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GENERAŁ GUSTAW ORLICZ-DRESZER
DOWÓDCA 1 PUŁKU SZWOLEŻERÓW 1 9 ) 8 - 1 9 2 0

Służba wciskowa ś. p. gen. dyw. Gustawa Orlicz - Dre
szera, biorgc tylko kalendarzowo i tylko w Legjonach i w woj
sku polskiem, liczy od roku 1914 lat dwadzieścia dwa. Jeśli, 
mówigc dziś o Generale, zatrzymuję się jedynie na roli 
jego, jako twórcy i pierwszego dowódcy 1 pułku szwole
żerów Józefa Piłsudskiego, jeśli pomijam to, czego dokonał 
generał Dreszer w Legjonach 
przedtem, a potem w wojsku 
polskiem — na stanowisku do
wódcy brygady i dywizji kawa- 
lerji, a wreszcie inspektora ar- 
mji, jeśli zatrzymuję się więc na 
drobnym stosunkowo fragmen
cie dwóch ledwie lat jego pra
cy wojskowej, to dlatego może, 
iż właśnie w czasie łych dwóch 
lał dowodzenia pierwszym puł
kiem kawalerji polskiej posłać 
generała, jego oblicze ducho
we, zarysowuje się najplasłycz- 
niej. A przecież rzeczg nie
zbędną będzie i jest już, nieste
ty, przekazanie możliwie naj
wierniejszej podobizny Genera
ła Orlicza hisłorji...

Zanim jednak przejdę do 
momentu objęcia przez gene
rała dowództwa nad szwoleże
rami, muszę parę szczegółów 
z przeszłości dawniejszej przy
pomnieć. Jesienig r. 1918 szwo
leżerowie nie urodzili się z dziś 
na jutro, nie spadli z nieba.
Nie, trzeba ich było zebrać z 
pośród starej wiary, skleić do 
kupy z garścią młodych ochoł- 
ników-rekrułów i w takiej, dość 
jeszcze pstrej gromadzie, po
prowadzić do walki i do zwy
cięstw. To właśnie zrobił ge
nerał Dreszer, a on umiał ta
kie rzeczy robić.

Był z natury, z zamiłowania kawalerzysłą. Z wojska 
rosyjskiego, gdzie wybuch wojny światowej go zastaje, 
w sierpniu roku 1914, z bronią w ręku przedarł się do naszych 
oddziałów. W szeregach naszej młodej naówczas kawa
lerji szybko wybił się na czoło, a zamianowany jeszcze 
w roku 1914 w Jakubowicach porucznikiem i w roku 1915 rot
mistrzem dowodzi początkowo 1 szwadronem, potem I dy
wizjonem ułanów I Brygady. Jest przyłem stale zastępcą 
dowódcy pułku, rotmistrza Beliny i niejednokrotnie pułkiem 
dowodzi. Wiara zna go dobrze, kocha go, ufa mu i w pie

kło za nim pójść gotowa. Zdobywa sobie szybko i jakże 
zasłużenie wielkie imię w szeregach kawalerji polskiej rot
mistrz Orlicz-Dreszer.

W roku 1917 idzie w ślady Komendanta. Internowany 
kolejno w całym szeregu twierdz niemieckich ledwie w roku 
1918 powraca do kraju, ale jesienią, tą niezapomnianą

przenigdy jesienią roku 1918, 
jest już w Polsce.

I oto, uwaga. Tą jesienią 
właśnie rodzą się, czy odra
dzają raczej w Polsce szwole
żerowie, jak dawniej mawiano, 
lekkokonni.

Dnia 20 października roku
1918 na wspólnem zebraniu ofi
cerów b. I pułku ułanów I Bryga
dy zwołanem przez rotmistrza 
Dreszera w Warszawie, rotmi
strz Dreszer rzuca myśl od
tworzenia I pułku ułanów, przy- 
czem za miejsce organizowa
nia pułku obiera — należy to 
silnie podkreślić-Chełmszczy- 
znę, po którą wobec dezorga
nizacji wojsk okupantów austro- 
niemieckich, już wyciągali łako
me ręce Ukraińcy. Zaraz też 
pod wodzą rotmistrza Dresze
ra z dawnych oficerów i uła
nów, a poczęści i z ochotni
ków, w powiatach chełmskim, 
hrubieszowskim i włodawskim 
tworzy się pułk.

Odrodzony w ten sposób 
dawny 1 pułk ułanów I Bryga
dy nosi swe miano do dnia 8 
stycznia roku 1919, kiedy to w 
związku z uregulowaniem nazw 
pułków naszej kawalerji otrzy
muje miano 1 pułku szwoleże
rów. Wreszcie w grudniu roku
1919 dowódca pułku prosi Na

czelnego Wodza o przyjęcie szefostwa pułku i od tej pory 
pułk nazywa się oficjalnie: «1 pułk szwoleżerów Józefa Pił- 
sudskiego».

Takie były początki.
Organizacja pułku nie trwała długo: już dnia 28 grud

nia roku 1918 pułk rusza na front, a w noc z dnia 1 na 
2 stycznia roku 1919 idzie z Dołhobyczowa w bój. Pierw
szy, prawdziwie kawaleryjski chrzest bojowy, to dzień 28 
stycznia, szarża pod Krystynopolem, gdzie szwoleżerowie 
swe piękne zwycięstwo okupują krwawemi stratami.

Ś. p. g «n e ra ł  G ułtaw  O rlicz-D reazer
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Niedługo potem, szwoleżerowie idq no Wielkanoc wi
leńską. W dniu 19 kwietnia, rankiem, porywa za sobą swych 
szwoleżerów major Dreszer,.uderza konno na miasto i przez 
Ostrą Bramę wchodzi do miasta aż na plac Katedralny... 
A latem tegoż roku, dnia 1 lipca pułk pod wodzą majora 
Dreszera wyróżnia się znowu, zyskując pochwalne uznanie 
generała Rydza - Śmigłego, jako dowódcy 1 dywizji. W roz
kazie swym z dnia 12.VII 1919 tak mówi generał: «Akcja 
grupy majora Dąb-Biernackiego, wspomagana niezwykle 
energicznie przez działanie kawaleryjskiej grupy 1 pułku 
szwoleżerów pod dowództwem majora Orlicz-Dreszera, 
uwieńczona została pełnym sukcesem,— ...dziękuję głów
nym kierownikom akcji, majorowi Biernackiemu i majorowi 
Dreszerowi, którzy już mają ustaloną w dywizji sławę nie
zawodnych oficerów...»

W bojach mija gorące lato roku 1919, jesień, zima na 
linji demarkacyjnej z Litwinami. Wiosną pułk idzie pod 
majorem Dreszerem na odcinek poleski frontu, wreszcie nad
chodzi nowa, prawdziwie kawaleryjska robota, w naszem 
wielkiem natarciu na Ukrainie. Dla szwoleżerów pod wo
dzą majora Dreszera, to przecież tak niezapomniane na
zwy, jak: Korosteń, Malin, Kijów. To przedewszystkiem 
właśnie Malin, dzień 27 kwietnia, kiedy to w czasie akcji, 
w pewnym momencie, pada szef sztabu brygady, rotmistrz 
Stanisław Radziwiłł i ciężko ranny zostaje dowódca pułku 
major Dreszer. Chcą go nieść na opatrunek do pociągu 
sanitarnego. Nie. Każe się nieść do odwodu i nie chce 
wyjść z akcji. Daje stamtąd dyspozycje do nawiązania 
łączności z piechotą i z dywizjonem pułku na st. Tatarów, 
o którym brak wiadomości. Jest przytomny. Walczy... Do

piero dnia 29 kwietnia obejmuje dowództwo pułku rotmistrz 
Głogowski.

Ale major Dreszer pozostaje wciąż dowódcą pułku. Puł
ku stworzonego przez siebie, który w dniu 7 maja pierw
szy wkracza do Kijowa i potem tak mężnie, walecznie 
i ofiarnie bije się w odwrocie. Dopiero dnia 28 czerwca 
roku 1920 żegna się z pułkiem major Dreszer zawezwany 
telegraficznie do Warszawy celem objęcia dowództwa 
świeżo sformowanej 4 brygady kawalerji.

Ale w pamięci 1 pułku szwoleżerów Józefa Piłsudskie- 
go-pierwszy dowódca pułku, jego twórca, dziś ś. p. gene
rał Orlicz-Dreszer, pozostał na zawsze.

Swą nieprzeciętną indywidualnością, duszą i sercem wy
cisnął na utworzonym przez siebie pułku piętno niezatarte.

I może to w olbrzymiej części dlatego właśnie, już po 
wojnie, w dniu 19 marca roku 1921, w Chełmie, w cza
sie dekoracji sztandaru pułku orderem Yirtuti Militari, mógł 
o swych szwoleżerach powiedzieć Józef Piłsudski, szef 
pułku:

«llekroć w ciężkiej sytuacji bojowej potrzebowałem ka
walerji, oczy moje zawsze zatrzymywały się na 1 pułku 
szwoleżerów. I nie pytałem się nigdy, czy jesteście zmę
czeni, czy wypoczęci, czy jesteście bosi, czy też dobrze 
ubrani. Rzucałem Was, jak piłkę bilardową na różne fron
ty. Pod tym względem byliście wyróżniani, mając ciągłe 
okazje do ciężkiej i trudnej pracy bojowej.

Nie zawiedliście nigdy mych nadziei. Dziękuję Wam 
za to, Szwoleżerowie».

Dziś pierwszy dowódca t ych,  co n i g d y  n i e  za
w i e d l i ,  legł w Oksywiu—na straży polskiego morza.

GRÓB NA OKSYWSKIM CYPLU
(PAMIĘCI GENERAŁA G U ST A W A  ORLICZ-DRESZERA)

Z  dawnych byłeś —  Rycerzu Niezłomny -  Polaków, 
Wichry za drużby miałeś, pioruny, płomienie. 
Wierne szarże ułańskie i lot dumnych ptaków, 
Wi^c płomieniem paliłeś narodu sumienie.
Z  dawnych, pRknych Potaków Betiny, Ułanie,
Gdyś szedł z  koniem samotny do strzeteckiej braci. 
By ojczyźnie dać serce swe gorące w dani. 
Śmiercią-ż dziś.̂  Generate, za tą miłość płacisz?!
Warszaioa, 20 lipca 1936 r.

Marzyłeś, Generale, pąd jazdy szalony,
Grunwaldy dawne  ̂ Wiednie i Serra-Nevady, 
Skrzydeł szum, krzyki syren i silników dzwony, 
Chciałeś rozdzwonić serca, Twem sercem Brygady.
Rzucałeś sią do szarży, jak ci, pod Rokitną,
Raz po raz, jak huragan, poprzez życia cienie.
A ż znalazłeś śmierć w falach Bałtyku, błąkitną.
By na cyptu Oksywskim wyrosnąć płomieniem!

GWIDO TEZY W BAB.Ti AKOWSKI
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STRZĘPY TRAGICZNYCH MELDUNKÓW
Specjalna korespondencja dla «Wiarusa»

Gdynia, 17 lipca
Tragiczna śmierć generała Orlicz-Dreszera, podpułkow

nika Lotha i kapiłana-piloła Łagiewskiego wywołały przera
żający wstrząs w całej Polsce. W samem Orłowie dla na
ocznych świadków katastrofy wrażenie było tern bardziej 
piorunujące, że cały dramat rozegrał się w przeciągu kilku 
sekund i niemal dosłownie spadł jak grom z jasnego 
nieba.

Kto zna Orłowo, to najbłękitniejsze zacisze Polskiego 
wybrzeża, rozumie niesłychaną dysproporcję pomiędzy tern 
sielsko-anielskiem rozmarzeniem, którem tchnie ten prze
śliczny zakątek a kataklizmem, który specjalnie tragicznem 
powiązaniem okoliczności urasta do jakiegoś wręcz fanta- 
smagorycznego zjawiska: wszakże to Inspektor Obrony 
Powietrznej, a prezes Ligi Morskiej i Kolonjalnej ginie 
wraz z towarzyszami w ł a ś n i e  na m o r z u  i w ł a ś n i e  
w s a m o l o c i e  i to o parę stajań od brzegu, kiedy zda
wałoby się tak łatwy był ratunek! I ginie niemal w te j 
s a me j  c h w i l i  gdy najpiękniejszy polski transatlantyk 
«Piłsudski», z którego tak był dumny, wpływa do portu 
i gdy na jego pokładzie pani generałowa Dreszerowa 
o t r z y m u j e  w ł a ś n i e  r a d j o g r a m  od małżonka śpie
szącego na jej powitanie!

I dzieje się to w Orłowie, w historycznem cudnem Or
łowie, gdzie szumią brzozy i rozkwitają owsy wdłuż «Pro- 
menady Królowej Marysieńki», i gdzie król Jan Trzeci ongiś 
sumiastego wąsa kręcąc, dumał nietylko o sławie J a z d y  
P o l s k i e j  lecz i o P o l s c e  p o t ę ż n e j  na m o r z u  
śnić musiał, spoglądając na niewysłowione piękno Bałtyku 
z cienistej altany w Kolibkach, którą dotąd z pietyzmem 
pokazują. A któż jak nie ś. p. generał Dreszer był jakgdy- 
by s y m b o l e m  i j a z d y  p o l s k i e j  i p o l s k i e j  i de i  
m o r s k i e j ?

Zaprawdę dziwnie, rzec można, znalazł się ten żołnierz 
Komendanta w s a m e m  oku j a k i e g o ś  k o s m i c z n e 
go c y k l o n u !

Ratownicy, którzy osobisty udział brali w niesieniu po
mocy aparatowi RWD-9 opowiadają następujące szczegóły 
o nieszczęściu:

— Szliśmy właśnie wzdłuż plaży od strony Kolibek — 
mówi mi nieznany «szary człowiek», którego nazwiska nie 
zapamiętałam. Zauważyłem czerwono-biały samolot, który 
leciał od lądu na morze. Podpadło mi, że jakgdyby za
trzymał się, potem obrócił się w stronę brzegu, lecz wiatr 
zniósł go znowu na morze. Nagle dał kozła i wpadł do 
wody. Sterczał jednak jednym końcem. Wskoczyłem na 
kajak i pojechałem ku niemu. Udało mi się na chwilę zaj
rzeć do kabiny. Było tam trzech ludzi przywiązanych rze
mieniami.

Potem samolot poszedł głębiej. W tym czasie nadje
chały inne łodzie z pomocą.

Przy samem molu, naprzeciw miejsca katastrofy znaj
duje się budka fotograficzna firmy Foło-Alma. F o t o g r a f  
W e r n e r  na widok samolotu wpadającego w morze nie 
wiedząc nawet, kto w jego kabinie jest uwięziony niewiele 
myśląc c h w y t a  nóż  w z ę b y  i r z u c a  s i ę  do wo dy  
by dopłynąć do miejsca katastrofy i odciąć ofiary katastrofy. 
Słabo robi mu się w drodze i wciągają go do łodzi ra
townicy Czerwonego Krzyża płynącego z pomocą.

— G d y b y  P o l s k i  C z e r w o n y  K r z y ż  m i a ł  mo
t o r ó w k ę  — biada wobec nas kierownik Foto-Alma — kto 
wie, możeby się dało ich uratować! Przecież to było tak

blisko, tak na oczach! Obaj ratownicy Polskiego Cerwone- 
go Krzyża pp. Karolewski i Walczyk ze zgrozą opowia
dają o swych wrażeniach, Karolewski trzęsie się cały, nur
kowali, wyciągali zwłoki, cucili pracowicie, niestety bez
skuteczne...

— Gdy się to stało — mówi Karolewski — wycieczkowy 
statek niemiecki «Falke», który stał w Sopotach zaraz przy
płynął z pomocą. Pozostawiwszy pasażerów, rzucili nam 
liny, które okręciliśmy koło ogona samolotu i zaczęliśmy 
pracować nad wyciąganiem go na powierzchnię. W mię
dzyczasie przybyła z Gdyni «Rybitwa»—okręt marynarki wo
jennej. Gdy wreszcie przyholowaliśmy go, w s z e d ł e m  do 
k a b i n y  i n o ż e m  p o o d r z y n a ł e m  w s z y s t k i c h  
t r z e c h .  Nie wiedzieliśmy początkowo, kto to jest. Wyglą
dali jak żywi tylko oczy mieli zamknięte. T w a r z e  b y ł y  
s p o k o j n e .  Generał Dreszer był w mundurze, miał na 
głowie ranę jak od stłuczenia. Pilot miał twarz osmoloną 
i skóra na niej była miejscami jak pooddzierana. Naj- 
pierwszego wyciągnęliśmy tego. Był w cywilu, w granato
wej koszuli. Drugi był generał, siwy. Trzeci był pułkownik. 
Ułożyliśmy ich na molu i zaczęliśmy robić wszystko, co 
możliwe, żeby ratować. Ja trzymałem generała Dreszera, 
wypompowałem mu wodę. Przylecieli różni lekarze. Mię
dzy kuracjuszami był jeden doktór z Wiednia. Nic się nie 
dało zrobić!

Właściciel roweru wodnego J a w o r s k i  również pod
płynął na miejsce katastrofy i rozebrawszy się rzucił 
nurkując do wody. Widział przez kabinę tylko łysą czy też 
ogoloną głowę pilota obróconą twarzą do dna.

Niesłychany tragizm jest w tern że ta k  by l i  b l i sko ,  
tak zda się łatwo można ich było ocalić, gdyby nie pasy 
wiążące ich wspólną dolę z samolotem i gdyby posteru
nek Polskiego Czerwonego Krzyża był zaopatrzony w mo
torówkę oraz w sprzęt ratowniczy. Mimo śmiałości i po
święcenia dzielnych ludzi, którzy z prawdziwie polską od
wagą i samozaparciem rzucali się wgłąb morza przy wzbu
rzonej fali, poległ generał Orlicz-Dreszer i obaj Jego To
warzysze w głębinach tego polskiego Bałtyku, który tak bar
dzo umiłował, że dawno już w y r a z i ł  swą o s t a t n i ą  
w o l ę  s p o c z y w a n i a  na w i e k i  nad  j ego  b r z e 
gami .

Tu też będzie pochowany wedle swego testamentu. 
Tu szumieć Mu będzie polskie morze wieczyście swe błę
kitne opowieści o polskiej flocie, która oto rośnie, potęż
nieje, u j a r z m i a  to mor ze ,  k t ó r e  Go  z a b i ł o ,  tu 
śpiewać Mu będzie wiotr od morza o polskiej banderze, 
która niesie pozdrowienia Polski wszystkim ludom świata 
i wieść o wolnej Polsce od krańca po kraniec lazurowego 
horyzontu, tu ślubować mu będą młode pokolenia że m y 
s t o i m y  f r o n t e m  do mor za ,  że Po l s k a  w y s z ł a  
na mo r z e ,  że n i e m a  P o l s k i  bez  mo r z a ,  jak to 
zawsze i wszędzie w każdem słowie swem głosił!

W kaplicy dowództwa Floty na Oksywiu stoją trzy trum
ny w powodzi światła i biało-czerwonych kwiatów. Same 
białe rumianki i czerwone floksy i gwoździki. Polskie kwiaty. 
Pośrodku trumna generalska przykryta sztandarem biało- 
czerwonym. Przez kryształowe wieko widnieje posągowa 
twarz jak ze spiżu wykuta o orlich, szlachetnych rysach 
w marmur ściętych. Majestat śmierci owiewa ją przedziw
nym spokojem. Tak uroczyste bywa czasem morze w ci
chej godzinie zachodu.

Niech się Bołtyk przyśni Tobie!

Zofja Żelska-Mrozowicka
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DEPESZE I LISTY K O N D O L E N C Y J N E
W ZWIĄZKU Z TRAGICZNA ŚMIERCIĄ GENERAŁA DYWIZJI, INSPEKTORA ARMJI 
I OBRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA G U S T A W A  O R L I C Z - D R E S Z E R A

KONDOLENCJE PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
Na ręce pani generałowej Dreszerowej, która przebywa w Gdy

ni, napływajg setki depesz kondolencyjnych.
Od Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckie

go nadeszło depesza następujgeej treści:
Przesyłam Pani moje wyrazy głębokiego żalu i szczerego 

współczucia. Polska traci w osobie generała rycerza bez trwogi 
i skazy, jednego z pierwszych i najdzielniejszych swoich żoł
nierzy walk o Niepodległość, walk o wykucie granic i potęgi 
Rzeczypospolitej. (—) /. Mościcki

DEPESZA GENERALNEGO INSPEKTORA SIŁ ZBROJNYCH:
DO MATKI GEN. DRESZERA

Generalny inspektor sił zbrojnych gen. dyw. Edward Śmigły-Rydz 
wystosował do matki tragicznie zmarłego gen. Gustawa O rlicz-D re
szera odręczne pismo treści następujęcej:

Wielce Szanowna Pani.
Jestem tak wstrzgśnięty wiadomościg o tragicznym zgonie 

ś. p. Syna Pani, Gustawa, że wszelkie słowa współczucia wy- 
dajg mi się zbył nikłem i małem, by móc je Pani przesłać; 
wczoraj rozmawiałem z Nim, trudno mi uwierzyć, że dziś już 
nie żyje.

W piersi Pani zamiera z bólu serce matczyne, proszę mi 
wierzyć, że tak samo pełne bólu sg .żołnierskie serca całej na
szej armji, która straciła Wielkiego Żołnierza i Generała. Na
zwisko jego pozostanie nazawsze w historji, nierozłgcznie ze
spolone z tejże mitem i sławg Armji i wielkościg epoki zdoby
wania niepodległości Polski.

Proszę o przyjęcie wyrazów wysokiej czci.
( - )  Śmigły-Rydz, gen. dyw.

DO PANI GENERAŁOWEJ DRESZEROWEJ
Proszę przyjgć najgłębsze wyrazy współczucia z powodu 

tragicznego zgonu generała Dreszera, w którym armja stra
ciła jednego z najwaleczniejszych generałów, a Polska jednego 
z najlepszych i najbardziej zasłużonych synów.

 ̂ Śmigły-Rydz, gen, dyw.
*  *

Prezes Rady Ministrów gen. Sławoj-Składkowski wysłał do mał
żonki ś. p. gen. Orlicz-Dreszera następujgcg depeszę:

Generałowa Orlicz-Dreszerowa, Gdynia.
Składam Pani wyrazy najgłębszego współczucia w Jej 

wielkiem nieszczęściu i żałobie po śmierci męża Pani, gen. 
Orlicz-Dreszera, którego zgon jest wielkg i nieodżałowang 
słrałg dla państwa. * * ,

Ś. p .  p p łk .  d y p l. S te f a n  L o th Ś. p . k a p i ta n  p i lo t  A le k s a n d e r  Ł a g ie w s k i

Na wieść o tragicznym zgonie gen. Orlicz-Dreszera, minister 
spraw wojskowych generał T. Kasprzycki wysłał do pani Dreszerowej 
depeszę następujgcej treści:

Pani Generałowa Orlicz-Dreszerowa 
Gdynia-Oksywie.

Do głębi wzruszony tragiczng śmiercig męża Pani, śpieszą 
przesłać w imieniu wojska i swojem własnem wyrazy szczerego 
współczucia w chwili bolesnego ciosu, jaki Panig spotkał.

Ś. P. PPŁK. DYPL. STEFAN LOTH
Ś. p. ppłk. Stefan Loth był jedng z najpopularniejszych postaci 

w sporcie polskim, należał do tej żelaznej gwardji sportowej, która 
prawdziwie kładła fundamenty pod kulturę fizyczng Polski...

Wychował się w ogniu rzetelnej, dżentelmeńskiej walki sportowej, 
która była jego żywiołem. Wprost z boiska powędrował do okopów 
armji rosyjskiej w roku 1915. Dwa lata przebył w linji, aż udało mu 
się przedostać do kraju, gdzie brał czynny udział w organizowaniu 
formacyj wojskowych polskich. Całem sercem zabrał się do tworze
nia «Legji Akademickiej» 36 p. p.

Ruszono na front. Po kilku miesigcach ówczesny porucznik Stefan 
Loth zasłyngł jako wybitny specjalista od wypadów na tyły armji bol
szewickiej.

Nadszedł czas pracy pokojowej. Ś. p. ppłk. St. Loth dzielił w mia
rę sił swój czas i wysiłki pomiędzy organizacje kultury fizycznej 
i sportu a wojsko, w którem pozostał. Był jednym z twórców najwięk
szego ongiś klubu sportowego stolicy-Polonji, którego potęgę stworzył 
wspólnie z brałem ś. p. Janem.

Ostatnio zawód wojskowy zabrał mu czas całkowicie. Jako major 
z odznaczeniem ukończył Wyższg Szkołę Wojenng, poczem został 
wcielony do Gen. Insp. Sił Zbrojnych, gdzie czas dłuższy współpra
cował ze ś. p. gen. Orlicz-Dreszerem, jako jego najbliższy doradca.

Awans na podpułkownika otrzymał już jako oficer do zleceń in
spektora armji, w uznaniu rzetelnej, pozytywnej pracy i wielkich za
sług, które położył na objętym odcinku pracy dla wojska.

Ś. p. ppłk. Stefan Loth osierocił żonę i troje dzieci: dziewięcio- 
i człeroletnig córkę oraz sześcioletniego syna. Zmarły był synem pa
stora Augusta Lotha.

Ś. P. KPT. PIL. ALEKSANDER ŁAGIEWSKI
Pilot samolotu, który spotkała katastrofa, ś. p. kpł. Aleksander Ła- 

giewski, był jednym z najwybitniejszych polskich lotników. Urodzony 
w r, 1900 w Warszawie, ukończył tu szkołę realna oraz w r. 1919 

szkołę podchorgżych piechoty. Służył w 21 pułku piechoty, 
w którym odbył wojnę r. 1920, dowodzgc kompanjg na fron
cie. Ranny i znany z męstwa, odznaczony został krzyżem 
walecznych oraz medalem łotewskim.

W r. 1926 przechodzi do lotnictwa, kończy kurs i wyż
szg szkołę pilotów, poczem służy w eskadrze myśliwskiej 
w Lidzie. Stamtgd przeniesiony do 2-go pułku lotniczego, 
gdzie stopniowo po szeregu stanowisk, dochodzi do dowo
dzenia eskadrg myśliwskg.

Jako dowódca eskadry myśliwskiej, przechodzi do 1-go 
pułku lotniczego. Ostatnio dowodził eskadrg treningowg, 
odznaczajgc się wysokg inicjatywę na polu wyszkoleniowem.

Wyborny i śmioły pilot, bardzo dobry kolega, pełen ra
dości życia, kochany był powszechnie. Uważany był za wzór 
zamiłowanego lotnika.

Gen. Dreszer darzył go szczególnem zaufaniem i z nim 
odbywał wszystkie swoje loty.

POŚMIERTNE ODZNACZENIE TRAGICZNIE 
ZMARŁEGO GENERAŁA I JEGO TOWARZYSZY

Pan Prezydent R. P. nadał ś. p. gen. dyw. Gustawowi 
Orlicz-Dreszerowi, inspektorowi armji i inspektorowi obrony 
powietrznej państwa, wielkg wstęgę orderu Odrodzenia Pol
ski za wybitne zasługi położone w walce o niepodległość, 
oraz w pracy dla państwa.

Pan Prezydent Rzeciypospolitej nadał Złoty Krzyż Za
sługi ś .p. ppłk. dypl. Stefanowi Lothowi i kpt. pil. Aleksan
drowi Łagiewskiemu za zasługi w służbie wojskowej.

W myśl uchwały rzgdu, pogrzeb ś. p. gen. dyw. Gusta
wa Orlicz-Dreszera inspektora armji i inspektora obrony 
powietrznej państwa odbędzie się na koszt państwa.
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D n ia  14 .V II o d b y ło  s ię  w  1 p u łk u  lo tn ic z y m  z a k o ń c z e n ie  k u r s u  s z k o ły  p o d o f i
c e r s k ie j !  U ro c z y s to ś ć  t ę  z a s z c z y c i ł  sw q  o b e c n o ś c ią  I n s p e k to r  O b ro n y  P o w i e t r z 

n e j  g e n .  d y w . G u s ta w  O r l ic z - D r e s z e r

I n s p e k to r  O b ro n y  P o w ie t r z n e j  g e n . d y w . G u s ta w  O r l ic z - D r e s z e r  p r z y jm u je  d e 
f i l a d ę  a b s o lw e n tó w  s z k o ły  p o d o f ic e r s k ie j  1 p u łk u  lo tn ic z e g o

Z P O L S K I
Dnia 7 b. m. odbyło się pod przewodnicłwęm gen. dr. Wieniowy- 

Długoszowskiego posiedzenie komisji budowy krypty Marszałka Pił
sudskiego na Wawelu. Po dokładnem zbadaniu dotychczas wykona
nych robót i wysłuchaniu sprawozdania autoro projektu rektora S. Bo
husza, przyjęto z uznaniem dotychczas przeprowadzone prace, a więc 
ukończenie remontu wieży srebrnych dzwonów i doprowadzenie do 
stanu pierwotnego dawnego kapitularza pod tq wieżę, obecnie prze
znaczonego na kryptę Marszałka Piłsudskiego.
Postanowiono uchwalone poprzednio ogłoszenie 
konkursu na sarkofag rozszerzyć i objgć tym kon
kursem nietylko projekt na sarkofag, lecz rów
nież wyposażenie architektoniczne krypty i przed
sionka do niej.

Konkurs ten, dostępny dla wszystkich artystów 
polskich, będzie ogłoszony po ustaleniu architek- 
łonicznem wnętrza, które to prace ze względu 
na charakter zabytkowy budowli, wymagajg jeszcze 
dodatkowych studjów i przygotowania odpowied
nich rysunków podkładowych.

W Zakopanem odbyło się pod przewodnictwem prof. Kowalskie
go posiedzenie podkomisji dla spraw swojszczyzny w zwigzku z or
ganizację parku narodowego w Tatrach. Tematem obrad były spra
wy zachowania swojszczyzny w najczystszych formach, tak pod wzglę
dem budownictwa, jak i stroju, zwyczajów ludowych i t. p. na terenie 
parku narodowego i w najbliższych okolicach.

D n ia  1 2 .V II b . r .  o d b y ło  s ię  o d s ło n ię c ie  p o m n i
k a  M a r s z a łk a  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  w  o b o z ie  

m ło d z ie ż y  p . w . w  L id z b a rk u

Prace koło budowy kopca Marszałka Józefa Piłsudskiego na So- 
wińcu, pomimo niesprzyjajęcej w ostatnich dniach pogody, szybko po- 
stępuję naprzód. Obecnie dokonywane sę już nasypy ziemi na wy

sokości 21-go m od podstawy. Jak wiadomo, wy
sokość kopca wynosić będzie 36 m.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej mia
nował b. ministra spraw wewnętrznych Władysła
wa Raczkiewicza wojewodę pomorskim, dotych
czasowego wojewodę pomorskiego Stefana Kirti- 
klisa wojewodę białostockim, oraz dotychczaso 
wego wojewodę białostockiego Stefana Wiktora 
Pasławskiego wojewodę stanisławowskim.

Minister spraw wewnętrznych wystosował do 
wojewodów okólnik, określajęoy wytyczne w spra
wie oddawania hołdu bojownikom walk o niepod
ległość oraz w sprawie stawiania pomników żoł
nierzowi nieznanemu.

Wytyczne te sę następujęce; Znany wszyst
kim żołnierzom, który wywalczył niepodległość 
jest Marszałek Piłsudski. Uczczeniem Jego zasług
zajmuje się specjalny komitet ogólno- _______
państwowy.

Poszczególne gminy w celu uczcze
nia pamięci swych mieszkańców, po
ległych w obronie ojczyzny, budować 
mogę skromne pomniki z wyliczeniem 
nazwisk poległych.

Na polach bitew, zwięzanych z 
większemi wydarzeniami w walkach 
o niepodległość, mogę być stawiane 
pomniki i urzędzane obchody o znacze
niu państwowem w porozumieniu z mi
nistrem spraw wojskowych i oddziałami, 
które brały udział w danej bitwie.

Nie mogę mieć miejsca wszelkie
go rodzaju inne formy uczczenia, które 
mimo najlepszych intencyj, dopro«Va- 
dzaję do czczenia poległych, w miej
scach nie zwięzanych z walkami o nie
podległość, będż też do wznoszenia 
pomników zbyt skromnych dla wyraże
nia idei ogólno-państwowej.

D n ia  1 2 .V II b*r. o d b y ło  o tw a rc ie  n o w o w y b u d o w a n e j  
im* M a r s z a łk a  P i łs u d s k ie g o  w  L id z b a rk u .  P r z e m ó w ie n ie

Delegacja miasta Pszczyny złożyła na ręce 
woj. Grażyńskiego, jako prezesa okręgu ślęskie- 
go L. O. P. P., kwotę 13 tysięcy zł. na zakup sa
molotu szkolnego dla pierwszej cywilnej szkoły 
lotniczej w Aleksandrowiczach. Równocześnie de
legacja pracowników huty «Falva» złożyła kwo
tę 11.093 zł na zakup 5 samolotów szkolnych dla 
Ślęska.

Młodzież grodzieńskich szkół średnich i pow
szechnych sypała przez trzy lota kopiec, jako 
pomnik dla straconych przez bolszewików trzech 
peowiaków: Paszkiewicza, Skwarki i Danzingera.

Młodzież poświęciła na to ok. 9.000 go
dzin wolnych od zajęć i zebrała ofiary pieniężne, 
które wicepremjer Kwiatkowski w czasie swego 
pobytu w Grodnie powiększył do 500 zł.

W obserwatorjum narodowem instytutu 
astronomicznego na górze Lubomir w Beskidach, 
pomocnik obserwatora Władysław Lis, odkrył 
w północnej części gwiazdozbioru Iwa niezna- 
nę kometę teleskopowę ósmej wielkości.

W zwięzku z tę obserwecję wyjechał na Lu
bomir prof. T. Banachiewicz z Krakowa.

O odkryciu powiadomiona została centrola 
astronomiczna w Kopenhadze, skęd później na- 

deszła wiadomość, że niezależnie tego 
d ro g i—a le i  somego dnia o kilka godzin wcześniej ta-
b u r m U tr z a  kiegoż odkryćio dokonał Japończyk Kako 

z obserwołorjum tokijskiego.
Kometa prawdopodobnie nazywać się 

będzie kometę Kako-Lisa.

W miejscowości Majówka w powiecie 
siedleckim, został usypany kopiec ku czci 
Marszałka Piłsudskiego. Kopiec usypany 
został własnę pracę przez miejscowę 
ludność.

Wysokość kopca wynosi 10 metrów-
W najbliższych dniach odbędzie się 

posiedzenie prezydjum komitetu, na któ- 
rem ustalony będzie program uroczysto
ści poświęcenia kopca. Uroczystość tę 
projektuje się na dzień 15 sierpnia, jako 
rocznicę cudu nad Wisłę.
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W P O Ś M I E R T N Y M  H O Ł D Z I E
Z UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH INSPEKTORA OBRONY POWIETRZNEJ PAŃSTWA GEN. G. ORLICZ-DRESZERA, PPŁK. DYPL.

S. LOTHA, I KPT. ŁAGIEWSKIEGO
Tegoroczny dzień 20 lipca przeszedł w Polsce pod znakiem żałoby.

Złociste promienie słońca nie zdołały rozproszyć ciężkiej zasłony 
smutku, który opanował wojsko nasze i całe społeczeństwo po tra
gicznym zgonie inspektora obrony powietrznej i. p. generała dywizji 
Gustawa Orlicz-Dreszera. Gdynia-stolica polskiego wybrzeża mor
skiego—przyoblekła się w kiry żałobne- Wykwitły biel i amaranty spu
szczonych do połowy masztu flag narodowych, przepasanych żałobne- 
mi wstęgami. Bramę Dowództwa Floty przybrano zielenig, zwisły 
flagi narodowe i czarne festony, a na gmachu powiewa sztandar Rze
czypospolitej. W komnacie z oknami zasłoniętemi kirem i zamienionej 
na kaplicę żałobng, żółte światła pełzajg leniwie po wieńcach, po 
kwieciu i zieleni. Ńa wzniesieniach stojg trzy trumny. Oficerowie i sze
regowi marynarki wojennej oraz broni Igdowych pełnig przy nich ho- 
norowg wartę.

Już w przeddzień pogrzebu zaczęły napływać od samego rana 
delegacje wojskowe wszystkich broni, organizacje społeczne, harce
rze, młodzież szkolna, oraz liczne tłumy publiczności, aby złożyć hołd 
szczgtkom nieustraszonego Rycerza zmartwychwstałej Polski, a szcze
gólniej z Pomorza napływa tłumnie lud i defiluje przed oszklong 
trumng generała, tongcg w powodzi żywego kwiecia. Matki przypro- 
wadzajg, a nawet przynoszę na rękach dzieci. W holu Dowództwa 
Floty, przy wejściu do sali konferencyjnej, zamienionej na kaplicę żałob
ng, wyłożono księgę kondolencyjng, do której wpisuję się osoby, 
przybywajgce złożyć hołd zmarłym.

Sala konferencyjna Dowództwa Floty, gdzie złożono zwłoki tra
gicznie zmarłych: gen. Orlicz-Dreszera, ppłk. dypl. Lotha i kpt. Łagiew
skiego, ubrana jest kirem i zielenig. Trumna gen. Orlicz-Dreszera ma 
oszklone wieko, przez które widać znane każdemu Polakowi marso
we oblicze ś. p. generała. Trumna okryta jest banderę polskiej ma
rynarki wojennej, a na niej leży czapka ś. p. generała i szabla ułań
ska. Po obu stronach trumny ze zwłokami ś. p. gen. Orlicz-Dreszera 
ustawione sg trumny ze zwłokami ppłk. Lotha i kpt. Łagiewskiego, 
również okryte bonderg marynarki wojennej. Przy trumnach Zmarłych 
wartę honorowg pełnig oficerowie marynarki wojennej, marynarze, 
członkowie L. M. i K. oraz członkowie organizacyj b. wojskowych 
w mundurach.

Przed gmachem Dowództwa Floty zaciggnięta jest warta honoro
wa marynarzy.

Przed katafalkiem piętrzę się różnobarwne wieńce. Wśród nie
zliczonej ich ilości zwracajg uwagę wieńce od Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, od Polonji amerykańskiej, od generalnego inspektora 
sił zbrojnych, od członków rzędu. Sejmu, Senatu, od pułków, w któ
rych służył i któremi dowodził generał Orlicz-Dreszer, od beliniaków, 
od floty handlowej, od miast pomorskich oraz od różnych zwigzków 
i organizacyj. Liga Morska i Kolonjalna, której generał Dreszer był 
prezesem, złożyła wieniec oraz tarczę bronzowg z napisem: «Gene- 
rał Gustaw Orlicz-Dreszer oddał życie w służbie dla Polski. Stworzył 
potęgę morza i zostawił rozkaz dalszej pracy na morzu. Potężnemu 
Duchowi prawdy—Liga Morska i Kolonjolna*.

Wieniec od Rzędu nosi napis: inspektorowi sił powietrznych pań
stwa, bojownikowi o wolność-Rzgd Rzeczypospolitej*.

Przy trumnach pełnig naprzemian wartę honorowg — wszystkie 
bronie, oraz Zwigzek Legionistów w mundurach historycznych.

Od samego rana przybywały do Gdyni pociggi z delegacjami

na uroczystości, zwigzane z pogrzebem gen. dyw. Gustawa Orlicz- 
Dreszera, ppłk. Lotha i kpł. Łagiewskiego.

O godzinie 5.58 przybył pocigg z generalicjg i członkami Rzgdu,
O godzinie 6.29 nadjechał do Gdyni pocigg, wiozgcy Pana Pre

zydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Po krótkim postoju w Gdyni, po
cigg odjechał na Oksywie.

O godzinie 7.20 pociągiem z Warszawy przybył generalny in
spektor sił zbrojnych gen. Śmigły-Rydz. Na dworcu przybyli powiłoć 
generalnego inspektora—prezes Rady Ministrów Sławoj - Składkowski, 
minister spr. wojsk. Kasprzycki, woj. Raczkiewicz, kontrodmirał Un- 
rug, oraz dowódca ochrony wybrzeża komandor Frankowski.

O godzinie 8.45 z pociggu specjalnego, ustawionego przed gma
chem Dowództwa Floty wyszedł P. Prezydent, który przywitał się z ge
neralnym inspektorem sił zbrojnych gen. Śmigłym-Rydzem, prezesem 
Rady Ministrów gen. Sławoj-Składkowskim, generalicjg, oraz woj. Ra- 
czkiewiczem, poczem przyjgł raport od dowódcy cołości gen. Wienia- 
wy-Długoszowskiego. W tym momencie orkiestra odegrała hymn naro
dowy, a baterje marynarki wojennej oddały 21 strzałów. Jednocze
śnie na maszt Dowództwa Floty wyciggnięty został sztandar Prezyden
ta Rzeczypospolitej Polskiej.

Zkolei Pan Prezydent odebrał raport od dowódcy kompanji 
honorowej marynarki wojennej i przeszedł w otoczeniu towarzyszą
cych mu osobistości do gmachu Dowództwa Floty, udajgc się do sali 
recepcyjnej, w której spoczywajg zwłoki ś. p. generała dywizji Orlicz- 
Dreszera, podpułkownika Lotha i kapitana pilota Łagiewskiego. Po- 
wniesieniu wieńców od Pana Prezydenta, które złożono u podnóża 
trumny ś. p. gen. Orlicz-Dreszero, Pan Prezydent R. P. dokonał oso
biście dekoracji trumny ś. p. generała Orlicz-Dreszera Wielkg Wstęgę 
Orderu Polonia Resłiłuła. Następnie Pan Prezydent udekorował Zło- 
łemi Krzyżami Zasługi trumny ś. p. ppłk. Lotha i kpł. Łagiewskiego.

Przed trumnami stojg nojbliżsi zmarłych. Przed trumnę ś. p. ge
nerała Dreszera stojg: zrozpaczona i zalana łzami matka, żona i bra
cia. Przy dwóch innych trumnach żony i bracia zmarłych, złamani 
bólem, bezradni.

Po dekoracji, nasłgpiło wyprowadzenie zwłok ś. p. ppłk. Lotha 
i kpł. Łagiewskiego do przygotowanego specjalnie wagonu żałobne
go, ustawionego naprzeciw gmachu Dowództwa Floty. Najpierw wynie
siono wieńce i odznaczenia zmarłych. Trumnę ś.p. ppłk. dypl. Stefa
na Lotha ponieśli na barkach marynarze, kpt. Łagiewskiego zaś 8 ofi
cerów lotników. Za duchowieństwem i trumnę kroczyła rodzina zmar
łych, przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych, oraz generalicja 
z generałem Sosnkowskim i Rayskim na czele. W odprowadzeniu 
zwłok wzięła również udział matka ś. p. generała Orlicz-Dreszera.

Na dziedzińcu Dowództwa Floty zgromadziły się z jednej strony 
specjajne delegacje wojskowe państw obcych, oraz ałłaches wojsko
wi i generalicja, a z drugiej strony członkowie rady i zarzgdu Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. W chwili wyniesienia zwłok zmarłych ppłk. 
Lotha i kpt. Łagiewskiego nad gmachem Dowództwa Floty przeleciała 
eskadra, złożona z 15 samolotów pościgowych.

Następnie najbliżsi towarzysze broni, generalicja i wyżsi wojskowi, 
ponieśli na swoich barkach trumnę ze zwłokami ś. p. generała dy
wizji G. Orlicz-Dreszera.

Na czele orszaku niesiono odznaczenia, złożone na trzech po
duszkach. Na pierwszej widniała wstęga orderu Polonia Resłiłuła. Za
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odznaczeniami delegacje niosły niezliczong ilość wieńców, a miano
wicie od Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, generalnego in
spektora Sił Zbrojnych, prezesa Rady Ministrów, rzgdu, marszałka 
Senatu, marszałka Sejmu, ministra spraw wojskowych. Generalnego 
Inspektoratu, oddziałów wojskowych i dowództwa marynarki wojennej, 
od ambasadora Francji, od armji japońskiej, od armji niemieckiej, od 
korpusu konsularnego francuskiego, od konsula amerykańskiego w Gdy
ni: komisarza generalnego Rzeczypospolitej Polskiej w Gdońsku, Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, województwa pomorskiego, pułków lotniczych, 
od Yacht Klubu Oficerskiego, Rodziny Wojskowej i wiele innych.

Trumnę ze zwłokami Zmarłego złożono na lawecie, zaprzężonej w 6 
koni. Na trumnie połyskuje w słońcu szabla i czapka generalska. Wartę 
honorowg pełnili oficerowie kawalerji oraz delegacja beliniaków. Wynie
sieniu trumny towarzyszył głuchy warkot werbli orkiestry marynarki 
wojennej.

Na placu przed Dowództwem Floty, naprzeciw pomnika zwycię
stwa floty polskiej pod Oliwg, przeszła przed trumng generała O r
licz-Dreszera defilada, którg poprowadził generał Wieniawa-Długo- 
szowski. Przed zmarłym generałem po raz ostatni przemaszerowały 
przy dźwiękach werbli szwadrony 1 i 2 pułku szwoleżerów, 16 pułk 
artylerji lekkiej, oddziały piechoty i marynarki wojennej.

Smutny werbel przerywa od czasu do czasu ryk syren okręto
wych, dochodzący z pobliskiego portu handlowego. Batoljon morski 
z karabinami maszynowemi poprzedzany orkiestrę marynarki wojen
nej, zamyka defiladę oddziałów wojskowych, biorących udział w ostat
niej defiladzie przed wiernym żołnierzem Nieśmiertelnego Wodza 
i wodzem żołnierzy.

Po zakończeniu defilady uformował się orszak. Za oddziałami 
wojska niesiono ordery i wieńce, poczem postępowało duchowień
stwo. Za trumng kroczyła najbliższa rodzina zmarłego generała. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, generalny inspektor sił zbrojnych, 
generał Śmigły-Rydz, prezes Rady Ministrów generał Sławoj-Śkład- 
kowski, marszołek Senatu Prystor i marszałek Sejmu Car, członko
wie rzgdu, minister spraw wojskowych Kasprzycki, wiceministrowie, 
wojewoda pomorski Raczkiewicz, inspektorzy ormji z generałem 
Sosnkowskim na czele, duchowieństwo ewangelickie, członkowie 
przybyłych specjalnie delegacyj wojskowych państw obcych, genera
licja i wyżsi wojskowi, delegacje poszczególnych oddziołów wojsko
wych, a między innemi lotnictwa z generałem Rayskim na czele, 
członkowie rady i zarządu głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, re
prezentanci różnych władz i urzędów, wreszcie poczty sztandarowe 
i delegacje organizacyj. Za orszakiem ciągnął się pochód niezli
czonych tłumów publiczności.

Orszak kroczył zwolna wśród szpalerów wojska i organizacyj 
ze sztandarami w kierunku starego historycznego kościółka oksyw
skiego, gdzie odprawione zostały egzekwie. Cała droga udekorowa
na była masztami, na których umieszczone były orły okryte kirem, 
emblematy narodowe oraz Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Przejmująco i żałobnie grają werble. Grzmię dźwięki marsza po
grzebowego. Kondukt rusza powoli.

Na cyplu, górującym ponad zatokę, skgd rozciąga się rozległy 
i wspaniały widok na morze, widnieje świeżo wykopany grób. Opo- 
dol grobu leży na ziemi olbrzymi krzyż w kształcie legionowego, 
dwunastometrowej wysokości. Stanie nad grobem, zwrócony w stro* 
nę morza, którego brzeg został odsłonięty.

Wycięto tu na samym skraju drzewa, by nie zasłaniać widoku

na Bałtyk. Na ich miejsce trzepocze teraz las masztów sztanda
rowych.

Trumna ze zwłokami generała Dreszera zbliża się do cypla. Tu 
zostanie na zawsze, na straży polskiego morza.

Gdy orszak żałobny zatrzymał się, trumnę podjęli i ponieśli do 
otwartej mogiły generałowie z generołem Sosnkowskim na czele. 
Oddziały wojskowe sprezentowały broń.

Na przygotowanych fotelach zajęli miejsce: pośrodku na specjał- 
nem wzniesieniu. Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, po prawej 
stronie generoł Śmigły-Rydz, a po lewej marszałkowie Prystor i Car 
oraz członkawie rzgdu. Naprzeciw, miejsca zajęła najbliższa rodzina 
Zmarłego oraz rodziny ś. p. podpułkownika S. Lotha i ś.p. kapitana 
pilota A. Łagiewskiego.

Duchowieństwo odprowiło nad mogiłę ostatnie egzekwje i pienia 
żałobne, poczem na trybunie stanął generał Wieniawa-Długoszow- 
ski, który w płomiennem przymówieniu pożegnał zmarłego generała 
imieniem armji polskiej. Przemówienie to podajemy na str. 722.

Następnie pożegnał Zmarłego prezes rady Ligi Morskiej i Ko
lonjalnej J. Kożuchowski, Zdzisław Lechnicki w imieniu zespołu wy- 
chowańców dawnej organizacji młodzieży narodowej tak zwanego 
Zetu, oraz przedstawiciel młodzieży akademickiej.

Po przemówieniach zapanowała głęboka cisza, przerywana jedy
nie szlochami i łkaniem. Wdowa po gen. Orlicz-Dreszerze, uklęknąw
szy, ucałowała trumnę, a matka Zmarłego trwała długo w bezruchu, 
klęcząc u wezgłowia.

Trumnę cicho opuszczono do mogiły. Pan Prezydent R. P., gen. 
Rydz-Śmigły i wszyscy dostojnicy powstali z miejsc, aby oddać ostatni 
hołd Zmarłemu. Rozległ się dźwięk trąbki ułańskiej, grającej hasło 
wojska polskiego. Nad placem krążyła eskadra wodnosamolotów. Po 
chwili orkiestry oddziałów zgromadzonych na błoniach, wykonały mar
sza generalskiego, pieśń legjonowg «W mogile ciemnej...* i «Pierwszg 
brygadę*. Stojące na redzie nawprost wzgórza oksywskiego jednostki 
marynarki wojennej oddały ostatni salut wojskowy.

Generał Głuchowski odprowadził matkę Zmarłego generała do 
trybuny. Pan Prezydent R. P., gen. Rydz-Śmigły zeszli z trybuny i uca
łowawszy ręce matki ś. p. Generała, złożyli jej kondolencje.

Za starą oksywską latarnię morską na skale polskiego wybrzeża 
morskiego bieli się wielki krzyż przy wejściu na nowy cmentarz woj
skowy. Kilkanaście metrów przed cmentarzem w kierunku portu wo
jennego naprzeciw białego krzyża wyrósł świeży grobowiec — 
miejsce wiecznego spoczynku gen. Orlicz-Dreszera.

Z grobowca, w którym spoczął generał Orlicz-Dreszer, roztacza 
się cudowny widok na Bałtyk. Drzewa, porastające strome zbocza 
wysokiego brzegu i zasłaniające widok na morze w tern miejscu jok 
gdyby specjalnie rozchylały swoje wierzchołki, ukazując przelewające 
się srebrem fale Bałtyku, po których błądzą białe żagle łodzi.

Na prawo w dole widać stąd port wojenny ze stojgcemi w nim 
okrętami.

Gwar życia portowego nie dochodzi tu prawie wcale, dolatują 
jedynie głosy syren okrętowych jak meldunki oznajmiające, że tam 
praca wre i życie toczy się naprzód.

Głosy te, zmieszane z szumem drzew i szeptem fal, bijących 
o stromy brzeg, meldować będą Żołnierzowi morza, że dzieło, za
częte Jego pracą, rośnie w potęgę, że flaga polska powiewa dumnie 
nad Bałtykiem.

O g ó ln y  w id o k  u ro c z y s to ś c i  p o g rz e b o w y c h  n a  c m e n ta r z u  w  O k sy w iu F o t .  W . P ik ie l
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S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
POROZUMIENIE NIEMIECKO-AUSTRJACKIE

Prawie przed drugą rocznicą tragicznej śmierci Dollfussa, Europa 
stanęła znowu w obliczu taktu dokonanego, równic niespodziewane
go, jak niektóre inne wypadki polityczne ostatniej epoki. Po długich, 
uciążliwych rokowaniach, prowadzonych w najściślejszej konspiracji, 
o których przenikały do wiadomości publicznej najsprzeczniejsze wia
domości, nagle pomiędzy kanclerzem narodowo socjalistycznych Nie
miec z jednej, a kanclerzem chrześcijańsko-niemieckiej Austrji z dru
giej strony, zaworty został kompromis, który przed niedawnym jeszcze 
czasem uważany był powszechnie za zupełnie niemożjiwy. Po kiłka- 
krotnych próbach, które szybko spaliły ne panewce, nagle doszło do 
skutku porozumienie, którem wielka Rzesza niemiecka uznaje bez za
strzeżeń zupełną samodzielność i suwerenność Austrji. Kompromis ten 
Austrja zawdzięcza tym samym Włochom, które przed 2 laty zmobi
lizowały wojska nad Brennerem, gdy niepodległość Austrji wydawała 
się zagrożona. Czego nie mogli dokonać niemieccy wysłannicy na
cjonalistyczni, ani też wymowni politycy zachodu, zrealizował jednym 
stanowczym 1<rokiem Mussolini.

Zawarcie porozumienia, w którem Niemcy uznają niepodległość 
Austrji i zobowiązują się do nieingerowonia w jej sprawy wewnętrz
ne, oddala bezpośrednie niebezpieczeństwo zbrojnego konfliktu w Eu
ropie. Nie ulega bowiem wątpliwości, że poprawa i normalizacja sto
sunków między państwami sąsiadującemi jest pierwszym warunkiem 
utrzymania i stabilizacji ogólnego pokoju. Układ niemiecko-austrjacki 
może więc wnieść elementy pozytywne do rozwoju sytuacji europej
skiej. Zawarcie tego układu na odcinku, który uważany był za groź
ny dla pokoju, i to w przededniu przewidywanych obrad Angiji, Fran
cji i Włoch, wskazuje na to, iż III Rzesza pragnęła podnieść — zwła
szcza w Angiji—zaufanie do pokojowości jej intencyj politycznych.

Przez układ swój z Austrją, Rzesza otwiera sobie drogę w kierun
ku Europy południowo-wschodniej. Wydarzenia ostatnich miesięcy 
wskazywały coraz wyraźniej, iż tam właśnie kieruje się polityczne i go
spodarcze zainteresowanie Niemiec. Układ z Austją stanowi potwier
dzenia i realizację tych tendencyj.

W dziedzinie bezpośrednich stosunków niemiecko-austrjockich 
układ z 11 lipca stanowić będzie duże ułatwienie dla przenikania 
politycznych, gospodarczych i kulturalnych wpływów III Rzeszy na Au- 
strję. Oczywiście nie równa się to jeszcze spełnieniu maksymalnych 
zamiarów Niemiec wobec Austrji. Niemcy nie mogą mieć zresztą złu
dzeń, iż przeprowadzenie łych dążeń byłoby rzeczą łatwą. Pewne 
czynniki, jak naprzykład niechęć Włoch do posiadania wspólnej gra
nicy z Rzeszą, będą grały nadal decydującą rolę.

PO UPADKU I WYGAŚNIĘCIU W DNIU 15.VII SANKCYJ 
PRZECIWWŁOSKICH

Zniechęcenie i upadek wiary — oto nastroje, które cechowały 
ostatnie obrady Ligi Narodów w Genewie.

Nastroje te wytworzyły się na tle niepowodzenia zbiorowej akcji 
sankcyjnej i konieczności—ze strony delegacji państw ligowych-otwar- 
tego przyznania się do błędu w kalkulacji i do bezsilności wobec zde
cydowanej akcji Włoch. Hisłorja ostatnich miesięcy wykazała ponow
nie, że o zwycięstwie lub przegranej decyduje przedewszystkiem mo
ralna i materjalna siła państwa, poparta przez umiejętną grę poli
tyczną.

Wódz Naczelny wojska polskiego, generał Śmigły-Rydz, w swem 
przemówieniu z dnia 3 maja bieżącego roku ujął prawdę tę w kiiku 
prostych słowach: «Wiemy, że temperatura przyjaźni jub nieprzyjożni 
w życiu międzynarodowem jest ściśle zależna od siły tego państwa, 
które jest objektem tych afektów*.

Abisynja uległa w walce, ponieważ była militarnie i gospodarczo 
słabsza od przeciwniku, a nadto, ponieważ w swej grze politycznej 
zanadto liczyła oa skuteczność systemu zbiorowego bczpieczeń* 
słwa.

Przyczyny nieudanie się sankcyj były najrozmaitsze. Ich słabością 
było przedewszystkiem to, że nie wszystkie pońsłwa świata brały w nich 
udział. To włośnie było przyczyną, że sankcje nie mogły objąć sze
regu surowców o znaczeniu zasadniczem (naprzykład nofta), ponie
waż surowce te nie były kontrolowane przez państwa, biorące udział 
w akcji sankcyjnej.

Ponadto system sankcyjny nie był w pełni wprowadzony w życie. 
Nie były mianowicie zostosowane sankcje wojskowe. Sankcyj tych nie 
wprowadzono poprostu dlatego, że nikt ich nie chciał. Bo żadne pań
stwo nie miało chęci prowadzić wojny w obronie zasad Ligi.

Załamanie się antywłoskiej akcji sankcyjnej było przykrą i twardą 
nauką dla tych, co z dziwnym uporem nie chcą uznawać rzeczywi
stości.

Dla tych, którzy Ligę Narodów chcą uważać za centralny i de
cydujący punkt decyzyj politycznych, zamiast widzieć w nim to, czem 
jest naprawdę, to jest tylko jeden z przejawów wielkiej gry sił mię
dzynarodowych.

Sam fakt istnienia Ligi jest momentem niewątpliwie dodatnim. Na
kładanie jednak na nią obowiązków, których w obecnych warunkach

międzynarodowych-nie może ona wypełnić, jest rzeczą szkodliwą nie- 
tylko dla samej instytucji, ale i dla poszczególnych jej członków.

GDAŃSK NALEŻY DO POLSKI
Od czasu nieporozumienia z «Leipzig'iem» w Gdańsku i słynne

go wystąpienia pana Greisera w Genewie—sprawa gdańska interesu
je wszystkich.

Pan Greiser występuje stale, jako jedyny uprawniony do przema
wiania w imieniu Gdańska, ale jest to duży błąd i poważne nadu
życie.

Coprawda pan Greiser wogóle nie odznacza się ścisłością w o- 
kreślaniu swych uprawnień przedstawicielskich, skoro żądania swe w 
sprawie zmiany stanu rzeczy w Gdańsku zgłaszał, wyrażając się tak:

— «...W imieniu całego narodu niemieckiego*.
Otóż przedewszystkiem Rzesza Niemiecka nie ma wogóle żad

nego zgoła prawa głosu w sprawach Gdańska. Jedyne postanowienie 
traktatu wersalskiego, wymieniające Rzeszę w związku z Gdańskiem, 
opiewa: «Niemcy zrzekają się obszaru gdańskiego*. I od tej chwili 
wszelkie prawo głosu Rzeszy na obszarze i w sprawach Gdańska, 
wygasło całkowicie i bez śladu.

Wszelkie zgłaszanie przez pana Greisera w Radzie Ligi wnio
sków, rzekomo imieniem wolnego miasta Gdańsko, czy to o usunię
cie obecnego wysokiego komisarza Ligi, czy o zniesienie wególe te
go stanowiska, czy o zmiany jakiekolwiek inne stotutu wolnego mia
sta Gdańska, jest najzupełniej nieuprawnione i nie może mieć biegu 
prawnego. Dlaczego. Oto dlatego, że imieniem wolnego miasta Gdań
ska mogą miejscowe włodze gdańskie przemawiać tylko łącznie i zgod
nie z Polską, do której Gdańsk w bardzo znacznym zakresie należy.

W Gdańsku rozeszły się informacje, jakoby w Berlinie wystąpiono 
z pomysłem kompromisowej likwidacji konfliktu gdańskiego. Czynniki 
niemieckie projektują mianowicie, aby Liga Narodów odwołała z Gdań
ska komisarza Lestera, którego pozycja wobec zachowania się senatu 
gdańskiego jest bardzo trudna. W Berlinie przytaczają, że hitlerowski 
senat istotnie ignoruje komisarza Lestera i że ostatnio w 3 konkret
nych wypadksch nie udzielił żadnej odpowiedzi na jego wystąpienia 
i pisma. Senat gdański nie zamierza porzucić taktyki bojkotu komi
sarza Lestera.

Równopześnie z odwołaniem komisarza Lestera przez Ligę Naro
dów, ustąpiłby ze swego urzędu obecny prezydent senatu gdańskiego, 
Greiser. Ustąpienie Greisera miałoby stanowić rodzaj satysfakcji dla 
Ligi Narodów, której prestiż ucierpioł niemało wskutek wyzywającego 
zachowanie się Greisera w Genewie. Oczywiście, niema mowy, by 
Liga Narodów zgodziła się na tego rodzaju załatwienie sprawy, gdyż 
pogrzebałoby to wówczas jej autorytet na zawsze ...i wszędzie.

NOWY RZĄD BELGJI
Po trzykrotnych próbach udało się panu yan Zeelandowi utwo

rzyć nowy rząd.
Klasyczny system parlamentarny skończył się w Belgji bardzo wy

raźnie. Na skutek ostatnich wyborów, żadne z trzech tradycyjnych 
stronnictw: katolickiego, liberalnego i socjalistycznego, nie posiada 
większości. Nawet koalicja dwuch ugrupowań przeciw trzeciemu jest 
niemożliwa.

Jeżeli dawne partje chcą mieć jeszcze wpływ na rządy, muszą 
iść razem. Można sobie wyobraźić, jak trudna jest ta koalicja, gdy 
trzeba skupić przy jednym stole katolików i socjalistów, konserwaty
stów i liberałów, Wallończyków i Flamandczyków i tak dalej. Obawa 
jednak przed nowym ruchem nacjonalistycznym «rexisiów» skłoniła 
wszystkie dawne partje do kompromisu.

W ten sposób musiano się zgodzić na osobę pozaparlamentar
ną—pono van Zeelanda.

Van Zeeland reprezentuje wyraźny program. Biorąc za punkt 
wyjścia dawaluację franka, przeprowadził gruntowną reformę gospo
darki. Obecnie chce przystąpić do reform politycznych, które zmie
rzać^ będą do ograniczenia praw parlamentu. Sesja jego ma być o- 
graniczona do sześciu miesięcy. Budżet będzie musiał bvć uchwalony 
w określonych terminach. Liczba posłów zmniejszona. Wprowadzona 
ma być reprezentacje interesów gospodarczych.

Pan van Zeeland postanowił oprzeć się przedewszystkiem na ży
wiołach młodych. Z wyjątkiem sędziwego Vanderveldego, wodza so
cjalistów, powołał ze wszystkich stronnictw ludzi młodych.

AAinisłrem spraw zagranicznych został pan Spaah, liczący lat 37. 
Należy on formalnie do partji socjalistycznej, lecz przeszedł w po
przednim już rządzie dużą ewolucję w kierunku uznania konieczno
ści rządów autorytatywnych.

Belgja odmładza się gruntownie. Przychodzi pokolenie nowe, nie- 
obciążone przeszłością, a z nowemi ideami.

A te nowe idee I nowe siły potrzebne są do gruntownej renowa
cji państwa. Belgja odświeża swoją strukturę gospodarczą i politycz
ną. Chce uwydatnić własną fizjogncmję w polityce wewnętrznej i ze
wnętrznej. Rozczarowana do haseł i formułek, któremi żyła bezpo
średnio po wojnie, szuka nowej dla siebie drogi.
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PANI Z. D. W ODPOWIEDZI
Uważam, że p. Koryczan miał rację, piszgc, że kobieła-Polka po

winna być przedewszysłkiem dobrg żonq i małkq, a dopiero po na
jeżyłem spełnieniu swycti obowigzków rodzinnycli oddać wolne chwi
le pracy społecznej. Znam z obserwacji różne typy kobiet, które za- 
słaniajgc się równouprawnieniem, pracuję niby społecznie, zoniedbu- 
jqc główny cel swego życia, to jest wychowanie dzieci, nie mówięc 
już o obowięzkach żony.

Pani toka ani jednej chwilki nie może poświęcić swemu dziecku, 
gdyż cały swój czas spędza na bieganiu na różne zebrania, posie
dzenia, koncerty i ł. p. cele w instytucjach o charakterze społecznym 
i pseudospołecznym. Czyż taka kobieta może być dobrę społecznicę? 
nie, gdyż kieruję nię niezdrowe ambicyjki wyniesienia się ponad zwy 
kły poziom i zaimponowania tym drugim kobietom-matkom, które ro 
zumiejęc swe przeznaczenie w życiu, niełylko gorliwie spełnioję przy 
jęte na siebie dobrowolne obowięzki rodzinne, lecz z pełnę świado 
mościę i zrozumieniem rzeczy, wszystkie wolne chwile oddaję pracy 
społecznej bez żędzy rozgłosu.

Dlatego też dobra Polka, żona żołnierza, musi w życiu rodzin- 
nem stworzyć łąkę atmosferę serdeczności i ciepła, by męż wraca- 
jęc po ciężkiej pracy zawodowej z zadowoleniem mógł stwierdzić, że 
jest ktoś, komu z pełnem zaufaniem może powierzyć losy całej ro
dziny, a przedewszysłkiem wychowanie dzieci, kłórem osobiście nie 
może kierować.

A więc Pani Z., nie znaczy to wszystko, byśmy chcieli mieć z was 
niewolnice, wstępujęce żywcem do grobu po zgonie mężów, z pew- 
nościę żaden kulturalny mężczyzna w Polsce tak nie myśli, lecz chce
my z was mieć najpierw żony i matki naszych dzieci, a potem do
piero społecznice. Uważam również, że kobieta pawinna być tylko 
człowiekiem, pełnym świadomości swego przeznaczenia życiowego, 
a nie tym bezdusznym, cudownym mechanizmem, nadajęcym się do 
wszelkich innych celów, byle nie do łvch, do których ję sama natura 
stworzyła.

Jeżeli Pani uważa, że rola kobiety, jako żony i matki, zresztę 
dobrowolnie na siebie przyjęła, jest obowięzkiem narzuconym i krę- 
pujęcym jej swobodę, to kobieta taka według nas mężczyzn, do sta
nu małżeńskiego się nie nadaje i nigdy nie będzie z niej dobra żo
na, matka oraz społecznica. Magę stwierdzić, że większość naszych

I I I  K O N K U R S  F O T O G R A F I C Z N Y  
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pań, uważa rodzinę za zasadniczy cel w życiu rozumiejęc, że rodzi
na oparła na zdrowych i moralnych zasadach przyniesie Państwu wię
cej korzyści, niż oddanie się wyłęcznie pracy społecznej, ze szkodę 
dla własnej rodziny.

Kto zna życiorys matki Marszałka Piłsudskiego, ten zrozumie, że 
ona, jako kobieta Polka i niezłomna połrjotka, całe swe życie po
święciła pracy nad wychawaniem dzieci, wpajajęc w nie poczucie 
obowięzku i goręcej miłości Ojczyzny. DIołego też Wódz Narodu ka
zał serce swę złożyć u stóp Tej, która Go, jako dobra matka i oby
watelka, goręco Ojczyznę kochać nauczyła.

Henryk Grach, chorąży
MATKA I SPOŁECZNICA

Praca społeczna jest zależna od rozkładu zajęć domowych, jeśli 
zajęcia te nie sę ułożone według pewnego systemu, przyznaję, że 
praca społeczna może w łych warunkach wywoływać niezadowolenie 
domowników. Dzieci nie można pozostawiać bez opieki, lub powie
rzać je osobie niepewnej. Mimo to spotyka się wiele pań, które ko
niecznie chcę pracować zawodowo, choć wtedy gospodarstwo domo
we może podczas ich nieobecności ucierpieć znacznie więcej. Wiem 
o tern z własnega doświadczenia. Natomiast, jeśli pracy społecznej 
poświęcimy \rty  do czterech godzin tygodniowo, możemy być pewne, 
że nie przyniesie to naszemu domowi żadnego uszczerbku. Przeciw
nie, wyjdzie mu tylko na dobre. Zdrowo i trzeźwo myślęce kobiety, 
dobre Polki i matki przyszłego pokolenia, wreszcie te wszystkie, któ
rym przypadło w udziale być żonami ludzi, reprezentujęcych korpus 
podoficerski — powinny przedewszysłkiem stoć na pewnym poziomie 
kultury i wiedzy. Terenem, na którym można to osięgnęć jest «Rodzi- 
na Wojskowa)). Pracę społecznę trzeba kochać, a więc traktować 
poważnie, bo tylko wtedy przyniesie ona pożytek. Dom nasz na tern

I I I  K O N K U R S  F O T O G R A F I C Z N Y  
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nic nie ucierpi, oczywiście o ile naszo normalna praca domowa, kłórę 
również traktujemy poważnie, będzie ułożona według umiejętnie uło
żonego planu. A więc np. nie urzędzać wieczorem prania i «porzęd- 
ków». Czas, który spędzamy paza gospodarstwem nazwijmy naszem 
«wychodnem)), o czem zresztę męż i domownicy powinni wiedzieć, 
oby uniknęć w ten sposób niezadowolenia, lub przykrych niespodzia
nek z powodu nieobecności pani domu. Uważam, że chyba korzyst
niej jest zajęć się pracę, przynoszęcę nam zaszczyt, niż tracić czas 
«na kominkach)). Panie, które nie chcę o niczem wiedzieć poza ogni
skiem domowem, niekoniecznie bywaię dobremi gospodyniami. Albo 
same chodzę przez cały dzień nieubrane, bo «sprzęłam», albo dom 
j^sł przewrócony do góry nogami, bo «robię pranie*. Jeśli dzień bę
dzie należycie wykorzystany i czas rozłożony, przekonamy^ się, że 
nawet uprawiajęc jakiś sport i obok niego pracujęc społecznie, moż
na być jednacześnie dobrę matkę, żonę i gospodynię.

• Zajdlerowa

APTECZKA NA LETNISKU
Przebywajęc nq letnisku, należy mleć zawsze pod rękę lekarstwa, 

które w tych warunkach mogę okazać się potrzebne. I tak więc, do 
opatrywania lekkich skaleczeń należy mieć jodynę, paczkę wały i ban
daż. Dalej proszki od bólu głowy i zębów. Kilka pastylek aspiryny na 
wypadek zaziębienia i kwas borny do płókania gardła. Dalej butelkę, 
zawierajęcę olej lniany, zmieszany po połowie z wodę wopiennę, 
przyda się on jako środek gojęcy oparzenia słoneczne, mała paczka 
soli gorzkiej okaże się niezbędna w razie rozstroju żołędka, a krople 
walerjanowe przydadzę się w wypadku zdenerwowania czy bezsen
ności. Nie należy zapomnieć o olejku orzechowym lub jakimś innym, 
którym naciera się skórę podczas kępieli słonecznych.
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w ZWIERCIADLE PRASY
Cała prasa krajowa podaje okólnik premjera Felicjana 

Sławoj-Składkowskiego z dnia 13 b. m. następującej treści:
— Zgodnie z wolą Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Ignacego 

Mościckiego, zarządzam, co następuje:
Generał Rydz Śmigły, wyznaczony przez Pana Marszałka Józefa 

Piłsudskiego, jako Pierwszy Obrońca Ojczyzny, Pierwszy Współpra
cownik Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w rządzeniu Państwem, ma 
być uważany i szanowany, jako pierwsza w Polsce osoba po Panu 
Prezydencie Rzeczypospolitej.

Wszyscy funkcjonarjusze państwowi, z prezesem Rady Ministrów 
na czele, okazywać Mu winni objawy honoru i posłuszeństwa.

Agencja «lskra» dodała do tego komentarz następujący:
— Pismo to rozumiane jest, jako podanie do wiadomości i wyko

nania przez aparat państwowy wyrazu woli Pana Prezydenta Rzpjiłej, 
by stan rzeczy, istniejący już faktycznie i biorący swój początek z te
stamentu ustnego Marszałka Piłsudskiego, został uznany oficjalnie ja
ko obowiązujący dla wszystkich osób, zajmujących stanowisko urzę
dowe w państwie.

W treści swojej zarządzenie prezesa Rady Ministrów nie zawiera 
żadnego novum. Szczególne warunki geopolityczne Polski, jak rów
nież doświadczenia historyczne nakazują narodowi wytężoną czujność 
i przezorność w dziedzinie obronności kraju oraz psychicznej i małe- 
rjalnej gotowości bojowej jego obywateli. Stąd też Mąż, sprawujący 
pieczę i władzę nad kompleksem sił i środków, mających na celu 
utrzymanie całości i nienaruszalności Rzplitej, zajmuje w oczach na
rodu szczególne stanowisko. Ta tradycja, biorąca swój początek od 
Pierwszego i Zwycięskiego Wodza Naczelnego w Odrodzonem Pań
stwie, Marszałka Piłsudskiego, ma być zgodnie z Jego wolą i wyczu
ciem jej potrzeby w narodzie kontynuowana.

Pismo prezesa Rady Ministrów jest stwierdzeniem tak pojętej 
woli Pana Prezydenta w odniesieniu do desygnowanego przez Mar
szałka Piłsudskiego na jego następcę w tej dziedzinie gen. Rydza- 
Smigłego.

Okólnik p. premjera Składkowskiego o pozycji general
nego inspektora sił zbrojnych gen. Rydza-Smigłego w życiu 
państwowem wywołał duże wrażenie i odpowiadające temu 
wrażeniu komentarze.

«Kurjer Poranny» stawia pytanie: «Czy zarządzenie to 
było konieczne?* i podkreślając, że «nie zawiera ono 
w sobie żadnej inowacji, żadnego pierwiastka, któryby ja
kieś przesunięcia wprowadzał do struktury naszego życia 
politycznego*, przypomina, że państwo polskie odrodziło 
się i zmartwychwstało z duszy polskiego żołnierza.

U kolebki naszej niepodległości stał żołnierski wysiłek Piłsudskie
go. Ale u boku Piłsudskiego w drużynie jego najwierniejszych towa
rzyszów boju, jako współtwórca najwspanialszych przewag i zwycięstw 
orężnych, słał zawsze dzisiejszy generalny,inspektor sił zbrojnych.

Wielki Marszałek, przekazując gen. Śmigłemu - Rydzowi pieczę 
nad obroną Polski, uczynił go tern samem spadkobiercą i dziedzi
cem najważniejszej, czołowej funkcji państwowej w odrodzonej Rze
czypospolitej. Polska bowiem jest krajem, który żyć, pracować i roz
wijać się może tylko w cieniu swego miecza.

Dzieło zaś Marszałka nie iest jeszcze zamknięte.
Pismo podkreśla, że prawdziwą wielkość twórców i bu

downiczych osiągnęli w dziejach tylko ci mężowie, którzy 
dali rządami swemi początek wielkim epokom. Tylko myśl, 
sięgająca ponad szranki osobistego żywota, osiągnąć może 
cel, zdolny zaważyć na losach narodu.

Myśl taką Polska widziała i uczciła w , Piłsudskim. Myśli takiej 
szukała ona po Jego zgonie i znalazła ją w Śmigłym-Rydzu. Wskaza
nie, zawarte w testamencie zmarłego Marszałka, stało się iakby na
tchnieniem, dobyłem z głębi świadomości całego narodu. Zarządze
nie szefa rządu, które z woli Prezydenta Rzeczypospolitej wyznacza 
w hierarchji państwowej generałowi Śmigłemu - Rydzowi stanowisko 
Pierwszego Obrońcy Ojczyzny i Pierwszego Współpracownika Głowy 
Państwa, jest tylko formalnem uzewnętrznieniem aktu, w którym 
z wolą ostatnią Marszałka Piłsudskiego zjednoczyła się wola narodu.

Prasa codzienna zamieściła rozkaz generalnego inspek
tora sił zbrojnych generała Śmigłego-Rydza do legjonistów:

-  Do Związku Legjonistów.
Koledzy!
Dzień 6 sierpnia jest wiekopomnym dniem, w którym Komendant 

nasz, Józef Piłsudski, chwycił w swe ręce losy Polski. Ten dzień, jak 
słup graniczny, znaczy granicę dwóch epok dziejów Polski, epoki bez

siły i bierności i drugiej, biorącej swój początek od Komendanta 
i Jego w stosunku do dziejów Polski najbardziej aktywnej i twórczej 
postawy na przestrzeni długich stuleci.

Sądzę, że jeśli mamy ten dzień święcić naszemi zjazdami, to 
zjazdy muszą swą treścią godnie odpowiadać tej rocznicy, której za
sadniczą cechą jest postawa czynna i wielki wysiłek.

Niedawno dopiero zaczęliście pracę w nowym ustroju organizacyjnym.
Dla dokonania pracy i dla możliwości jej oceny potrzebny jest czas.
Dlatego w tym roku zjazd się nie odbędzie.
Pamiętajmy o tern, by w roku 1937 każdy z nas mógł sobie po

wiedzieć wobec kopca Komendanta: Pracą swą w ciągu ubiegłych 
miesięcy udowodniłem, że rozumiem wielką treść daty 6-go sierpnia.

(- )  Śmigły-Rydz

NAD OTWARTĄ MOGIŁĄ Ś. P. GENERAŁA GUSTAWA 
ORLICZ-DRESZERA WYGŁOSIŁ NASTĘPUJĄCE PRZEMÓ
WIENIE GENERAŁ WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI

Panie Prezydencie, Panie Generalny Inspektorze Sił Zbroj
nych!

Gdy mówię dziś w imieniu wojska, gdy mamy żegnać generała 
Gustawa Orlicz-Dreszera, nie będę zwracoł się do Jego rodziny, do 
Małki, bo — jak powiedział pan generał Śmigły — bólu serca mat
czynego, bólu serca kobiecego, bólu serca żony, która dla Niego 
kraj swój rodzinny porzuciło, żołnierskie nos2e słowo imać się nie 
śmią, ani też nie znaleziono dlań słów pociechy, bo jakżeż pocieszoć 
innych, gdy nasze żołnierskie serca są pełne smutku i żolu, bo oto 
żegnać mamy najlepszego z pośród najlepszych.

Przyłem tak się złożyły losy, że był to żołnierz nad żołnierzami, 
od zarania swej młodości dla niepodległości Polski walczący, żoł
nierz, który na początku 1914 roku znalazł się w szeregach Józefa 
Piłsudskiego i Wodzowi naszemu zawsze wierny pozostał. Generał, 
który w roku 1925 w lisłopodzie w Sulejówku Marszałkowi Piłsud
skiemu w chwili dla Polski groźnej ofiarował do usług nosze, przy
zwyczajone do zwycięstwa, szable.

Do was chcę się zwrócić, koledzy. Dobrze wiecie, że ten żołnierz 
świetny, przy niezwykłej swej energji, wszystkie nasze bronie objął 
Służbę swą zaczął jako kawalerzysła, dowodził piechotą i piechotę 
tę wyspecjalizował. Rozkazem naszego Wodza wyznaczony inspek
torem sił powietrznych, niedługo spełniał te funkcje, ale zdawał so
bie sprawę, jaką potęgą i jak ważną bronią jest jotnictwo, a wkońcu 
przywiązaniem swojem do morza i zrozumieniem, czem to morze 
jest dla Polski i w tym kierunku zasługi niezwykłe położył. Przeto 
zwracam się do was, beliniacy, weterani legjonowi, weterani nie cia
łem i nie duszą, ale służbą. Zwracam się do was, szwoleżerowie 1 
pułku Józefa Piłsudskiego, który Generał formował na wojnie, któ
rym dowodził i sztandar tego pułku krwią własną zbroczył obficie. 
Zwracam się do drugiej dywizji kawalerji, którą Generał dowodził 
i którą swoim jakimś natchnionym uporem naprzód prowadził i zwy
ciężał, kiedy inni się cofali. Zwracam się do was, żołnierze piecho
ty, marynarki, artylerji i wszystkich innych broni nie poło, oby wcm 
Jego przeszłość przypominać, nie poło, aby przypominać Jego po
stawę, bo wszyscy wiemy, że ten bohaterski duch w bohałerskiem 
mieszkał ciele, nie bojąc się żadnych trudności, żadnej niewoli, 
żadnej męki i żadnej pracy.

Zwracam się do wos z jedną prośbą, z jednym apelem: ten 
żołnierz, żołnierz prawy, żołnierz nieskalany, dowódca świetny, żad
nej nie zostawił małerjalnej schedy, jok prawemu żołnierzowi przy
stoi, ole nosił On w sercu skarb nieprzebrany, skarb miłości ojczy
zny, energji i pracy, który wszystkich imał się obowiązków i wszyst
kie wypełniał ponad obowiązek dla dobra armji i ojczyzny.

Nie możemy się zgodzić, aby ten skarb, te Jego walory wraz 
z Jego zgonem, stanowiącym dla ojczyzny nieodżałowaną i niepowe
towaną stratę, wraz z Nim legły tu w prochu nadmorskim. Mnie się 
zdaje, że naszym obowiązkiem obywatelskim i żołnierskim jest, po
dzieliwszy się, wziąć każdy na siebie cząstkę z tych jego wartości, 
chociaż część Jego energji, wiary i zapału. I w ten sposób chociażby 
w części pracować. Jeżeli już zaletami i zdolnością dorównać Jemu 
nie możemy, nadrobić to Ojczyźnie, co Ojczyzna i armja traci w Jego 
śmierci. Zdaje mi się, że gdybyśmy w tym wichrze, który wieje od 
morza, słyszeli głos zmarłego generała, nie co innego powiedziałby 
On nam i wreszcie wierzę, że tylko wówczas spokój wiekuisty znaj
dzie On u Pana, jeżeli ujrzy, że niełyjko służbą i umiejętnością, ole 
ofiarnym czynem postaramy się lukę i ranę, jaka powstała, wynagro
dzić i tylko w ten sposób będzie mógł On zaznać pokoju wiekuiste
go w obliczu Boga, kiedy tu, na tej ziemi, nad brzegiem morza, jak 
basłjon moralny stać będzie Jego mogiła. Wówczas będzie On spo
kojnie odpoczywał w Panu na wieki, tak samo, jak wieczną będzie 
Jego świetna i piękna sława w szeregach armji polskiej na ziemiach 
Polski, jak szeroka i długa, i na falach Bałtyku. ł

Panie generale Orlicz-Dreszer, ispektorze armji, inspektorze t i 
powietrznych, w imieniu armji żegnam Cię».
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Z E  Ś W I A T A
Dnia 15.VII b. r. w Berlinie została' udostępniona dla publiczno

ści olimpijska wystawa sztuki, na której reprezentowane jest malar
stwo, rzeźba, architektura i grafika 23 państw.

Uroczystego otwarcia dokona minister propagandy Rzeszy dr. 
Goebbels w dniu 31 lipca b. r.

Cała prasa francuska, omawiając uroczystość święta narodowe
go, wyraża zadowolenie i radość z powodu spokojnego przebiegu 
obchodów i manifestacyj. We wszystkich głosach i komentarzach wy
czuwa się wyraźną ulgę, że pochody te, które w roku bieżącym 
miały wyraźne zabarwienie' oolityczne frontu ludowego, obeszły się 
bez żadnych poważnych starć i zamieszek.

Francja—pisze prasa-okazała całemu światu, że rachuby na jej 
rozdarcie wewnętrzne i na zamęt osłabiający ją, okazały się za
wodne.

W Casablanca odbyło się zebranie miejscowej kolonji polskiej. 
Na posiedzeniu tern postanowiono pobrać ziemię marokańską na 
kopiec Marszałka Piłsudskiego i przesłać ją do kraju na pokładzie 
O.R P. «lskry», która dnia 25 b. m. przybywa do Casablanca. W tym 
celu wyłoniono specjalny komitet.

Prasa włoska pozostaje całkowicie pod wrażeniem zniesienia 
sankcyj.

Już pod względem czysto zewnętrznym rzuca się w oczy zmiana 
w dziennikach, w porównaniu z ubiegłemi dziennikami. Nie widzi się 
już mianowicie obok daty, albo ponad nagłówkiem dzienników, poraź 
pierwszy,od 241 dni, zaznaczenia ilości dni, jakie upłynęły od roz
poczęcia wojny gospodarczej.

«Popolo d'ltalia» pisze: Oblegający rezygnują z oblężenia. Naród 
włoski oparł się, jak nieprzebyty mur. Twierdzono, że Włochy będą 
musiały, z braku kredytów i rezerw złota, złożyć broń, a Włochy 
świetnie wygrały finansową bitwę, obchodząc się bez kredytów za
granicznych.

Przed zastosowaniem sankcyj były Włochy mocarstwem, dzisiaj 
zaś są pierwszorzędnem imperjum w sercu Europy i w punkcie środ
kowym morza Śródziemnego.

Brytyjski program dozbrojenia na morzu i w odnośnych gałęziach 
przemysłu zatrudnia o 50% więcej niż w roku ubiegłym.

We wszystkich dokach Wielkiej Brytanji pracuje się nad budową 
okrętów wojennych wszelkich typów, począwszy od kanonierek, aż do 
33.000 tonn liczących wielkich okrętów wojennych.

Program rozbudowy floty na rok 1935 -  1936 obejmuje 2 wielkie 
okręty bojowe, 10 krążowników, 11 łodzi podwodnych, 34 kontrtorpe- 
dowce i 12 kanonierek o ogólnym tonnażu około 250.000 tonn. Brytyj
ska fabryka broni otrzymała zamówienia na 300 dział i 30.000 tonn 
płyt pancernych dla nowych okrętów wojennych.

Znany francuski konstruktor samolotów Vibault opracował plan 
nowego samolotu pasożerskiego, który pomieścić może 50 osób, nie 
licząc obsługi. Kadłub sarńolotu jest dwupiętrowy. Dolne piętro prze
znaczone jest na kabiny dla podróżnych, podczas gdy na górnem 
piętrze'znajdować się będą kuchnia, bar i jadalnia.

Przeciętna szybkość nowego samolotu wynosić ma 300 km. na 
godzinę.

14 lip c a  w e  F r a n c j i .  R e w ja  a a  u l ic a c h  P a r y ż a

T a k  w y g lą d a ł  in c y d e n t  w  H y d e  P a r k u  (L o n d y n )  p o d c z a s  r e w j i  w o js k o w e j z  u d z i a 
łe m  k r ó la  a n g ie ls k ie g o  E d w a rd a  V II I . N a  p r z e d z ie ,  n a  k o n iu , k r ó l  E d w a rd  V III. 
N a  p ie rw s z y m  p la n ie  p o l i c ja n t  z e s k o c z y ł  z  k o n ia , p o d ją ł  i c h o w a  d o  k ie s z e n i  
r z u c o n y  k ró lo w i p o d  n o g i r e w o lw e r .  T łu m  z a c h o w u je  s ią  z u p e łn ie  s p o k o jn ie

Z d ją c i a  A . P .
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Okres powojenny sprzyja urodzajowi encyklopedyj. Krwawa za
wierucha przeorała wszystkie dziedziny, zapoczątkowała pasmo jas
krawych przemian. Człowiek współczesny, wpędzony w opłotki spe
cjalizacji, zatraca możność rozeznania się w tym wirze przeobrażeń 
i tern dotkliwiej odczuwa potrzebę syntezy.

Najprzystępniejszą próbę syntezy współczesności stanowią, mimo 
wszystko, encyklopedje. To też mnożą się ostotnio tak, iż niemal 
możnaby mówić o nastaniu nowego okresu encyklomanji. Mianem 
tern ochrzcił niegdyś Kraszewski pęd do encyklopedycznego ogarnia
nia wiedzy, znamienny dla pierwszych dziesiątków XIX wieku.

I u nas również w ostatnich latach zaznaczył się ruch na tern 
polu, z miernemi naogół wynikami. Tern większe uznanie budzi po
wstanie encyklopedii nowego typu. Mowa tu o wydawnictwie Książni
cy Atlasu pod tytułem «Świat i życie», ukazującem się w zeszytach 
miesięcznych od 1933 r. Według brzmienia nagłówka jest to «ency- 
klopedyczny zarys współczesnej wiedzy i kultury*. Redo keja encyklo- 
oedji spoczywa w wytrawnem ręku dr. Zygmunta Łempickiego, pro
fesora germanistyki w Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego oraz dr. An
ny Chorowiczowej.

Przy ocenie wszelkiej poważnej encyklopedji wyłania się przede- 
wczystkiem pytanie, czy ma ona pion ideowy i jaki. W encyklopedji 
«Swiat i życie* zaznacza się on wyraźnie. Jest nim PoUka i pols
kość. Chodzi o to, że w wydawnictwie tern wszelkie zagadnienia są 
rozpatrywane ze stanowiska rzeczywistości polskiej. Przy kożdej spo
sobności wkład polski do skarbnicy kultury zostoł uwydotniony, przy 
każdem zagadnieniu wzgląd na stosunki i potrzeby polskie wpłynął 
rozstrzygająco na ujęcie poszczególnych artykułów.

Układając plan encyklopedji, redokcja powodowała się dwiema 
głównemi zasadami formalnemi. Przedewszystkiem uznała, że zarys 
encyklopedyczny współczesności musi polegać na pieczołowitym do
borze zagadnień. <Świat i życie* obejmie ogółem pięć tomów, z któ
rych trzy już się ukazały. Pierwsze cztery będą zawierały w porząd
ku abecadłowym obszerniejsze opracowania najdonioślejszych zagod- 
nień, niezbędnych do zrozumienia współczesności.

Sprawy mniej doniosłe znajdą zwięzłe ujęcie słownikowe w ło
mie piątym. Druga zasada formalna wypłynęła z programowego za
łożenia, że «Świat i życie* ma być książką do czytania, a nie do 
wertowania tylko. Redakcji udało się przekonać współpracowników, 
wśród których błyszczą nazwiska najwybitniejszych osobistości w kra
ju, że można pisać łatwo, przystępnie, nawet pięknie, nic nie roniąc 
ze ścisłości. Dzięki umiejętnemu wcieleniu tych zasad przewodnich, 
eŚwiał i życie* stanowi wykwit popularyzacji w najszlachełniejszem 
tego słowa znaczeniu, zjednoczonej z rzetelnością naukową i kunsz
tem pisarskim. Każdy artykuł to mała monografja, wprowadzająca 
w daną dziedzinę. Krytyczne wskazówki bibliograficzne ułatwiają głęb
sze wniknięcie w zajmujące nas zagadnienia. Wkrółkiem sprawozdaniu 
z konieczności trzeba się ograniczyć do pobieżnego tylko zaznaczenia 
bogactwa i poziomu pierwszych trzech łomów wydawnictwa.

Na czoło wysuniemy artykuły bliskie sercu żołnierza. Wśród nich 
dzierży prym przepiękny szkic o Legjonach (1914-1918), pióra gene
ralnego inspektora sił zbrojnych gen. dyw. Edwarda Śmigłego-Rydza. 
Oto wydźwięk tej zwięzłej a wyrazistej charakterystyki: «Ci chłopcy 
o płomiennym pałrjołyźmie, nie w słowach, bo wielkich i patełycz- 
hych słów unikali — woleli żarł i śmiech, choćby przez łzy — skupili 
W sobie najszacowniejsze żołnierskie i obywatelskie wartości narodu, 
piątego też słali się kręgosłupem moralnym polskiej armji i kamie- 
piem węgielnym gmachu Rzeczypospolitej, budowanego ręką ich wo
dza Józefa Piłsudskiego*.

Z pośród pozostałych opracowań treści wojskowej wymienimy ar- 
fykuł A. H n i t k i  o artylerji, A. B o r k i e w i c z a  o bitwie pod War
szawą w 1920 r., W. R z y m o w s k i e g o  o bohaterstwie, A. H n i ł k i
0 broni w dawnej Polsce, K. B i e s i e k i e r s k i e g o  o fortyfika
cjach, T. R ó ż y c k i e g o  o gazach bojowych, S. G l a s s a  o koniu, 
1. M e i s s n e r a  o lotnictwie, p r o f .  E. R o m e r a  o mapach, O. Ż u- 
k o w s k i e g o  o łodzi podwodnej i marynarce, S. P a w ł o w s k i e 
go o morzu, S. B r y ł y  o mostach i ł, d.

Bogato przedstawiają się artykuły, mające na celu urobienie
1 podniesienie uświadomienia obywatelskiego. O obowiązkach i pra
wach obywatela napisoł b. p r e m i e r  J a n u s z  J ę d r z e j e w i c z ,  
o konstytucji — p r o f .  St. E s t r e i c h e r ,  o istocie państwa, jego ro
dzajach i o wzajemnych stosunkach między państwem a jednostką -  
p r o f .  St. E s t r e i c h e r ,  o narodzie i o różnicy między nacjona
lizmem a patriotyzmem red.  W. S ł p i c z y ń s k i ,  o chłopie i donio
słości kultury ludowej-p r o f. F r. Bu j ak ,  o zasadach demokracji -  
K. G r z y b o w s k i ,  o powstaniu, przeroście i kryzysie parlamenta
ryzmu -  p r o f .  St. E s t r e i c h e r ,  o ąospodarce, jej roli w dziejach 
ludzkości i związanych z nią pojęciach — b. m i n i s t e r  J. M a t u 
s z e ws k i ,  który opracował również świetną charakterystykę panują
cego obecnie kryzysu, o budżecie — T. G r o d y ń s k i ,  o Banku Pol
skim, giełdzie, kapiłoliżmie i karłelach-T. S ł a w i ń s k i ,  o drogach- 
M. N e s t o r  o w i c z T  wielu innych. Nie brak też omówienia bolą
czek życia zbiorowego, takich jak alkoholizm — M. K a c p r z a k ,  
analfabetyzm—K. K o n a r s k i  i ł. p. Z działem tym wiążą się cha
rakterystyki poszczególnych zawodów, cenne zwłaszcza dla młodzie
ży wstępującej w życie. Z należyłem uwzględnieniem spotykały się 
oczywiście zagadnienia polityki wewnętrznej i zogronicznei. I tak na- 
przvkład o mniejszościach narodowych pisze W. J. Z a l e s k i ,
0  Gdańsku i Gdyni — K. S m o g o r z e w s k i ,  o Lidze Narodów -  
A. C h o r o w i c z o w a .

Duży nacisk położyła redakcja na dobór artykułów treści filozo
ficznej i psychologicznej. W swym zespole mogą się one niemało 
przyczynić do urobienia i ugruntowania poglądu na świat. I tok na- 
orzykład różne znaczenia słowa «filozofio» określo pr o f .  W. T a ł ar-  
k i e w i c z, o duszy i duchu pisze p r o f .  K. A j d u k i e w i c z ,  o róż
nych postaciach materializmu-p r o f. W. T a t a r k i e w i c z ,  o inteli
gencji i pseudoinłeligencji — pr of .  Z. L e m p i c k i ,  o charakterze, 
temperamencie, osobowo-ści i sposobach poznawania oraz kształce
nie charokteru — pr o f .  St. Ba l e  y, o afekcie, afekłacii, arogancji
1 komizmie — p r o f .  Wł .  W i ł w i c k i ,  o hypnotyzmie — S. M i l l e r .  
Trudne a doniosłe ooiecia kultury i cywilizacji pięknie wywiódł i zróż
nicował doc.  dr.  B. S u c h o d o l s k i .

Do szczególnie zojmujących natężą żywo oisane charoMerysłyki 
istoty, zadań i rozwoju poszczególnych dziedzin nauki. Powołane 
pióra obrazują miedzy innemi oniropologie f or o f .  C z e k a n ó w -  
s k i), astronomie (E Rybka) ,  ekonomję (F. Z w e i g ) ,  esłełyke (S. 
O ss o w 9 k i), filolpoję ( p r o f .  Z. L e m p i c k i ) ,  hisłorję ( prof .  M. 
H a n d e i s m a n ) .

O nnuce, jej zadaniach, mełodoch i rodzajach wymownie napi
sał p r o f .  J. Ł u k a s z e w i c z .  Należytego uwzględnienia doznały 
również prądy umysłowe, społeczne, polityczne i kulturalne. Dość 
wspomnieć o artykułach o anarchizmie, bolszewizmie, faszyżmie, hu- 
maniżmie, komuniżmie, konserwałyżmie, liberaliżmie i ł. d.

Nie chciałbym, aby czytelnik nabrał błędnego wyobrażenia, że 
encyklopedia pławi się w abstrakcjach. Pod względem liczebności 
i obszerności wysuwają się na czoło opracowania geograficzne i pod
różnicze. Kilka przyktodów wysłorczy, oby uwydatnić pieczołowitość, 
Doświęconą temu dziełowi. O Ameryce Północnel nopisał prof .  E. 
R o m e r. o Atlantyku i Australji - p r o f .  S t. P a w ł o w s k i ,  o In- 
djoch — pr o f .  St. S c h a y e r ,  o Litwie — T. K a t e l b a c h ,  o Niem
czech pod względem geograficznym, historyczrym i kulturolnym pi
sze trzech autorów, o mianowicie p r o f .  St. P a w ł o w s k i ,  J. Fe l d 
man  i Z. Ł e m o i c k i  i t. d. We wszystkich artykułach tego działu 
duży nacisk położono na uwydatnienie związku między człowiekiem 
a krajem.

W szerokim zakresie obejmuje encyklopedia nauki przyrodnicze, 
ze szczególnem uwzględnieniem medycyny i higjeny. A więc naprzy
kład D. S ł o ń  i m s k i pisze o istocie choroby, o gruczołach, o mod
nych obecnie hormonach, o krwi, o medycynie, pr o f -  J. Dembow-  
s k i - o  długowieczności, p r o f .  M. M i c h a ł o w i c z—o dziecku i jego 
zdrowiu, p r o f .  E. M a l i n o w s k  i-o  dziedziczności, p ł k. S t. R u d z- 
ki -  o gruźlicy, d r. T. J a n i s z e w s k i  - b .  m i n i s t e r - o  higjenie, 
p r o f .  E. L o t h - o  mózgu i nerwach i t. p. *

Trudne to, jeśli nie beznadziejne zadanie chcieć w jednym krót
kim artykule zawrzeć i uwydatnić wszechstronność i bogactwo en-
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cyklopedji «Świał i życie*. Sporo już miejsca zabrała charaktery
styka jej zawartości, a mimo to całe obszerne działy jak historja, li
teratura, sztuka, sport, przemysł, technika, szczególnie pieczołowicie 
uwzględnione wynalazki i inne pozostały nie wymienione.

Nie chcąc nadużywać cierpliwości czytelnika poprzestanę na tych 
przytoczeniach, w przekonaniu, że wystarczą one do scharakteryzo
wania wszechstronności i poziomu,omawianego wydawnictwa.

Pod względem wydawniczym «Swiat i życie* przedstawia się nader 
dostatnio. Papier dobry, druk staranny i wyraźny, w każdym zeszycie 
liczne ryciny w tekście i oddzielne dwutonowe i wielobarwne tablice.

Kończąc te  ̂dorywcze uwagi, raz jeszcze pragnę podkreślić: en
cyklopedia «Swiat i życie* to czyn wydawniczy wysokiej miary. Za
lety wydawnictwa oceniła krytyka krajowa i zagraniczna. Z czystem 
sumieniem można dzieło to polecić każdemu, kto szuka wszech
stronnej informacji a zarazem prawdziwie wartościowej, aktu
alnej i zapładniającej lektury. Sądzę, że zarządy bibijotek podoficer
skich uczynią dobry wybór, zgłaszając przedpłatę na encyklopedię 
«Świot i życie*. Najdoskonalsza nawet powieść nie do wszystkich 
przemówi, najwartościowsze dzieło naukowe, z natury rzeczy, na 
ograniczone tylko może liczyć ko ło , czytelników. Zarys encyklope
dyczny tego rodzaju i poziomu co «Swiat i życie*, każdemu przynie
sie korzyść, gdyż każdy, bez względu na przygotowanie, znajdzie 
w niem coś dla siebie, co go duchowo podniesie i wzbogaci.

Jak sie.zapatrują różne sfery społeczeństwa polskiego na ency
klopedię «Swiot i życie*, pozwało my sobie zilustrować krótkimi wy
jątkami z recenzyj.

Dr. med. H. Mierzecki pisze w «Wiadomościach Lekarskich*: 
«Wydany wprost w luksusowej szacie, na pięknym, bezdrzewnym 

papierze, ozdobiony jest rysunkami, barwnemi tablicami, a przede- 
wszystkiem pięknemi fotografjami, które podnoszą specjalnie wartość 
dzieła. Mimo łych walorów jest wydawnictwo to stosunkowo niedro

gie, a pod względem swej wartości nietylko pierwszą prawdziwą en
cyklopedią polską, ale może pierwszą współczesną encyklopedią, od
powiadającą potrzebom nowego człowieka. Dzieło to czyta się nie
łyjko z przyjemnością, ale niejako wchłania się je z dumą, że rynek 
księgarski polski wzbogacony zostoł o tak piękne wydawnictwo*.

Prof. dr. B. Janowski pisze w «Rolniku*:
ttPosiadanie na swem biurku takiej właśnie encyklopedji jest 

istotnie niezbędnie potrzebne dla wszystkich tych, którzy kiedyś uczyli 
się i z tego czasu zachowali szacunek dla wiedzy.. Nie wątpimy 
zatem, że dzieło to znajdzie chętnych prenumeratorów także i wśród 
ziemian, którzy zawsze przodowali kulturze polskiej*.

Redakcja «Wiarusa* dołożyła starań, oby swym Czytelnikom udo
stępnić tak pożyteczne wydawnictwo, jak «Świoł i życie*.

Na podstawie porozumienia Redakcji «Wiarusa* z wydawcą 
«Świała i życia* prenumeratorzy «Wiaruso» mogą ołrzymoć «Swiat 
i życie*, to jest cały komplet w 5-ciu łomach w ozdobnej płóciennej 
oprowie, za z ł o t y c h  2 0 0 .- zamiast ceny katalogowej z ł  3 0 0.—

Kwota ta płatna jest:
albo a) w całości po otrzymaniu 3-ch pierwszych łomów oprawnych, 
albo b) złotych 120.— po otrzymaniu 3 ch pierwszych łomów, zł 40.— 

po otrzymaniu w grudniu 1936 łomu IV-go, a zł 40.—po otrzy
maniu łomu V-go, co nastąpi najpóźniej w ciągu stycznia 
lub lutego 1937.

albo c) w ratach miesięcznych po zł. 20.- począwszy od dnia 1 na
stępnego miesiąca po otrzymaniu 3-ch pierwszych łomów. 
W tym wypadku łom IV zostanie również wysłany w grudniu 
1936, a łom ,V-ły najdalej do końca lutego 1937.

Zamówienia na «Swiał i życie* po cenie zniżonej należy nadsy
łać do Redakcji «Wiarusa».

P i e n i ę d z y d o  z a m ó w i e n i a  n i e  n a l e ż y  d o ł ą c z a ć .
Zniżka ceny obowiązuje tylko do 31 października 1936 r.

R Ó Ż N E

ZŁOTA KSIĘGA FUNDUSZU OBRONY NARODOWEJ
Wobec licznie zgłaszanych ofiar na F, O. N. w Min. S. Wojsk., 

założona została specjalna księga do której zapisywane są kolejno 
nazwiska ofiarodawców na F. Ó. N.

Na tytułowej karcie czytamy:
«Wznosić musimy budowę siły zbrojnej Polski dla jej granic, dla 

zabezpieczenia nieograniczonej przez nikogo obcego swobody urzą
dzenia się we własnym już domu. Nie łatwe to zadanie, niełatwa to 
praca! A jednak dokonać jej musiniy wbrew wszystkiemu w świecie*.

Zdanie to wypowiedział Pan Marszałek w dniu 1 stycznia 1919 
roku, a więc w samem niemal zaraniu odzyskania przez nas nie
podległości. Wsłuchujemy się w brzmienie łych słów. Czyż nie wy
daje nam się, że wyrzeczone one zostoły teraz właśnie, że aktualne 
są na dziś?

A dalej, na tejże samej karcie czytamy:
«Zgodnie z postanowieniem z dnia 28 sierpnia 1934 roku Pierw

szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, w czasie gdy sprawowoł 
On urząd generalnego inspektora sił zbroinych i ministra spraw woj
skowych, oraz na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
tej, profesora doktora Ignacego Mościckiego, ogłoszonym w Dzien
niku Ustaw 1.28 z dn. 20.IV.1936 r.. został ustanowiony Fundusz Obro
ny Narodowej.

Dnia 12 maja 1936 r., jako w pierwszą rocznicę zgonu Twórcy 
i Wodza Odrodzonej Polski, założono niniejszą księgę, gdzie uwiecz
nione będą imiona i nazwiska łych, którzy w trosce o cołość i obron
ność Rzeczypospolitej złożyli na ten Fundusz ofiarę swego mienia 
i pracy».

Niezależnie od zapisów w księdze przewidywane jest wysławia
nie pokwitowań (poświadczeń odbioru) za złożone ofiary na specjal
nie przygotowanych blankietach.
MILJON NABOI KARABINOWYCH

Przed kilku ledwie dniami czytaliśmy, iż farmaceuci polscy w tro
sce o dozbrajanie państwa uchwalili zebrać kwotę kilkuset tysięcy 
złotych na Fundusz Obrony Narodowej z przeznaczeniem special- 
nem — zakupu baterji zmotoryzowanej, a już się dowiadujeniy o de
cyzji nowej, cennej niezmiernie, ofiary zbiorowej. Oto w ślad Fabry
ki Karabinów i Polskich Zakładów Optycznych, w ślad Fabryki Gumy 
w Sanoku i Zakładów kieleckich «Granał*, gdzie w ofiarności zbio
rowej wszędzie pracownicy wszystkich kategoryj deklarowali solidar
nie gatowość pracy bez wynagrodzenia, podczas gdy zarządy ofia
rowały za darmo potrzebny małerjał-idą obecnie Zakłady pracujące 
na potrzeby naszego przemysłu wojennego a mianowicie «Pocisk*, 
«Niłrał» i «Boryszew».

W danym wypadku zdecydowano w sposób następujący: we 
wszystkich wspomnianych wytwórniach pracownicy wszystkich katego
ryj ofiarowują potrzebne ilości godzin pracy, zarządy zaś dostarczają 
za darmo potrzebnych małerjałów i wszelkich pomocy technicznych 
przy wykonaniu. Idąc dalej dowiadujemy się, iż tN iłra ł* zobowiązał 
się do przygotowania potrzebnej ilości trotylu, «Boryszew» ofiorowuje 
niezbędną ilość prochu, «Pocisk* zaś — wykonanie miijona naboi.

Nie wątpimy, iż «Pocisk*, <Niłrał» i «Boryszew*, podających so
bie dłonie dla wspólnego wykonania zakreślonego celu, znajdą licz
nych, prześcigających się w gotowości naśladowców.

PAN MINISTER KOMUNIKACJI W WILNIE
We wtorek dnia 14.VIII o godzinie 9.20 przybył samolotem do 

Wilna pan minister komunikacji pułkownik dyplomowany Juljusz UIrych 
w towarzystwie kierownika departamentu lotnictwa cywilnego podpuł
kownika pilota i obserwatora inżyniera Tomasza Turbiaka, dyrektora 
Polskich Linij Lotniczych «LOT* inżyniera Wacława Makowskiego, 
kierownika referatu rozbudowy lotnisk departamentu lotnictwa cywil
nego doktora inżyniera Tomasza Kluza i sekretarza osobistego radcy 
Pawła Woydyny.

Na lotnisku w Porubanku pana ministra powitali wojewoda wileń
ski pan Bociański, dyrektor Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych 
inżynier Głozek, wicedyrektor inżynier Mazurkiewicz, komendant 
ośrodka P. W. lotniczego pan major pilot Pytel, prezes Aeroklubu 
wileńskiego pan Szłukowski, kierownik oddziału Polskich Linij Lotni
czych «LOT» w Wilnie, pan Teodor Weigł.

Pan minister zwiedził port lotniczy, lustrując urządzenia i warszta
ty oprowadzany przez inżyniera Połujana kierownika budowy portu 
lotniczego na Porubanku.

O godzinie 10 pan minister udał się na cmentarz na Rossie, 
gdzie złożył hołd pogrzebionemu łam Sercu Marszałka Piłsudskiego, 
poczem odwiedził grób ś. p. inżyniera Kazimierza Falkowskiego dy
rektora dyrekcji wileńskiej P. K. P.

Z Rossy udał się pan minister do gmachu dyrekcji Polskich Kolei 
Państwowych gdzie odbył konferencję z dyrektorem Głazkiem oraz 
przeprowadził lustrację biur Dyrekcji.

O godzinie 13.30 w wielkiej sali konferencyjnej Dyrekcji odbyła 
się odprawa naczelników służb i biur. O godzinie 17.20 pan minister 
wraz z łowarzyszącemi osobami opuścił Wilno.
ZAROBKI DRUŻYN PAROWOZOWYCH

Wobec zamieszczonych ostatnio (na podstawie komunikatu agen
cji «Press*) w niektórych organach prasy wiadomości nieuzasadnio
nych, nieprawdziwych i tendencyjnych o obniżce zarobków drużyn 
parowozowych, Ministerstwo Komunikacji wyjaśnia, że wprowadzenie 
nowych przepisów o dodatkach dla drużyn parowozowych za czat 
służby na parowozie zasadniczo nie ma na celu obniżki zarobków 
drużyn parowozowych, lecz jedynie uproszczenie sposobu obliczania 
łych dodatków.

Twierdzenie, że nowy system powoduje obniżkę zarobków, prze
ciętnie o 45 procent, a w niektórych wypadkach o 80 proc, mija się 
z prawdą. Wskutek wprowadzenia w życie nowych przepisów 
u pewnych pracowników nastąpiło zwiększenie dodatków, u innych 
zaś zmniejszenie, które z żadnym razie stosownie do wydanych za
rządzeń nie może przekraczać 20 proc.

Pracownicy, których dodatki w porównaniu z dawnemi miałyby 
być niższe więcej niż o 20 proc. otrzymują wyrównanie.

Również niesłuszne jest twierdzenie, że pracownicy nie otrzymają 
dodatku za służbę poza stacjami macierzystemi, dodatek bowiem za 
te okresy wliczono do łącznej sławki, przyznanej za czas jazdy pocią. 
giem i sławkę tę odpowiednio podwyższono.
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W I E D Z A  I Ż Y C I E
WODNOSZYBOWIEC

Wielkie wrażenie w szerokich kołach pilotów szybowco
wych wywołały wiadomości o wynikach prób, dokonanych 
z pierwszym polskim wodnoszybowcem, skonstruowanym 
przez studentów politechniki warszawskiej Kazimierza To
maszewskiego i Aleksandra Muraszewa. Podkreślić trzeba, 
że jest to jeden z pierwszych wodnych szybowców wogóle 
na świecie. Drugi wodnoszybowiec został zbudowany w Niem
czech.

Pierwsze próby wodnoszybowcem, aparatem dotychczas 
w Polsce nieznanym, wykazały olbrzymie jego zalety: mo
że on startować na rzece lub na jeziorze za motorówkg. 
Teren, potrzebny do jego startu oraz do Igdowania, nie mu
si więc być dzierżawiony i wysoko płatny, a samo Igdowa- 
nie nie pocigga za sobq konieczności płacenia słonych od
szkodowań znanych w szybownictwie Igdowem, kiedy to 
włościanom zwraca się straty, poniesione z powodu Igdowa- 
nia szybowca na polu.

Ostatnio wodnoszybowiec dokonał kilku efektownych lo
tów nad Wisłę dzięki bezinteresownej współpracy inż. Ko
łodziejskiego, który holował go za swojg motorówkg wzdłuż 
Wisły.

Aparaty tego typu, budowane seryjnie, kosztować będg 
najwyżej 2.000 złotych, czyli nawet będg tańsze od zwy
kłych szybowców Igdowych.

Wszystkie te zalety wodnego szybowca, znane zresztg 
zagranicę, która stara się stworzyć narazie bezskutecznie 
aparaty tego typu, niewgtpliwie w pełni wyzyskane przez 
kierownicze sfery naszego lotnictwa. Nastgpi to naturalnie 
po przeprowadzeniu gruntownych prób i po ewentualnem 
wprowadzeniu udoskonaleń. Podkreślić trzeba ofiarng i peł- 
nq poświęceń pracę dwóch młodych konstruktorów, którzy 
tyle wysiłków włożyli w budowę wodnego szybowca.

MASKA PRZECIWPYŁOWA
Ochrona organizmu ludzkiego przed pyłem jest jednem 

z najbardziej trudnych i nierozwigzanych dotychczas zagad
nień higjeny pracy. Już w roku 1905 londyńskie «Society 
of Arts» wyznaczyło nagrodę za wynalezienie aparatu, chro- 
nigeego drogi oddechowe przed pyłem; nagroda jednak 
nie została nikomu przyznana, ponieważ żaden z przed
stawionych modeli nie odpowiadał stawianym wymaga
niom.

Najbardziej rozpowszechnionym w dzisiejszych czasach 
aparatem ochronnym jest maska przeciwpyłowa. Zbudowa-

Śmiercionośne torpedy, umieszczone pod dolnem skrzydłem jednego z sze
ściu wodnosamolotów Shorka, które zostały świeżo wybudowane przez 

jednq z tirm angielskich dla marynarki portugalskiej

Umieszczanie torpedy na jednym z wojskowych samolotów brytyjskich, wy- 
ruszajgeym na ćwiczenia

na jest ona na wzór maski przeciwgazowej, to zn. powie
trze, służgee do oddychania, musi przejść przez filtr, uwal- 
niajgey /e z czgsteczek pyłu. Istnieje dużo typów masek 
przeciwpyłowych, stosowanych w różnych gałęziach prze
mysłu, dla ochrony robotnika przed pyłem. W najprost
szych rolę filtru spełnia wata lub ggbka, w innych używa 
się różnych gatunków bibuły, a w innych substancyj poro
watych.

Tak skonstruowana maska przeciwpyłowa posiada jedng 
wielkg wadę, której dotychczas nie udało się pokonać. 
Mianowicie zatrzymuje ona pył w zależności od wymiaru 
drobnych pór, przez które przechodzi powietrze. Chege 
powietrze zupełnie oczyścić od najdrobniejszych pyłków, 
trzeba dobierać filtry bardzo gęste. Takie jednak maski 
przeciwpyłowe stawiajg duży opór filtrujgcemu się po
wietrzu, który musi pokonywać natężeniem oddechu czło
wiek pracujgcy w masce. W praktyce jest to opór tak du
ży, że długotrwałe oddychanie i praca w takiej masce sg 
niemożliwe.

Wobec tego używa się filtrów o mniej delikatnych po
rach. Te posiadajg jednak tę wadę, że zatrzymuję tylko 
pyłki większe, przepuszczajg zaś bardzo drobne. Niestety, 
te najdrobniejsze właśnie pyłki, niewidoczne gołem okiem,
0 wymiarze tysięcznej części milimetra i jeszcze mniejsze, 
sg najbardziej dla idrowia szkodliwe. Duże pyłki osadzajg 
się częściowo w nosie i w górnych drogach oddechowych
1 zostaję ze śluzem wydalone nazewngtrz, natomiast drob
niejsze pyłki przechodzę do płuc, wywierajgc tam szkodli
we działanie.

Sprawa udoskonalenia masek przeciwpyłowych jest więc 
zagadnieniem otwarłem, które domaga się rozwigzania. 
Jest to jedno z najbardziej aktualnych zagadnień współ
czesnej higjeny pracy.

NOWY ŚRODEK PRZECIW GAZOM
W Japonji wypróbowano nowy materjał ochronny prze

ciw gazom łrujgcym. W gęsto zaludnionym okręgu prze
mysłowym Osaka urzgdzong próbę generaing z nowym 
materjałem. Nad miastem i okolicę przelatywały eskadry 
samolotów, rzucajgc bomby gazowe.

Na wszystkich ulicach i placach ustawiono namioty 
z nowego materjału, który nie przepuszcza gazów. Jest to 
materjał podobny do celuloidu, przezroczysty i elastyczny. 
Schron z tego materjału ma ten plus, iż daje się szybko 
i łatwo ustawić w każdem miejscu. Aczkolwiek nowe schro
ny nie zabezpieczajg przed pociskami wybuchajgeemi, sg 
jednak pożyteczne w razie nagłego ataku gazowego i do
stępne dla łych, którzy nie zdgżyli ukryć się w podziemnych 
schronach betonowych.
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co NAM JEST POTRZEBNE
Praca dotychczasowych placówek podoficerskich (kasyn 

i ognisk) w ciągu ubiegłych 16 lat dała niewątpliwie dosta
teczną ilość materiału, aby można było przystąpić do opra
cowania jednolitego i dla potrzeb podoficera odpowiednie
go statutu organizacyjnego.

Poczynione wstępne kroki przez Redakcję, dały niewąt
pliwie odpowiedni materjał, który należycie wykorzystany— 
przyniesie upragniony rozwój naszych placówek i skonsoli
duje pracę podoficera w dziedzinie pozasłużbowej, a przez 
to i podniesie również poziom naszej pracy.

Samo opracowanie statutu przy posiadaniu materjału 
z rozmaitych środowisk podoficerskich, nie powinno nastrę
czać poważniejszych trudności. Pod warunkiem, jeżeli au
torzy tego statutu nie będą się gubili w szczegółach, ale 
stworzą tylko ramy, a lokalne instytucje wypełnią te ramy 
w miarę swych potrzeb i zainteresowań.

Bo różne są w naszym korpusie potrzeby i różne zain
teresowania. Istnieją garnizony, gdzie podoficerowie mają 
poddosłałkiem placówek kulturalnych o charakterze publicz
nym, a zatem stwarzanie własnych, których poziom musiał
by z racji nieodpowiedniego przygotowania elementu kie
rowniczego i pracującego stać znacznie niżej od poziomu 
istniejących placówek publicznych — byłby raczej marnowa
niem czasu i pieniędzy.

Za jedną z najważniejszych spraw uważam kwestję poga
danek, odczytów i kursów. Podoficer, jako człowiek i jako 
pracownik w pewnym obranym przez siebie zawodzie, po
winien dbać o to, aby jego umysł, jego uświadomienie sta
ło zawsze na poziomie odpowiednim. Nie wystarczy prze
cież ukończyć szkołę podoficerską, nie wystarczy ukończyć 
kursy przedawansowe, trzeba zawsze być pewnym siebie, 
trzeba pamiętać, że się jest nauczycielem, a nauczyciel 
musi zawsze lepiej umieć, aniżeli uczeń.

Sekcja kulturalno-oświatowa placówki podoficerskiej po
winna w każdym garnizonie mieć na uwadze, że stałe po
głębianie i rozszerzanie wiadomości, tak z dziedziny czy
sto wojskowej, jak i ogólno-obywatelskiej, jest najważniej
szym z postulatów, dla których powstała i istnieje.

Organizacja pracy w tej sekcji musi być oparta nietyl
ko na własnych siłach, ale musi dbać także o zapewnienie 
sobie współpracy odpowiednich sił z poza grona podoficer
skiego. Kwestja prestiżu nie może być przeszkodą. Czło
wiek nie może o sobie powiedzieć nigdy, że wie zawiele. 
Przeciwnie, zawsze powinien pamiętać, że wie raczej za- 
mało.

Takby się przedstawiała kwestja zorganizowania pracy 
kulturalno-oświatowej w naszych placówkach.

Dziedzina sportu. Istnieją jeszcze w niektórych placów
kach podoficerskich sekcje sportowe. Mimo, iż uważam, że 
sport w wojsku posiada pierwszorzędne znaczenie, to jed
nak ze względu na to, że kwestja sportowa w wojsku zo
stała rozwiązana przez zorganizowanie wojskowych klubów 
sportowych i, że sport uprawia się w wojsku jako przed
miot uwzględniony w programie wychowania fizycznego — 
nie uważam za wskazane, aby organizować sekcje spor
towe jako specjalne działy naszych placówek.

Uprawianie specjalnych gałęzi sportu, naprzykład tenis, 
czy piłka nożna, ręczna i tak dalej jest możliwe w W. K. 
S.-ach. Będzie to miało jeszcze i tę dobrą stronę, że bę
dzie ujęte w ramy planowej pracy i będzie racjonalnie 
uprawiane.

Bardzo ważną rolę spełniają w naszych placówkach 
sekcje funduszów. Obojętne, czy się nazywają funduszami 
samopomocy, czy pożyczkowemi lub oszczędnościowemi. 
Jeżelibym miał scharakteryzować ich działalność, tobym po
wiedział, że spełniłyby pierwszorzędną rolę i nietylko dla 
nas, ale o charakterze szerszym, gdybyśmy im nadali ja
ko cel nie samopomoc, ale oszczędność. Niech sobie każ

dy pomaga najpierw sam, a gdy faktycznie nie może, do
piero mu trzeba pomóc. Zasady tej obecne fundusze nie 
spełniają, a przynajmniej nie wszędzie. Nastawienie ich 
jest przeważnie takie, że podoficer ma mało oszczędności, 
ale za tę wiele długów. Tego przy reorganizowaniu trzeba 
unikać. Żadnych pożyczek konsumpcyjnych, tylko inwesty
cyjne. Na konsumpcję musi wystarczać gaża.

Jeszcze u nas jest jeden i to zasadniczy błąd. Sekcje 
nasze organizowane są przeważnie na zasadach samo
dzielności. To znaczy, że każda sekcja ma swój statut, 
swych członków, prezesów, wolne zebrania. Stwarza to wie
le funkcyj, dużo pracy, wiele gadania, a mało daje pozy
tywnych rezultatów. Placówka społeczna powinna być tak 
zorganizowana, aby nazewnątrz przedstawiała się jako 
całość. Jeden prezes, jeden skarbnik, jeden sekretarz. Na 
czele sekcyj powinni stać kierownicy, podlegający prezeso
wi kasyna. Sekretarz powinien załatwiać całkowitą kore
spondencję, wychodzącą nazewnątrz i jego pieczy powin
no się pozostawić utrzymanie stosunków towarzyskich ze
wnętrznych.

Skarbnik. Funkcja jedna z najważniejszych i prawie za
wsze należycie obsadzonych. Jedno, co miałbym do zarzu
cenia, nie skarbnikowi, lecz ogólnej organizacji pracy w na
szych placówkach, to to, że kontrola wydatków ogranicza 
się do kontroli ksiąg, a nie kontroluje się celowości wydat
ków. Jeżeli każdy z przewodniczących dysponuje kasą, to 
zdarzyć się może, że budżet takiej gospodarki nie wytrzy
muje, a konsekwencje tego ponoszą członkowie placówki. 
Kasa powinna być jedna, a kontrola powinna mieć nietyl
ko obowiązek sprawdzania prawidłowego księgowania ra
chunków, ale i kontrolowania celowości wydatków.

Kontrola wydatków. Istnieją samodzielne sekcje, więc 
każda z nich ma swoją, jak ją nazywają «radę nadzorczą*. 
Jest to równie wadliwe, jak i wadliwa jest organizacja 
w jednym korpusie kilku samodzielnych placówek, o czem 
wyżej była mowa. Nie szumna nazwa «rada nadzorcza* 
i tern bardziej nie kilka takich rad w jednym korpusie 
spełni swoją rolę, ale jedna i nie jak my ją zwykliśmy na
zywać, «rada nadzorcza*, lecz zwykła sobie sekcja kon
trolna. Sekcja ta nie może w żadnym wypadku podlegać 
prezesowi, gdyż jest na to, aby zarząd i jego pracę kon
trolować. Musi ona być organem walnego zebrania człon
ków i tylko przed niem i przed przełożonym korpusu pod
oficerskiego odpowiada za swoje czynności. Skład takiej 
sekcji nie powinien przekraczać liczby pięciu osób, ale za 
to wybitnie zdolnych i samo przez się rozumieć trzeba, 
Bezwzględnie uczciwych. Stopień nie powinien grać zasad
niczej roli, ale powinni to być starsi, doświadczeni podofi
cerowie.

Przechodząc po kolei ramy organizacyjne placówki pod
oficerskiej i jej zadanie, doszliśmy prawie do pełnej jej 
formy organizacyjnej. A więc jak się przedstawioć powin
no kasyno czy ognisko podoficerskie, jakie powinno mieć 
ramy organizacyjne i jak się powinno rządzić?

Organizacja placówki podoficerskiej nie powinna prze
kraczać ilości trzech sekcyj. Kulturalno-oświatowej, oszczęd
nościowej i gospodarczej. Ponadto jeszcze ma posiadać 
sekcję kontrolną, która powinna jednak mieć własny regu
lamin i działać z ramienia swego mandatarjusza, którym 
jest walne zebranie członków.

W sekcji kulturalno-oświatowej kierownikiem powinien 
być podoficer, nietylko najlepiej uświadomiony, ale również 
i posiadający wybitne zdolności organizacyjne. W ramach 
bowiem sekcji, której jest kierownikiem, znajdą pomieszcze
nia jeszcze koła (podsekcje), jak teatralna (w miarę po
trzeb), szachowa, dokształcania i nauki języków. Trzeba 
umieć zorganizować pracę i pogodzić cel ze śrokami, ja
kie są do dyspozycji.
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o  sekcji oszczędnościowej mówiłem już, ole wypada 
mi jeszcze dodać. Zadanie, jakie ma <ło spełnienia, prze
kracza znacznie ramy własnej placówki. Do jej obowiąz
ków należy czuwać nad kwesłją tak niesłychanie ważną, 
jak zbytnie przeciążanie budżetów podoficerskich.

Sekcja gospodarcza. Do jej zakresu pracy należy zor
ganizowanie stołowni i odpowiedniej kuchni. Kuchnia jest 
rzeczą nietylko ważną dla żołądka, ale i dla kieszeni. Mu
si odpowiadać nietylko pod względem higjeny, smaku i per
sonelu, ale musi jeszcze dać to wszystko najlepiej i najta
niej. To nie jest trudne. Trudno będzie natomiast pogodzić 
to wszystko z warunkami służbowemi i rynkiem. Przy pew
nych jednak zdolnościach, których przecież zawsze podofi
cerowi nie brak i przy pewnych udogodnieniach służbo
wych, postawienie stołowni podoficerskiej na poziomie od
powiadającym potrzebom, jest nietylko możliwe, ale i nie
zbyt trudne do wykonania. Dobór pracowników, celowość 
w pracy i najdalej posunięta oszczędność—oto środki.

Chciałbym jeszcze kilka słów poświęcić prezesowi pla
cówki. Często zdarza się, że prezes kasyna tytułowany jest 
prezesem korpusu podoficerskiego. Jest to błędne i cza
sem sprowadza przykre nieporozumienie. Prezes kasyna 
jest prezesem zrzeszenia członków kasyna, a nie prezesem 
korpusu podoficerskiego. Takiego prezesa niema. Korpus 
podoficerski nie jest zrzeszeniem. Służba wojskowa prze
strzega ściśle hierarchji. Dlatego jest dobrze, jeżeli na cze
le placówki podoficerskiej stoi najstarszy stopniem podofi
cer. Wyjątki, jeżeli mogą być, to tylko wówczas, jeżeli pre
zes, posiadający niższy stopień, zajmuje to stanowisko z ra
cji wybitnych zdolności i innych kwalifikacyj,wyróżniających 
go ponad ogół.

Prezes musi umieć zorganizować sobie pracę, umieć 
dobrać współpracowników. Jest to najważniejszy ze szcze

gółów jego działalności. Sprawiedliwość w ocenie, uczci
wość, godność osobista, odwaga cywilna, prezencja — oto 
zalety, któremi powinno się kierować walne zebranie przy 
wyborze prezesa. Wybór współpracowników powinno walne 
zebranie pozostawić prezesowi, bo nikt inny, tylko on od
powiadać powinien za całokształt pracy zarządu. Trudno 
tę odpowiedzialność ponosić, jeżeli się musi pracować 
z ludźmi, których nam narzucają i to niezawsze zgodnie z ich 
umiejętnościami. Wiemy przecież, jak się odbywają nasze 
walne zebrania, byle prędzej, a kto tam będzie, to niech 
się głowią ci, którzy muszą z nimi pracować.

Pozostałoby jeszcze do omówienia walne zebranie. Ko
lega chorąży Witaczyński już poruszał w swoim czasie 
porządek walnego zebrania. Od siebie chciałbym jeszcze 
poruszyć jedną ważną rzecz. Mianowicie, utarło się u nas 
mniemanie, że walne zebranie, to coś, jakby sąd nad dzia
łalnością zarządu. Niewątpliwie jest w tern nieco racji. 
Ale tylko nieco. Bo trudno sobie wyobrazić, aby walne ze
branie zbierało się tylko dla krytyki. Walne zebranie ma 
za zadnie nietylko krytykować, ale ułatwiać pracę zarzą
dowi. W zarządzie nie mogą członkowie walnego zebrania 
widzieć ludzi, którzy siedzą na cenzurowanem. Musi się 
walne zebranie zdobyć także na rzetelną ocenę pracy ca
łorocznej. Musi się zdobyć na współpracę. Członek, wy
brany do zarządu, nie może i nie powinien widzieć w so
bie ofiary, która z musu spełniać będzie jarzmo całorocz
ne, ale musi pracować chętnie i uważać swą pracę jako 
zaszczyt, a wybór traktować jako wyróżnienie. W tym sen
sie powinno się opracować regulaminy obrad i paragraf 
o prawach i obowiązkach członków.

Swój artykuł uważam jako wstęp do dyskusji nad opra
cowaniem ramowego statutu placówek podoficerskich.

Wojnicki, starszy sierżant

VII KONKURS OŚWIATOWY
ST. WACHMISTRZ POPŁAWSKI JAN pisze:
„Konkursy oświatowe"—to doskonałe tematy dla pogłębienia wie

dzy historycznej własnego narodu dla tych wszystkich, którzy jej je
szcze dobrze nie znają.

Szczęśliwa i bezprzykładna myśl autora tych konkursów, któremu 
powinniśmy być po wsze czasy wdzięczni.

KAPRAL FIELITAR ALEKSY:
Nadchodzi upragniony dzień tygodnia, piątek, który witam z wiel

ką radością. Dlaczego? Bo w tym dniu przychodzi z Warszawy do 
Brodnicy mój najbliższy przyjaciel «Wiarus», który przynosi mi bar
dzo dużo ciekawych wiadomości i pouczających artykułów i między 
tern od czasu do czasu przynosi piękne konkursy oświatowe, które 
przyczyniają się w dużej mierze do samokształcenia. Z takim to 
pięknym „Konkursem oświatowym" przyszedł 16 numer „Wiarusa". 
Konkurs oświatowy pod nozwą „Wielkich Polaków", których, jak 
słusznie pisze nasza Szanowna Redakcja, musi znać każdy oby
watel.

...Kończąc rozwiązywanie konkursu, składam Szanownej Redakcji 
serdeczne podziękowanie za umieszczanie konkursów oświatowych, 
gdyż one dają bardzo dużo do samokształcenia i są doskonałą oka
zją do przypomnienia sobie hisłorji i proszę uprzejmie o umieszcza
nie jak najwięcej takich konkursów, nawet bez nagród. Zasyłam Sza
nownej Redakcji serdeczne pozdrowienie i życzę, żeby to piękne 
pismo, jakiem jest „Wiarus", znalazło się w rękach każdego podofi
cera, a każdy polski podoficer aby został prenumeratorem „Wiarusa".

KAPRAL NAUMCZYK TEODOR:
Z wielkiem uznaniem odnoszę się do podobnych konkursów, któ

re nietylko zmuszają do gimnastyki umysłu, lecz i znajomości historji, 
literatury i sztuki. Z wielkim pietyzmem patrzę na portrety narodo
wych bohaterów, których mam za zadanie podać nazwiska i dzia
łalność.

PLUTONOWY ŁOKIETEK WŁADYSŁAW:
VII konkurs oświołowy „Wiarusa" wzbudził jeszcze większe za

interesowanie i ciekawość podoficerów, aniżeli dotychczasowe kon
kursy, choć poprzednie też posiadały bardzo dużą liczbę uczestni
ków. Sądzę, że dlatego większa ilość weźmie w nim udział, że spra
wiły to poprzednie konkursy.

Sądzę po swoim garnizonie, gdzie VII konkurs oświatowy poru
szył bardzo dużo takich podoficerów, którzy do tego czasu patrzyli 
na nie obojętnie, a dziś jeden przez drugiego odgadują postacie, po
dane w „Wiarusie". Słyszałem takie rozmowy; -  „Wiesz co, odga
dłem pięć postaci, a jednej nie mogę ani rusz — może ty wiesz"?. 
„Kolego—mówi zapytany-ja również nie mogę odgadnąć i właśnie tego 
samego.—Musimy zajrzeć do hisłorji, łam napewno znajdziemy". Przez 
taki właśnie konkurs koledzy podoficerowie pogłębiają swoją wiedzę.

Sam od siebie muszę z przyjemnością stwierdzić, że konkurs 
oświatowy daje bardzo dużo — po pierwsze trzeba zaglądnąć do hi
słorji, która inaczej leżałaby na półce, gdyby konkurs „Wiarusa" do 
tego nie zmusił—po drugie pogłębia wiedzę o życiu i czynach Wiel
kich Polaków, którzy dla Ojczyzny życie swe oddali, lub dla niej 
wybitnie pracowali. Posyłając rozwiązanie VII Konkursu Oświatowego, 
dziękuję uprzejmie panu kapitanowi Ciepielowskiemu, jak również 
całej Redakcji za tak piękne, zajmujące tematy w naszym „Wiaru
sie", jak również za wszystkie konkursy, które swoją nadzwyczoj zaj
mującą treścią przyciągnęły tak duże grono podoficerów. Konkursy 
„Wiarusa" są tak mile widziane, że nawet wiele osób cywilnych inte
resuje się niemi i muszę powiedzieć, że jak przyniosę do domu 
„Wiarusa", to dziesięć rąk sięga po niego — no i nie mogę odmówić 
pokazania numeru, choć go sam jeszcze nie przeczytałem.
ST. SIERŻANT KŁOS FRANCISZEK;

Przesyłając rozwiązanie VII Konkursu Oświatowego ,,Wiarusa", 
wyrażam Szanownej Redakcji szczere uznanie za działalność na 
polu pogłębiania wiedzy ogólnej i obywatelskiej podoficera polskiego 
Nie brałem udziału w żadnym z konkursów oświatowych, mając każ
dą wolną chwilę zajętą w związku z dokształcaniem się. I choć na
prawdę „ukradło" mi to trochę czasu, postanowiłem tym razem sta
nąć do pojedynku z zakresu wiedzy (nie licząc na nagrodę) hisłorji 
i literatury polskiej z kolegami, doświadczonymi już w dziedzinie 
konkursów.

SIERŻANT MOLENDA FRANCISZEK (ROKITNO): VII konkurs 
oświatowy zachęcił mnie do czytania wielu książek, które dotychczas 
czytało się pobieżnie... Serdecznie dziękuję redakcji za powyższy 
pomysł.

PASZKIEWICZ A. (RADOM): muszę nadmienić, że konkurs 
oświatowy jest pierwszorzędnym pomysłem redakcji. Jest to poniekąd 
jakby przypomnienie nowych dziejów.
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CHORĄŻY NASADZKI BRONISŁAW:
Niema wogóle innego łak pożytecznego czasopisma dla podofi

cerów, jak właśnie „Wiarus". Jest on właśnie tym, który wzbił się 
jak orzeł. Właśnie on jest naszym nauczycielem i właśnie on jest 
tern światłem, które oświeca nas, robi z nos patrjotów, czyni nas pra
wymi obywatelami i prawymi żołnierzami. To też z przyjemnością za
bieram się do wiarusowych konkursów, z których poznajemy nasze 
obyczaje, naszych bohaterów i t. d. W konkursach powinni brać 
udział wszyscy jego czytelnicy, ale nie dlatego, żeby zdobyć nagro
dę. „W iarus" powinien się znajdować w rękach każdego podoficera, 
więc my, jako podoficerowie, od dziś postawmy sobie za zadanie, 
zdobywać jak najwięcej abonentów, rozpowszechniać wszędzie, gdzie 
tylko można i gdzie potrzeba. Niech nam przyświeca myśl Adama 
Krasickiego „Zapału trzeba, by pierwsze lody złamać. Wytrwałości, 
by wszystkie przeszkody zwyciężyć"...

LUDWIKA RSIKUSOWA (OSTRÓW):
Na podstawie ogłoszonego konkursu ,,Wiarusa" przesyłam poni

żej opis wielkich ludzi oraz nadmieniam, iż pierwszy raz wysyłam 
rozwiązanie. Pismo „W iarus" to prawdziwy skarb domowy oraz wier
ny przyjaciel ogniska domowego.

STARSZY WACHMISTRZ PODBORĄCZYŃSKI PIOTR (ŁÓDŹ):
Obowiązkiem naszym jest dokładnie zapoznać się z żywotem 

najlepszych synów Polski, gdyż dzięki nim Polska stała się mocar
stwem, oni to stworzyli jej tąk potężne wojsko, jej skarb, jej cywili
zację i kulturę. Możność ku temu doje nom, podoficerom Szanowna 
redakcja naszego „Wiarusa" przez urządzanie częstych konkursów 
oświatowych. To też wątpię, by który z podoficerów pominął tę oka
zję i odłożył „Wiarusa" chociażby bez chwilowego zastanowienia się 
nad podobiznami tych wielkich ludzi. Sposób ten uważam za najod
powiedniejszy do należytego utrwalania wiedzy, gdyż uczestnik kon
kursu oświatowego musi nietylko odgadnąć kogo lub co przedstawia 
dana fotogrofjo, ale zajrzeć do książki — przeczytać, by mógł dać 
krótki opis. Przy czytaniu naprzykład hisłorji o jednym z wielkich ludzi 
zapoznajemy się równocześnie z działalnością innych bohaterów lub 
też, gdy na pierwszy rzut oka nie można odgadnąć, kogo przedsta
wia fotografia, wówczas trzeba szukać i czytać więcej...

Jak widzimy, ,,Wiarus" nasz doprawdy daje nam, podoficerom 
dużo korzyści, a zawdzięczać możemy jedynie naszej redakcji za 
wprowadzenie tak wspaniałych pamysłów.

OGNIOMISTRZ DYBAŁA JÓZEF:
Jako nowicjusz „Wiarusa" pierwszy raz przystępuję do konkursu 

oświatowego. Dział ten bowiem bardzo mnie interesował ze względu 
na swą dużą wartość naukową, to też z przyjemnością przystępuję 
do niego.

PLUTONOWY JAGIEŁŁO HENRYK:
Korzystam z podarunku wiedzy, jaki zrobiła znów swym czytelni

kom redakcja ,.Wiarusa" przez rzucenie na łamy naszego tygodnika 
siódmego konkursu oświatowego, który w tak delikatny sposób zmu
sza brać podoficerską do stałego słudjowania historji i poznania 
wielkich mężów Polski. Jestem pewny, że chociaż wszyscy czytelnicy 
nie biorą udziału w konkursie, to ambicja ich nie pozwoli, by nie 
przypomnieć sobie znanych postaci historycznych.

SIERŻANT OSTRÓWKA PIOTR:
Z przyjemnością muszę stwierdzić, że konkurs oświatowy stał się 

dla mnie wielką rozrywką naukową tak w dziedzinie historycznej, jak 
i literackiej.

ZBROJMISTRZ MACHALICA JÓZEF:
Z satysfakcją t zadowoleniem stwierdzam, że konkursy oświato

we, organizowane przez naszego kochanego „Wiarusa" przypadają 
mi bardzo do gustu, to też z radością witam każdy nowo pojawiają
cy się konkurs. Życzę kochanej redakcji dalszej owocnej pracy nad 
rozwijaniem i kształceniem naszych umysłów, życzę świetnych wyni
ków na tern polu.

KAPRAL GIERZAN:
Jako pierwszy czynnik mojego obowiązku wysuwam to, że praca 

kulturalno-oświatowa, przesyłana na łamach „Wiarusa" jest naprawdę 
cennym materjałem. Ponieważ każdy zainteresowany pogłębia swą 
wiedzę i przypomina sobie życie wielkich ludzi, którzy się przyczynili 
do wsławienia narodu polskiego i utrzymania tego w pamięci przez 
wszystkie pokolenia, a tym łącznikiem jest właśnie pismo podoficer
skie ,,Wiarus", który dociera do najdalszych zakątków rubieży Rze
czypospolitej.

PLUTONOWY KAJDAS KAZIMIERZ;
Za konkurs oświatowy jestem bardzo wdzięczny. On to zmusza 

każdego patrzącego na fotografje dzielnych Polaków, aby cośkolwiek 
o nich powiedzieć. A powiedzieć coś, to znaczy wyszukać, przypo
mnieć sobie.

Naprawdę wstyd wielki nie wziąć udziału w konkursie naszego 
ulubionego „Wiarusa", wszak nie chodzi tu o nagrodę, lecz o ksztoł- 
cenie samego siebie.

EUGENJA SOBIERAJOWA (PIŃSK):
Konkursy oświotowe zasługują na specjalne uznanie, gdyż dzięki 

nim nietylko człowiek kształci się, ale jednocześnie poznaje dzieje 
swej ojczyzny. Jak najwięcej takich konkursów, bo naprawdę jest bar
dzo przyjemnie patrzeć na podobiznę wielkiego człowieka i prze
nieść się myślą w przeszłość i przypomnieć sobie, jak to dawniej 
było.

STARSZY SIERŻANT FOKTA WŁ.:
Ogłaszanie konkursów oświatowych „Wiarusa" ma duże znacze

nie kulturalne i historyczne. Przynosi wiele pożytecznych wiadomości 
dla każdego podoficera. Konkurs oświatowy „Wiarusa" pogłębia wie
dzę, podnosi na duchu i zaznajamia z pracą i życiem wielkich mę
żów nauki i sławnych wodzów.

STARSZY OGNIOMISTRZ ZMYŚLIŃSKI JÓZEF:
Redakcji naszego tygodnika wyrażam szczere uznanie za hołdo

wanie w korpusie podoficerskim wielkiego przykazania narodowego: 
„Pamiętaj, że obowiązkiem twoim znać dzieje — historję narodu pol
skiego. Umiłuj z duszy i serca całego wszystko co polskie, co nosze, 
a trzymaj się wszystkiemi siłami tej ziemi, w której spoczywają pro
chy ojców naszych".

Konkursy oświatowe naprawdę zachęcają, d niekiedy zmuszają 
do zajrzenia do książek historycznych i przypomnienia dziejów Polski.

GENOWEFA KIEJSTER
Jestem wdzięczna za utworzenie działu konkursów oświatowych, 

gdyż przez niego pogłębiłam swoje wiadomości z lat szkolnych.

PLUTONOWY POŁOŃSKI MICHAŁ
Chociaż złośliwemu mojemu losowi podobało się złożyć mnie na 

„łożu boleści", to jednak nie mogłem (chociaż cierpiąc dość „okrut
nie" przy pisaniu) nie oprzeć się wrażeniu, że nawet choroba nie 
zwalnia podoficera od wzięcia udziału w tak pożytecznych konkur
sach, jakiemi dla podoficerów są konkursy oświatowe „Wiarusa". 
Sam wyżej wspomniany fakt świadczy, jaką popularnością cieszą się 
wspomniane konkursy wśród podoficerów. W rozwiązywaniu tych kon
kursów podoficer doskonali swe wiadomości o wielkich noszych ro
dakach, dzieląc się następnie temi wiadomościami ze swymi podwład
nymi szeregowcami, a nawet z kolegami nie prenumerującemi „W ia
rusa", czem zjednywa się ich do swego organu prasowego.

STARSZY SIERŻANT KORYCZAN JÓZEF: uważam za bardzo 
pożyteczne i celowe ogłaszanie konkursów oświatowych «Wielkich 
Polaków*, gdyż przez to jesteśmy zmuszeni ponownie przypominać 
i przyswajać sobie wiadomości z naszych dziejów ojczystych, z na
szej kultury -  biorąc przytem z tych wielkich postaci i charakterów 
przykłady, jok mamy żyć, pracować i służyć naszej Ojczyźnie wedle 
najlepszej swej siły i woli, a w razie potrzeby i życie w ofierze O j
czyźnie poświęcić.

KAPRAL LINDNER EDWARD: I znów ukazanie się konkursu oświa
towego ucieszyło mnie, pomimo małej ilości czasu zabrałem się chęt
nie do rozwiązywania tegoż.

ROSLOROWSKI JULJAN: uważam ogłoszony VII konkurs oświa
towy za wspólną pracę i wzajemne poznanie się. Mam na myśli, że 
każdy może wypowiedzieć się, poznać na jakiej drodze pracujemy. 
To niech będzie wszystko wysiłkiem, jak naszych sławnych wodzów, 
mężów nauki, sztuki i literatury, co powinnością każdego obywatela 
to znać jak uwidocznieni są na obrazach w <Wiarusie».

CHORĄŻY EM. NALEŚNIAK FRACISZEK: każdy konkurs oświato
wy <Wiarusa* uważam za jeden szczebel u drabiny, po której wzno
sić się można do zamierzonego celu na polu oświaty i samokształ
cenia.

KAPRAL KUCIŃSKI WIKTOR: mimo dużego nawału pracy, posta
rałem się przystąpić do VII konkursu oświatowego cWiarusa*, ponie
waż Polak nie powinien go przeoczyć.

SIERŻANT LEWANDOWSKI FRANCISZEK: nie z braku zaintereso
wania, lecz—czasu nie stanąłem dotąd w szeregach rozwiązujących 
konkursy. Wysyłam pierwsze moje rozwiązanie, może nieudolne, ole 
napewno nie ostatnie. Konkursy oświotowe uważam za bardzo poży
teczną i kształcącą rozrywkę. Dużo bowiem trzeba przejrzeć nieraz 
przeczytać, aby odpowiedzi dać trafne. Za ten mądry i pożyteczny 
konkurs proszę przyjąć słowa uznania i podzięki.

JULEK KOZOLUBSKI:
Choć mam̂  dopiero 12 lat, jestem jednak już czytelnikiem „W ia

rusa", który mi się bardzo podoba. Dlatego też ośmielam się napi
sać do Redakcji i spodziewam się, że Redakcja raczy rzucić okiem 
na moje opisy „Sławnych ludzi".

Najlepsza jest uwaga małego Julka: „Ja to sam pisałem bez po
mocy rodziców".
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ROZWIĄZANIE VII KONKURSU OŚWIATOWEGO
VII konkurs oświałowy, kłóry poświęciliśmy wielkim i dla Polski 

zasłużonym mężom, .wzbudził wśród naszych czytelników zrozumiałe 
zainteresowanie. Świadczy o tern ogromna ilość nadesłanych roz- 
wigzań, przekraczająca już liczbę tysięca zupełnie trcłnych odpo- 
wiedzi.

I rzecz to ciekawa i znamienna, że biorący udział w dotychcza
sowych konkursach oświatowych czytelnicy, czynili znacznie więcej błę 
dów przy rozwiązywaniu konkursów, aniżeli to ma miejsce obecnie. 
Widać więc, że czytelnicy traktują nasze konkursy oświatowe poważ
nie, wyczuwając intencje redakcji, która konkursy te wprowadziła 
głównie dlatego, cby drogą łotwą i poglądową zwrócić uvvagę czy
telników na szereg ciekawych i pożytecznych zagadnień oświatowo- 
wychowawczych.

Zachęcając nadal wszystkich naszych czytelników do udziału 
W konkursach oświotowych, dziękujemy z  tego miejsca wszystkim, któ
rzy, jak to drukujemy na innem miejscu, hie szczędzą nam słów uzna
nia za wprowadzenie powyższych konkursów.

Zapowiadamy ogłoszenie w jednym z najbliższych numerów 
VIII konkursu oświatowego. Obecnie ogłaszamy wynik VII konkursu.

Pierwszą nagrodę drogą losowania uzyskał starszy sierżant Prze- 
rada Wiktor (Sandomierz).

Następne nagrody przypadły chorążemu Stanisławowi Wieczorkie
wiczowi, sierżantom: Penarowi Wojciechowi i Skowerze Władysławo
wi, plutonowym: Siwieckiemu Stanisławowi i Miklasińskiemu Andrze
jowi, kapralom: Pindorowi Janowi i Czarnieckiemu Stanisławowi.

Poza konkursem paniom: Czepielowei Zołji i Michałowskiej Zo- 
łji oraz Julkowi Kozolubskiemu, Jadwidze Śłomkównej i Maciaszyków- 
nie Irenie.

Poza tern wyróżniono z decyzją ogłoszenia w «Wiarusie» najlep
sze odpowiedzi następujących naszych czytelników:

C h o r ą ż o w i e :  Wieczorkiewicz Stonisław, Nasadzki Bronisław, 
Naleśniak Franciszek.

St. S i e r ż a n c i :  Koryczan Józef, Święcichowski Franciszek, 
Fokta Władysław, Świercz Jan, Głowacki Kazimierz, Sławny Józef, 
Kłos Franciszek, Zerynger K., Snarski Wiktor, Kcłasa Władysław, Za- 
kolski Józef, Tłomiński Feliks, Radomski Bernard.

Sł. w a c h m i s t r z e :  Podborączyński Piotr, Łanik Jan, Wisz Sta
nisław, Popławski Jan, Molęcki Stanisław.

S ł. m a j s t r z y  w o j s k o w i :  Potocki Stefan.
S ł. O g n i o m i s t r z e :  Zmyśliński Józef, Derlęga Franciszek.

S i e r ż a n c i :  Molenda Franciszek, Lewandowski Franciszek, Do- 
meradzki Kazimierz, Szewczyk Stanisław, Pluciński Szczepan, Miko
łajczyk Józef, Mielniczuk Michoł, Sierzpułowski Morjon, Ostrówka 
Piotr, Magoczewski M., Różalski Antoni, Kubik Franciszek, Migas Ste
fan, Golas Franciszek, Chilarzak Franciszek, Kawicki Wincenty, Grył- 
ner Zbigniew, Napiąłek Stefan, Preuss Józef, Żukowski Alfons, Koło
dziej Wolenły, Kościński Władysław, Penar Wojciech, Florczyk Ignacy, 
Skowera Władysłow, Stolarczyk Stefan, Pruski Erazm, Zagoi Józef, 
Kukulak-Akulak Jan, Machalica Józef, Mączyński Fr.

O g n i o m i s t r z e :  Dybola Józef, Górolczyk Jan, Pavlaczyk Sta
nisław.

W a c h m i s t r z e :  Paluch Paweł, Kowal Juljan, Todzia Jan.
M a j s t r z y  w o j s k o w i :  Kołecki Henryk.
Bo s ma n i :  Szuba Ludwik.
P l u t o n o w i :  Ciuruś Władysław Chrostek Konrad, Balawajden, 

Rycombel Stanisław, Połoński Michał, Kajdas Kazimierz, Jabłoński 
Edmund, Augustyniak Wacław, Fedorowicz Jan, Jagiełło Henryk, No
wakowski Władysłow, Jeśko Jon, Sonłag Franciszek, Czerewka Józef, 
Mościpan Stefan, Frączek Hieronim, Wolkowiok Bolesław, Michalak 
Józef, Zboralski Tadeusz, Iłończyński Ignacy, Bogdajewicz Józef, Sie
kierski Edmund, Ożga Stefan, Siwiecki Stanisław, Jackiewicz Franci
szek, Łokietek Władysław, Wawro Jan, Napieralski Mikołaj, Cichy 
Joachim, Chełminiak Józef, Wieraszka Józef, Bałys Franciszek, Wo- 
łosz Władysław, Miklasiński Andrzej, Dudek Stefan.

K a p r a l e :  Kucar Bazyli, Kuciński Wiktor, Lindner Edward, Gie- 
rzan, Woźniak Jan, Kołaczyk Juljan, Bartosik Józef, Greli Mieczysław, 
Górecki H., Samól Antoni, Naumczyk Teodor, Fieliłar Aleksy, Mocho 
Marjan, Pindor Jan, Dziubałka Jan, Czarniecki Stanisław.

Pani e :  Michałowska Zofja, Sobiegrajowa Eugenja, Kiejster Ge
nowefa, Dziedzicowa Zofja, Psikusowa Ludwika, Staśkiewicz Marja, 
Czepielowa Zofja, Naleśniakowa A., Papuszkowa Janina, Szczepano
wa Marja, Lisowa Wiktorja.

N ie  p o d a l i  s t o p n i  w o j s k o w y c h :  Paszkiewicz Antoni, 
Roslorowski Juljan, Poleszczuk Andrzej, A. W.-25 p. p.

I nne:  Gajda Jan, Serafiński Stefan, Staniewski Czesław, Snie- 
goński Stanisław, Kleczkowski Stonisław, Jaworski Paweł.

D z i e c i :  Julek Kozolubski, Murzyn Henryk, Jarząbkiewiczówna 
Irena, Głazowska Krystyna, Rudowski Ryszard, Więckówna Jadwiga, 
Słomkówna Z., Krajewski Edmund, Rzepczyńcki Mieczysław, Topolski 
Eugenjusz, Kręgielska Krystyna, Maciaszykówna Irena, Jankowski Mar
jan, Woźniakówna Aleksandra, Gyprychówna Solomea.

WĘŻYKI NA KOŁNIERZACH KURTEK DLA ŻOŁNIERZY WOJSKA
W najbliższych dniach ukaże się rozkaz, ustalający wżery węży

ków dla żołnierzy wojska.
Podajemy tutaj szczegóły łych wężyków, dotyczące podoficerów 

(od starszego sierżanta (równorzędnego) wdół) i szeregowców.
1) Wężyk podoficerski, wyhaftowany gęsłemi załamami tworzy 

pojedyńczy pasek 0,5 cm szeroki.
Haft jest wykonany w ten sposób, aby wzdłuż skośnych krawędzi 

kołnierza (pałek) załamy poziome były hoftowane nićmi, układanemi 
równolegle do tych krawędzi, załamy zaś skośne nićmi, układanemi 
poziomo.

Zagięcia w rogach kołnierza (patek) są haftowane nićmi, układa
nemi prostopadle do krawędzi pasków.

Załamy przy dolnych krawędziach kołnierza (patek), skierowane 
wgórę, są haftowane nićmi, układanemi poziomo; załamy, skierowa

ne ku dołowi, są haftowane n'ćmi, ukłodanemi równolegle do sko
śnych krawędzi kołnierza (patek).

Wężyk musi być tak wyhaftowany, aby zewnętrzne jego krawę
dzie były jednakowo odległe od skośnych i dolnych krawędzi kołnie
rza (patek).

Do haftowania wężyka należy używać nici metalowych, oksydowa
nych na stare srebro.

2) W ę ż y k  d l a  s z e r e g o w c ó w .
Na patkach względnie na kołnierzu kurtki sukiennej naszywa się 

galon 0,5 cm szeroki w ten sposób, aby tworzył załamy tej wysoko
ści i gęstości, co hoft na patkach (kołnierzu) typu dla podoficerów.

Zewnętrzna powierzchnia galonu musi być bardzo ścisła.
Nici, użyte do wyrobu galonu, są z białego metalu, oksydowane

go na stare srebro.

Wzór pałki dla podoficerów, do starszego sierżanta włgcznie Wzór patki dlo szeregowców
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D ZIA Ł KORPUSU O C H R O N Y  P O G R A N IC Z A

W okresie organizacji pierwszych oddziałów Korpusu 
Ochrony Pogranicza w roku 1924 — 1925, podoficerowie 
przybywający na granicę z pułków macierzystych stanowili 
doborowy materjał przedewszystkiem pod względem wy
szkolenia bojowego. Zasadniczym bowiem celem K. O. P. 
w owym czasie była pacyfikacja pograniczo. Przewidywa
no, że patrole i załogi strażnic pod dowództwem podofi
cerów będą musiały stoczyć niejedną walkę z bandami 
dywersyjnemi, dlatego też przy organizacji korpusu pod
oficerskiego K. O. P. dbano nadzwyczajnie o wartość bo
jową podoficera.

Natomiast z wykształceniem — różnie było. Trzeba nie 
zapominać, że w przeważającej większości była to mło
dzież, której okres nauki przypadł w latach woijny i która 
do szeregów żołnierskich przybyła nieraz wprost z ławy 
szkolnej. A później nie było czasu na dokończenie nauki.

Po upływie paru lat, kiedy przeprowadzono już pacy
fikację pogranicza i kiedy poza służbą ochrony granic 
trzeba było zająć się normalną pracą nad wyszkoleniem 
i wychowaniem żołnierza, sytuacja podoficerów o zanied- 
banem wykształceniu stała się nad wyraz ciężka. Sytuacja 
ta była tern cięższa im bardziej odpowiedzialna była fun
kcja podoficera.

I wówczas podoficerowie K. O. P. rozumiejąc, że taki 
stan nie może trwać dłużej, zaczęli intensywnie dokształ
cać się. Sprowadzano nagwałt podręczniki potrzebne i nie
potrzebne, zwracano się o pomoc do miejscowych nauczy
cieli szkół powszechnych, do młodszych oficerów, a nawet 
do kolegów, posiadających wykształcenie gimnazjalne, or
ganizowano się w kółka po 2 -3  osoby i uczono się. Uczo
no zapamiętale, z uporem poświęcając na naukę cały wol
ny od służby czas i godziny nocne.

Lecz nauka ta prowadzona nie fachowo—bo o nauczy
ciela nie zawsze było łatwo w danej miejscowości—nie da
wała należytych rezultatów. To też ogólny poziom wykształ
cenia korpusu podoficerskiego prawie się nie podnosił, wzra
stały natomiast wymagania służbowe, szczególnie w stosunku 
do dowódców strażnic. Otworzyły się bowiem przed nimi wiel
kie zadania w pracy społeczno-obywatelskiej, a praca ta 
wymagała stanowczo, poza pewnem minimum wykształce
nia, które określono na 7 klas szkoły i^wszechnej, rów
nież pewnego przygotowania teoretycznego.

W tym celu nawiązano kontakt z Powszechnym Uniwer
sytetem Korespondencyjnym w Warszawie, powołanym do 
życia jeszcze w roku 1924 przez następujące ówczesne 
organizacje: Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Po
wszechnych, Związek Inteligencji Pracującej, Centralne Biu
ro Kursów dla Dorosłych, Skarb Pracy Kulturalno-Oświato
wej, Centralny Związek Kółek Rolniczych, Związek Stowa
rzyszeń Legjonistów Polskich, Związek Strzelecki i Polskie 
Towarzystwo Kolonjalne.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny przy uwzględ
nieniu potrzeb K. O. P. opracował kurs nauki obywatel
skiej, mający charakter społeczno-wychowawczy i wprowa
dzający ucznia w najważniejsze problemy życia współczesne
go. Uczniami pierwszego kursu nauki obywatelskiej byli 
podoficerowie dowódcy strażnic, którzy posiadali wyształce- 
nie, odpowiadające conajmniej 7 klasom szkoły powszech
nej i którzy wykazali się już pewną aktywną działalnością 
na terenie swojej strażnicy.

Jak pożyteczny był ten kurs, przekonaliśmy się już po 
otrzymaniu pierwszych zeszytów. (Byłem również jednym 
z uczniów tego kursu). Aby dobrze opracować zadania, prze
znaczone do samodzielnego wykonania, musieliśmy przej
rzeć i przeczytać odpowiednie podręczniki i książki, a prze-

O NASZEJ PRACY NAD SOBĄ
dewszystkiem sumiennie przemyśleć podane w zeszytach 
tematy ćwiczeń. Ponieważ opracować zadanie i wysłać je 
do oceny trzeba było koniecznie, a ambicja nie pozwalała 
opracować je żle, bo ocena opracowań podawana była do 
ogólnej wiadomości wszystkim uczniom, rozsianym po ca
łem pograniczu, każdy z nas dokładał wszelkich starań, 
aby mieć wyniki jak najlepsze, stawiając sobie za punkt 
honoru zapracowanie na ocenę conajmniej dobrą.

Wycieczka krajoznawcza do Warszawy i Gdyni dla ucz
niów, którzy ukończyli pierwszy kurs nauki obywatelskiej 
z wynikiem bardzo dobrym, była świetnem uzupełnieniem 
całej nauki.

W praktyce wiadomości, uzyskane na kursie, przydały 
się natychmiast i były wyzyskiwane w pogadankach z żoł
nierzami i przy nauczaniu w żołnierskiej szkole początko
wej oraz w pogadankach i odczytach, urządzanych dla lud
ności cywilnej z okazji świąt narodowych i innych uroczy
stości.

I chociaż od chwili ukończenia tego kursu upłynęło już 
z górą 7 lat często jeszcze sięgam do pożółkłych już nie
co zeszytów Powszechnego Uniwersytetu Korespondencyj
nego, aby odświeżyć w pamięci potrzebne mi często w ży
ciu i pracy wiadomości z dziedziny społeczno-wychowaw- 
czei.

Wkrótce po ukazaniu się rozkazu ustanawiającego dla 
podoficerów zawodowych jako minimum wykształcenie od
powiadające 7 klasom szkoły powszechnej, rozpoczęła się 
wśród podoficerów K. O. P. intensywna praca nad sobą. 
W poszczególnych oddziałach, pod kierunkiem miejscowych 
nauczycieli, powstały kursy dokształcające, które przygoto
wywały podoficerów o zaniedbanem wykształceniu do egza
minów z zakresu 7 klas szkoły powszechnej.

Jednak podoficerowie z kompanij granicznych i oddalo
nych od siedzib ludzkich strażnic, nie mogli korzystać z tych 
kursów i musieli uzupełniać swoje wykształcenie przy pomocy 
kursów korespondencyjnych. Dużo więc podoficerów zapisało 
się na kursy korespondencyjne «Matura» w Krakowie, więk
szość jednak została uczniami Powszechnego Uniwersytetu 
Korespondencyjnego w Warszawie.

Po ukończeniu nauki w korespondencyjnej szkole po
wszechnej, uczniowie P. U. K. przyjeżdżali do Warszawy 
i zdawali egzaminy przed państwową komisją egzaminacyjną.

Zarówno ci podoficerowie, którzy uzupełniali swoje wy
kształcenie na skutek rozkazu, jak i ci, którzy posiadali 
wymagany cenzus przed wstąpieniem do wojska, nie 
poprzestali jeszcze do dziś dnia w pracy nad sobą. 
Wielu zapisało się na korespondencyjne kursy gimnazjalne 
w P. U. K., wielu też po kilkuletniej pracy i wyczerpują
cych przygotowaniach, zdało w miejscowych gimnazjach 
egzaminy maturalne.

Jaki jest widoczny nazewnątrz skutek pracy nad sobą? 
Przytoczę tu taki przykład.

Spotyka się dwóch przyjaciół podoficerów i każdy z nich 
patrząc na swego kolegę z podziwem myśli: «Ten to jest, 
czy nie ten sam człowiek, którego znałem przed kilku 
laty? Coś w nim jest nowego, ale co?»

To «coś» jest właśnie kulturą osobistą, nabytą w ciągu 
lat dzięki pracy nad sobą, a przejawiającą się nazewnątrz 
jak w obejściu tak i w sposobie wysławiania się.

Jednak sama praca nad podniesieniem poziomu swego 
wykształcenia nie decyduje jeszcze całkowicie o zdobyciu 
wyższego poziomu kultury osobistej. Do tego potrzebna jest 
jeszcze praca nad własnym charakterem. Ale o tern po
mówimy innym razem.

R. Mackiewicz
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DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
WORKI CIEMNICOWE

Zmiana płyt łołograłicznych w dzień, lub na wycieczce sprawia 
przeciętnemu fotoamotorowi nieraz wiele kłopotu. Ciemnię fotogra- 
ficzng urzgdza się najczęściej w pokoju, który wieczorem, po prowi- 
zorycznem zasłonięciu okien, odpowiada w zupełności swemu celowi. 
Ale znacznie trudniej jest zamienić pokój na ciemnię w jasny dzień, 
przy pełnem słońcu, kiedy światło wkrada się do pokoju każdg noj- 
mniejszg szczelinę. Mozolne zatykanie szparek szczególnie wtedy, 
kiedy chodzi tylko o zmianę klisz, zniechęca bardzo często i pozba
wia totoamatora możności korzystania z okazyj fotografowania. Oczy
wiście temu, kto posiada aparat filmowy, przy którym taśmę można 
zmieniać w każdej chwili, trudność ta nie istnieje, ole dla fołoamato- 
ra, posiadajgcego aparot na klisze i tylko trzy kasety, to brok ciemni 
przysparza bardzo wiele kłopotu.

Ale kłopot ten możemy przy niewielkim nakładzie pracy z łatwo- 
ścig usungć.

Do zmiany klisz nadaję się znakomicie skrzynki względnie worki 
ciemnicowe.

Skrzynki można łatwiej zastosować w domu, natomiast worki cie
mnicowe na wycieczkach lub ćwiczeniach. Konstrukcja tych przyrzg- 
dów jest bardzo prosta:

W pudle o bokach naprzykład 30 cm wycinamy w ścianach prze
ciwległych otwory o średnicy około 10 cm. Następnie przygotowujemy 
dwa rękawy z ciemnej i gęstej tkaniny, którg jednym końcem przy
mocowujemy do wspomnianych otworów w pudle, w pozostałe końce 
wszywamy lekkg gumkę i ściggamy tak, ażeby po włożeniu ręki do 
rękawa gumka uniemożliwiała całkowicie dostęp świotła do pudła.

Dla wygody możemy dwie boczne ściany pudła zaopatrzyć w ma
łe otwory (średnicy 10 cm), które następnie zoklejamy czerwonym pa
pierem. Jeden otwór służy do oświetlania pudła, drugi do obserwo
wania.

Po włożeniu kaset i pudełka z płytomi do pudła, wkłodamy ręce 
do rękawów i pracujemy bez obawy prześwietlenia płyty. Pudło musi 
być wykonane solidnie i zupełnie szczelnie.

Worek wykonywamy również z ciemnej, gęstej tkaniny, przyczem 
obydwa końce worka zaopatrujemy w gumki. Praca w worku od
bywa się «na ślepo», ale to nie przedstawia zasadniczo większych 
trudności.

Widzimy więc, że przyrzgdy te sg bardzo proste i niekosztowne, 
ale do zmiany płyt nadaję się znakomicie i niezbędne sg szczególnie 
na wycieczkach lub ćwiczeniach.

A. E. R.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Pan k a p r a l  Z a w a d z k i  J. Aoarał wysłany był bezpośrednio 
po otrzymaniu zamówienia, ale po 14 tu dniach wrócił z zaznacze
niem «adresat nieznany*. Widocznie podał Pan zły adres

Niżej wymienionych Panów prosimy, ażeby w interesie własnym 
porozumieli się z Redakcję «Wiarusa» w sprawie tycz. aparatów fo
tograficznych.

1. sierż. Oliwko K. O. P. Stołpce;
2. wachm. Skrzypek 12 p. uł.;
3. kpr. Ostrowski, 61 p. p.

KĄCIK FILATELISTY
W nowojorskim Grand Central Pałace otwarto 9 maja mi ę d z y -  

n a r o d o w g  w y s t a w ę  f i l a f e l i s t y c z n g ,  w której wzięło udział 
jedenaście państw, nadsyłajgc cenne eksponaty. W olbrzymim mater
iale wystawowym wyróżnia się specjalnie pokaźna ilość okazów z 19 
stulecia, między niemi najpierwsze próbne znaczki gumowane. Można 
tam również zobaczyć rzadki okaz, słynny wielkobrytyjski «czarny half- 
penny» z roku 1840 oraz równie rzadkie znoczki hiszpańskie i au
stralijskie z roku 1850. Szczególne curiosum dla filatelisty stonowig 
kolekcje znaczków brytyjskich w liczbie pięciu kompletów z ubiegłego 
stulecia, wśród nich wydanie z roku 1847 noszgce mylny napis «Posł 
Office*, zamiast «Post Poid* («urzgd pocztowy* zamiast «opłoła po
cztowa*). Oprócz Anglików najpokożniejsze zbiory nadesłali filateli
ści z Niemiec (Bawarja), Francji, Belgji, trzy kantony szwajcarskie 
oraz Bazylea.

Wszystkie eksponaty pochodzę wyłgcznie ze zbiorów prywatnych. 
Jury międzynarodowej wystawy, pod przewodnictwem sir Johna W il
sona, prezesa londyńskiego królewskiego klubu filotelistów, miało 
orzec, któremu z państw należy się pierwsza nagroda za najlepszy 
komplet znaczków.

Nader okazale i licznie wystgpiły filatelistki, wśród nich na plan 
pierwszy występuję kolekcjonerki znaczków lotniczych. Słynna letnicz
ka miss Amelie Earhart-Putman nadesłała wspanioły komplet, zebrany 
podczas licznych podróży powietrznych po całym świecie. Z najmłod
szego pokolenia filatelistek wyróżnia się szesnastoletnia córka preze
sa komitetu wystawy, miss Louisa Boyd-Lichtenstein, która prawdopo

d o b n ie  o trz y m a  n a g ro d ę  za  n a jle p s z y  z b ió r  z  d z ie d z in y  Z n a c z k ó w  ko- 
lo n ja ln y c h .

Wystawa ta jest największa, jaka dotychczas ujrzała świotło dzien
ne. Zajmuje ona przestrzeń 4.000 metrów kw. i sześć kilometrów trze
ba przejść, by obejrzeć wszystkie wystawione zbiory.

Na wystawę przysłano 860 zbiorów, z których tylko niektóre kart
ki sg pokazane. Olbrzymig pracę przejrzenia wszystkich zbiorów wzię
ło na siebie jury, które rozdoło nagrody. Pierwszg nagrodę otrzymał 
pewien Amerykanin za rzadki zbiór pierwszych znaczków amerykoń- 
skich. Wrażenie zrobił zbiór marek, na który składały się znaczki 
wyłgcznie w fioletowych odcieniach.

.WIARUS- SZACHISTA
PARTJA FRANCUSKA

Niżej podajemy dla przykładu stylowo i energicznie rozegrana 
partję francuskg na turnieju szachowym w Wiedniu w roku ubiegłym. 
Spielmann van den Bosch

1. e4, e6 2. d4, d5 3. Sc3 Sf6 4 Gg5, Ge7 5. e5, Se4 6. GXe7, 
HX7 7. SXe4, dXe4 8. He2,Sb-d7 9 .0-0-0 , f5 10.eXf6en possani, 
SXI6 11. g3. 0 -0  12. Gg2, e5! 13. GXe4, Sxe4 14. HXe4, WXł2l, 
15. Sg-f3, Hf7! 16. Sg5, Gł5l, 17. Hxb7. W Xc2+ 18. Kb1,Wc1-1 +  
19. KXc1, Hc4+ 20. Kd2, Hd3-f 21. Kel, He3+ 22. Kfl, Wa-f8! 
i białe w tern miejscu poddały się. gdyż po 23. Kg2, He2+ 24. Kgl, 
Hdl-f- 25. Kg2, He2-t- 26. Kgl, Ge6 z groźbę meta. Na 23, Hb3 de
cyduje Ge6+. Bardzo ładna i ciekawa oartja.

Z TURNIEJU SZACHOWEGO W CZĘSTOCHOWIE
W ukończonym ogólnopolskim turnieju eliminacyjnym, rozegranym 

z serji rozgrywek o mistrzostwo Polski na rok 1936 w Częstochowie, 
zajęli miejsca jak następuje: Srpiro (Łódż)-11,5 pkt., Szechter (Lwów) 
i Gerstenfeld (Łódź) po 9,5 pkt., Arłomowski (Ślgsk) i Młynek (War
szawa) po 9 pkt. i t. d. W turnieju powyższym udział brało ponad 15 
graczy.

Wymienieni trzej pierwsi zawodnicy poza zdobytemi nagrodami 
uzyskoli prawo do wzięcia udziału w tegorocznych rozgrywkach o mi
strzostwo szachowe Polski.

III. POCZĄTKOWE ROZWOJE PARTJI SYCYLIJSKIEJ
Przykład 1-szy: 1. e4, c5 2. Sg—13, Sb-c6 3. d4, c5xd4 4. Sf x d4, 

Sg-f6 5. Sb—c3, d6 i partje równe.
Przykład 2 gi, a) system Maroczyjego: 1. e4, c5 2. Sg-f3, Sb-c6 

3. d4, c5Xd4 4. SfXd4, g6 5. c4 it. d. b) system Paulsena: 1. e4, c5 
2. Sg—f3, e6 3. d4, c5xd4 4. SfXd4, a6! 5. ruch białemi obojętny, 
dla czarnych zaś najlepszy Hd—c7.

Przykład 3-ci: 1. e4, c5 2. Sg-f3, e6 3. Sb—c3, Sb-c6 (Bardzo 
dobrym ruchem jest także a6), 4. d4, c5Xd4 5. Sfxd4, Sq-f6 6. o3- 
(ażeby przeszkodzić Gf—b4) 6... a6 7. Gf-c4 względnie Gf-e2 i par- 
tje sg równe.

UWAGA A: Białe w 6-tem posunięciu zamiast a3—grojq 6, SdXc6, 
b7xc6 7. e4-e5, Sf-d5 8. Sc—e4! (Słabiej byłoby Scxd5).

UWAGA B: Białe w 6-tem posunięciu zamiast a3 grajg: 6. Sd—b5, 
G f-b4 7. Sb-d6-t-, Ke7 8. Gc-f4, e5 9. Sd-f5-ł- Kf8 10. Gf-d2, d5 
i partje równe.

Przykład 4 ty: 1. e4, c5 2. Sb—c3, e6 3. g3, d5! 4. e4Xd5, e6Xd5 
5. d4 i partje równe.

Przykład 5-ty: 1. e4, c5 2. Sb—c3, o6 3. Sg—13, G f-g7 4. d4, c5Xd4 
5. SfXd4, Sb-c6 6. Gc-e3, Sg-f6 7. Gf-e2, 0 -0  8. Hd2, d7 9. 0 -0  
i partje sg równe.

ZADANIE NR. 47. K. Traxler (Prager Presse)

a b e d e f g h  
Mat w 3-ch posunięciach.
ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr. 24-go: 1. Ga5-c3l, Kb3Xc3 2 .h6- 

h7, a2—alH, 3. h7-h8H+ i czarne przegrywajg. 26-go: 1. Wd5xd7.
E. Dedek, sierżant
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o DZIAŁDOWIE I JEGO MUZEUM
Jak wiemy, Działdów, zniszczony niemal doszczętnie 

w roku 1914, przypadł na mocy plebiscytu w roku 1920 
Polsce. Działdów wraz z okolicą, zamieszkałą przez Mazu
rów pruskich, których większość, niestety, wyemigrowała 
poza kordon, tak, że w granicach Polski pozostało ich ja
kieś 7 tysięcy. Ten kordon odciął od Macierzy całe właści
we Mazury Pruskie i Warmję, gdzie mieszka lud tak bliź
niaczo podobny pod względem obyczaju, mowy i nawet bu
downictwa do naszych Kurpi, że przejeżdżając granicę, wła
ściwie nie dostrzega się żadnej różnicy.

Lud ten po wojnie, a specjalnie od chwili dojścia do 
władzy w Niemczech narodowych socjalistów, jest wysta
wiony na usilną akcję germanizacyjną, która, popierana 
wszelkiemi sposobami, głównie przy pomocy nacisku eko
nomicznego i przez różne organizacje, przymusowo grupu
jące młodzież, czyni coraz większe szczerby w polskim star 
nie posiadania. Zarazem, jak się to dzieje i gdzie indziej, 
zanika stopniowo stary strój i obyczaj. Zadaniem tego Mu
zeum Mazurskiego w Działdowie jest zbieranie wszelkich 
zabytków, związanych z przeszłością Mazowsza Pruskiego 
oraz dowodów jego polskości.

Trzy pokoje na parterze mieszczą to wszystko, co do
tychczas zdołano zgromadzić. Jak zawsze prawie w tego 
rodzaju wypadkach, obok przedmiotów bardzo cennych 
i ciekawych, zgromadzone są rzeczy zgoła drugorzędnej 
wartości, lub nie mające związku z istotnem zadaniem Mu
zeum. Myślę w tym wypadku o portretach królów polskich 
lub doskonałych zresztą łotografjach krajobrazu polskiego. 
Jednak pani Sukertowa-Biedrawina, której dtugoletniej pra
cy owocem jest Muzeum Mazurskie, wyjaśnia, że chodzi tu
0 wycieczki polskie z poza kordonu, dla których te rzeczy 
są poniekąd objawieniem, a poczet królów polskich jest 
wyrazem potęgi i długotrwałości państwa polskiego.

W pierwszej sali specjalnie godne uwagi są liczne dru
ki. Trzeba też wiedzieć, że w tym roku upływa 400 lat od 
chwili założenia w Ełku przez Małeckiego z Krakowa pierw
szej polskiej drukarni na Mazowszu Pruskiem. Książki i pi
sma, wychodzące do dziś na Mazowszu, drukowane są 
szwabachą, czyli gotykiem, a jak mówią Mazurzy—krakow
skim szryftem. Pamięć ludu w tym wypadku przez wieki 
przechowała pochodzenie druku. O wpływach kulturalnych 
polskich w Prusach Wschodnich mówi też wydawana w la
tach 1718/20 w Królewcu < Poczta Królewiecka*, jedyny po
dówczas perjodyk na ziemiach polskich. Zdumiewa mnie 
ilość różnych pism, broszur i kancjonałów, 
a już przechodzimy do pamiątek z okresu 
plebiscytowego, do odezw, manuskryptów
1 fotografij. Przed tą oto uchylmy czoła: to 
fotografja ś. p. Liszki, wielkiego działacza 
i patrjoty, niestrudzonego orędownika przyłą
czenia Mazowsza Pruskiego do Rzeczypo
spolitej, którego «orgeszowcy» niemieccy

R a tu s z  n a  ry n k u  w  D z ia łd o w ie
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w  D z ia łd o w ie

zamordowali gumowemi pałkami, synów zaś jego pod pozo
rem kłusownictwa (!) skazali na ciężkie więzienie. Kilka mie
sięcy temu jeden z nich, wypuszczony z każni, odwiedził 
panią Sukertową-Biedrawinę 1 natychmiast przy przekra
czaniu granicy został ponownie aresztowany.

Jest też w muzeum dosyć ładny zbiór starych monet, 
wykopanych na ziemi mazurskiej, są różne przedmioiy, zna
lezione na pobojowisku grunwaldzkiem.

Muzeum posiada sporo okazów z dziedziny mineralogji 
i paleontologji, ale tu już trzeba komentarza specjalisty. 
Dla mnie, laika, zdumiewające są dziwy przyrody, która 
w skamieniałej postaci po przez liczne miijony lat prze
chowała do naszych dni szczątki żyjących podówczas dzi
wacznych stworzeń.

Obok na podłodze leżą dość dobrze zachowane reszt
ki drążonego z jednego pnia czółna, wydobytego z torfo
wiska, powstałego na miejscu osuszonego przed 90 laty 
jeziora działdowskiego. W gablotce zaś, obok skorup urn, 
wypełnionych popiołem ze spalonych zwłok naszych pra
szczurów, leżą wyroby z epoki kamiennej. Niezdarnie cio
sane w kamieniu młoty i topory, ale także przedziwną sztu
ką łupane z krzemienia ostrza dzid, jakichś przyrządów do 
skrobania i nożów. Jakżeż można było, zastanawiasz sie, czło
wieku XX stulecia, przy pomocy równie prymitywnych przy- 
borów wykonać rzecz, z którą i dzisiaj uporaćby się trudno?

Trzeci pokój mieści liczne monografje poszczególnych 
wsi, ciekawie opracowane przez działdowską młodzież szkol
ną klas wyższych, mieści też skrzynie drewniane, służące 
do przechowywania cenniejszego dobytku. Skrzynie te są 
pięknie rzeźbione, a nawet zdobione intarsją. Ale najcie
kawsze W tym pokoju są kafle. Jest ich dużo. Są prześlicz- 
nemi okazami ceramiki ludowej; zdobią je naiwne, prymi
tywne rysunki, ornamenty roślinne i napisy. Ciekawą jest 
rzeczą, że wśród tylu kafli zaledwie jeden, wykonany przez 
jakiegoś wysłużonego cesarskiego gwardzistę, nosi napis 
niemiecki. Pozostałe —polskie.

Ornamenty, znajdujące się na kaflach, usiłują panie 
działdowskie przenieść na płótno w postaci haftów o mo
tywach czysto ludowych. W razie udania tej próby, byliby
śmy świadkami odrodzenia haftu mazurskiego, podobnie, 
^ak to było we Wdzydzach na Kaszubach, gdzie wzorów 
dostarczyły malowane skrzynie.
•li Właśnie, kiedy mówiono mi, że muzeum powstało w ro
ku 1927 i o jego celach, za oknami rozległ się jednostajny 

szurgot wielu podkutych nóg. Wyjrzawszy, 
ujrzałem idące do kościoła kompanje i po
wstanie tego muzeum skojarzyło się z temi 
zielonkawemi szeregami: im, ich istnieniu, 
wysiłkowi ich poprzedników zawdzięczamy, 
że ten skrawek ziemi jest nasz i że tutaj 
możemy odbudowywać przeszłość i tworzyć 
podstawy na przyszłość... Jerzy K. Maciejewski

M u z e u m  m a z u r s k ie  w  D z ia łd o w ie

733



z  N A S Z E G O  Ż Y C I A
Z ŻYCIA 10 PUŁKU STRZELCÓW KONNYCH

Na wniosek dowódcy pułku kadro oficerska i podoficerska po- 
sfanowiła złożyć w dniu święta pułkowego hołd prochom Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Dnia 28,IV 2936 r. o godzinie 9.30 odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo żałobne w kościele parafialnym za poległych bohaterów

pułku.
O godzinie 12.30 od

był się wspólny obiad żoł
nierski na dziedzińcu ko
szarowym, gdzie w czasie 
obiadu przemawiał dowód
ca pułku, zastępca oraz 
delegaci oddziałów woj
skowych i społeczeństwa 
cywilnego.

Po obiedzie odbyły 
się sportowe zawody kon
ne oraz pokazy szwadro
nowe.

Wieczorem o godzi
nie 20 odbył się wspójny 
apel pułku przed pomni
kiem Wolności, celem od
dania hołdu połegłym żoł
nierzom w walkach o wol
ność Ojczyzny.

Dowódca pułku ode
brał raport od swego za
stępcy, poczem wygłosił 
przemówienie, podkreśla
jąc obowiązek żołnierski 
oraz wytrwałość pielęgno
wania w sercach naszych 
idei Pierwszego Marszał
ka Polski Józefa Piłsud
skiego.

Dnia 29.IV 1936 o godzinie 2.26 wyjechaliśmy do Krakowa w skła
dzie: korpus oficerski i podoficerski pułku wraz z «Rodziną Wojsko
wą®, jeden szwadron linjowy oraz delegacje strzelców konnych z każ
dego szwadronu. Łącznie z nami udali się przedstawiciele władz 
i społeczeństwa cywilnego.

Po przybyciu do Krakowa udaliśmy się czwórkami na Wawel 
szlakiem konduktu pogrzebowego Marszałka Józefa Piłsudskiego. Na 
czele pochodu postępował dowódca pułku. Pochód zamykał oddział 
zwarły strzelców konnych.

O godzinie 9 w Katedrze na Wawelu ksiądz kapelan odprawił 
nabożeństwo, po którem udajemy się do krypty św. Leonarda, celem 
złożenia hołdu prochom Marszałka Józefa Piłsudskiego. Po zaciąg
nięciu warty honorowej iprzez oficerów 10 p. s. k. dowódca pułku 
złożył na trumnie wieniec z szarfami koloru pułku.

O godzinie 14 nastąpiła zbiórka i odjazd autobusami na Sowiniec. 
Na Sowińcu wszyscy uczestnicy wywieźli po kilka taczek ziemi na 
wysoki już kopiec im. Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Przy tej okazji korpus podoficerów zawodowych 10 pułku strzel
ców konnych składa tą drogą podziękowanie korpusowi podoficerów 
zawodowych 111/12 pułu piechoty za nadzwyczaj serdeczne przyjęcie 
nas oraz naszych pań podczas pobytu w Krakowie.

Maksymowicz Mieczysław, plutonowy

PRZYSIĘGA ROCZNIKA 1914 W 80 PUŁKU PIECHOTY
Na placu zbudowano wspaniały ołtarz połowy. Obok ołtarza u- 

sławiły się szeregi w oczekiwaniu na nabożeństwo, poprzedzające

Pomnik ku czci oficerów legionistów, więzionych w Be- 
njominowie w roku 1917

przysięgę. Na uroczystość przybyli przedstawiciele władz miejscowych 
i społeczeństwa. Po chwili raport przyjmuje dowódca piechoty dywi
zyjnej w towarzystwie dowódcy pułku. Załopotała dumnie chorągiew 
pułkowa i szafirowy proporzec strzelecki, widomy znak wyższości wy
szkolenia strzeleckiego, a który już piąty rok z rzędu znajduję się 
w pułku.

O godzinie 10 odprawiono mszę świętą. Przy ołtarzu potowym 
słychać było szmery odmawianych modlitw. Widziałem jak niejeden, 
wzruszony ciszą i powagą chwili pokryjomu łzy ocierał. Pod mężną 
piersią kryje się serce gołębie, wrożliwe, pełne szlachetnych popę
dów, z czasem robi się ono coraz bardziej odporne, młody żołnierz 
staje się starym żołnierzem, przyzwyczaja się do życia koszarowego, 
nabiera zamiłowania do służby wojskowej i wtedy już zawsze się 
uśmiecha.-Po mszy św. i kazaniu, odbyła się przysięga. Ksiądz pod
szedł do szeregów z podniesionym krucyfiksem i rozpoczął odczytywać 
rotę przysięgi. Wtórował mu chór żołnierzy głośno «Przysięgom Pa
nu Bogu Wszechmogącemu®. Następnie odbyło się zaprzysiężenie 
żołnierzy innych wyznań.

Po przysiędze i pięknem przemówieniu dowódcy piechoty dywi
zyjnej oraz wzniesieniu okrzyku na cześć Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej, oraz generalnego inspektora sił zbrojnych i odegraniu 
przez orkiestrę hymnu narodowego odbyła się wspaniała defilada 
przed dowódcą piechoty dywizyjnej, dowódcą pułku i przedstawicie
lami władz. Jęknęła ziemia pod silnym i sprężystym krokiem, prężą 
się piersi i wpija się wzrok w ten symbol siły narodu i wojska. -  Na
reszcie stali się prawdziwymi rycerzami Ojczyzny—Polski. Pasowała 
ich-przysięga, jaką złożyli w dniu 25.V 1936 r.

Bryła Józef, st. sierż.

ZAKOŃCZENIE KURSU PODOFICERÓW NADTERMINOWYCH 
W ZEGRZU

Dnio 17.V b. r. nastąpiło uroczyste zakończenie cztero i pół mie
sięcznego kursu dla podoficerów nadterminowych wojsk łączności 
w Zegrzu.

O godzinie 10 uczestnicy kursu pomaszerowali na nabożeństwo 
do kościoła, po mszy świętej kapelan pożegnał swoich chwilowych 
parafjan, życząc im, aby Bóg i Ojczyzna miały wspólnych Obroń
ców.

Po nabożeństwie odbyło się zakończenie kursu, którego dokonał 
p. ppłk. w obecności dowódcy bałaljonu podoficerów, dowódcy kom- 
panji. oficerów i podoficerów instruktorów.

Pan ppłk. zaraz na początku podziękował wszystkim za starania, 
położone na polu własnego wyszkolenia wojskowego, czego dowo
dem był wynik egzaminu.

Na zakończenie p. ppłk. N. złożył życzenia wszystkim kursisłom, 
aby na nowych stanowiskach tak pracowali, jak pracował Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski.

Po złożeniu życzeń nastąpiło rozdanie nagród i zaświadczeń 
ukończenia kursu, a następnie zdjęcie flagi państwowej i odśpiewa
nie hymnu narodowego.

Słowa p. ppłk. N. nie pójdą na marne, gdyż napewno większość 
zmieni dotychczasowy tryb życia, a szlachetna i dobra praca dla do
bra Ojczyzny, oraz cnota i obowiązek na drodze do dalszego życia 
towarzyszyć im będą.

Mac J ; kapral.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 6 PUŁKU ARTYLERJI LEKKIEJ
Dnia 22 maja odbyło się święto pułkowe 6 pułku arłylerji lekkiej 

podczas którego głównym punktem uroczystości było oddanie hołdu 
Pierwszemu Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu i złożenie zie
mi z pobojowisk 6 pułku arłylerji lekkiej na kopcu na Sowińcu.

Ziemię pobrała delegacja 6 pułku arłylerji lekkiej w miejscowo
ści Gliniany i Czarłowska Skała.

(Zdjęcie lewe) Grupa podoficerów 
zawodowych 10 pułku strzelców 
konnych wraz z Rodzinę Wojskowę 
w Krakowie przed wymarszem na 

Wawel w dniu 29.IV.1936

(Zdjęcie prawe) Przedsłowiciele 
władz cywilnych miasta Łańcuta 
wraz z korpusem oficerskim, pod
oficerskim i Rodzinę Woiskowę 10 
pułku strzelców konnych wożę zie
mię na kopiec Marszałka Józefo 
Piłsudskiego w dniu 29.IV.1936 na 

Sowińcu
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o  godzinie 9.30 dnia 22.V pułk w pełnym składzie, przynaszgc 
z sobq arłysłycznie wykonang urnę z ziemią, przymaszerował na dzie
dziniec arkadowy na Wawelu, gdzie w obecności wojewody, dowód
cy 6 dywizji piechoły, prezydenta miosła, dowódcy 5 grupy arłylerji, 
delegacyj pułlćowych wszystkich pułków garnizonu krakowskiego, szko
ły powszechnej z Łobzowa ze sztandarem oraz oficerów i podofice
rów rezerwy-odprawił ks. dr. Kruszyński żałobną mszę za poległych 
żołnierzy 6 pułku arłylerji lekkiej i wygłosił podniosłe okolicznościo
we przemówienie.

Po nabożeństwie dowódca pułku złożył wiązankę róż u trumny 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, poczem przed tru
mną przedefilował cały pułk.

Po przybyciu na Sowiniec nastąpiło, poprzedzone przemówie
niem, uroczyste wsypanie przez dowódcę pułku ziemi z pobojowisk 
na kopiec przy dźwiękach hymnu narodowego i marsza pierwszej 
brygady. Następnie dowódca 5 grupy arłylerji udekorował odznaką 
pułkową oficerów, podoficerów i szeregowych pułku.

Po obiedzie, urządzonym na Sowińcu dla całego pułku oraz go
ści, gremialnie przystąpiono do sypania kopca Marszałka Józefa Pił
sudskiego. O zmroku pułk odmaszerował do koszar.

Dnia 23.V z okazji święta pułkowego odbyły się zawody konne. 
W skład zawodów wchodziły następujące konkurencje:

1. konkurs dla kaprali zawodowych i nadterminowych,
2. konkurs dojezdków oficerskich,
3. konkurs zespołowy o nagrodę przechodnią (puhar), ufundowa

ną przez korpus podoficerów zawodowych 6 pułku arłylerji lekkiej,
4. konkurs oficerski I-go stopnia,
5. konkurs oficerski Ii-go stopnia.
W konkursie dla kaproli nadterminowych 1-sze miejsce zajął ka

pral Furmański na klaczy «Baśka», ll-gie-kapral Nowakowski na kla
czy «Za lotna*.

W konkursie zespołowym nagrodę przechodnią zdobył zespół 
6 pułku arłylerji lekkiej w składzie: ogniomistrz Kłuciński na «Aga- 
cie», ogniomistrz Olszówka na «Pałaszu», ogniomistrz Bill na «Bra- 
wurze», plutonowy Rozpędek na «Akordzie», ll-gie miejsce zajął ze
spół 8 pułku ułanów. Miejsca indywidualne zdobyli: l-sze plutonowy 
Malinowski z 6 pułku arłylerji lekkiej na «Akłorze», ll-gie plutonowy 
Marzec z 8 pułku ułanów na «Powolnej».

Zwycięzców udekorowała pani generałowa M.
Święto pułkowe pozostawiło niezatarte wrażenie na wszystkich, 

szczególnie na młodych żołnierzach, którzy rywalizując między so
bą, pracowali nad sypaniem kopca, przyczyniając się również czyn
nie do ufundowania pięknej urny 6 pułku arłylerji lekkiej.

10-LECIE RZĄDÓW PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ I. MOŚCIC
KIEGO OBCHODZONE W DNIU 3 CZERWCA 1936 R. W 80 P. P.

Dzień 3 czerwca 1936 roku był bardzo uroczyście obchodzony, 
joko dziesiąta rocznica sprawowania najwyższej władzy państwowej 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Profesora Ignacego Mościc
kiego.

Kierujemy swój wzrok na Zamek Królewski w Warszawie, gdzie 
łopoce wysoko flaga z białym orłem. Oznaka Majestatu Rzeczypos
politej. Tam-pod tą chorągwią biało-czerwoną -  czuwa mózg i serce 
Polski na straży dobra i szczęścia narodu.

W wigilję święta ł. j. dnia 2 czerwca 1936 roku popołudniu widać 
wszędzie nastrój świąteczny, w koszarach wzorowy porządek, na 
wszystkich budynkach powiewają dumnie flagi o barwach państwo
wych. Miasto również przybrało odświętny wygląd,

W godzinach wieczornych we wszystkich pododdziołoch pułku 
zostały wygłoszone przez dowódców pogadanki na temat pracy Pana 
Prezydenta przed odzyskaniem Niepodlegości i zasług podczas dzie
sięcioletniego okresu sprawowania Najwyższej Władzy Głowy Pań
stwa. O godzinie 19.30 orkiestra pułkowa odegrała uroczysty capstrzyk 
na ulicach miasta, a nazajutrz uroczystą pobudkę.

Dnia 3 czerwca 1936 roku o godzinie 10 cały pułk w odświętnym 
ubiorze ustawił się na placu garnizonowym obok wspaniałego ołtarza 
polowego. Po chwili przy dźwiękach marsza pułkowego przyjął raport 
komendant garnizonu w towarzystwie dowódcy pułku. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele miejscowych władz i społeczeństwa. Ó go
dzinie 10.15 ksiądz proboszcz Choma odprawił Mszę świętą i'modły

Przysięga młodego rocznika w 13 pułku piechoły

za Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Po Mszy św. w pięknych i ser
decznych słowach przemówił do żołnierzy komendant garnizonu, oraz 
wzniósł okrzyk na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, który zo
stał głośno trzykrotnie powtórzony, a orkiestra odegrała hymn naro
dowy. Poczem na ulicy Mickiewicza odbyła się imponująca defilada 
przed komendantem garnizonu, dowódcą pułku i przedstawicielami 
władz. Już na długo przed defiladą publiczność zajęła wszystkie 
chodniki i balkony. Dziarska postawa i piękny wygląd «Nowogródz- 
kich Zuchów» wzbudziły zachwyt oraz uczucie dumy i radości 
u widzów.

O godzinie 20 odbyła się uroczysta akademja w Domu Ludowym.

Bryła Józef, starszy sierżant

ŚWIĘTO PUŁKOWE 57 PUŁKU PIECHOTY
Inaczej, niż w fatach ubiegłych, obchodził w tym roku swe święto 

pułkowe 57 pułk piechoły.
Zamiast uroczystości w garnizonie, dowódca pułku, podpułkow

nik dyplomowany G. St., postanowił z całym pułkiem złożyć w tym 
dniu hołd prochom Wodza Narodu, Marszałkowi Józefowi Piłsudskie
mu, na Wawelu oraz wziąć udział w sypaniu kopca na Sowińcu.

Razem z pułkiem dowódca 14 dywizji postanowił złożyć również 
hołd przez delegacje reszty pułków, składając tern samem hołd pro
chom Wielkiego Marszałka przez całą 14 dywizję, zawożąc również 
ziemię na kopiec z pierwszych pobojowisk 14 dywizji piechoty.

Zorganizowany przez 57 pułk piechoty specjalny transport, wyru
szył dnia 22 maja bieżącego roku do Krakowa, by w dniu swego 
święta pułkowego, 23 maja, odbyć uroczystości złożenia hołdu Wiel
kiemu Marszałkowi.

Po przybyciu do Krakowa—z dworca udano się na Wawel, gdzie 
w katedrze odbyło się nabożeństwo, poczem w największem skupieniu 
poczty sztandarowe pułków piechoły i trąbka 14 pułku arłylerji lek
kiej zeszły w podziemia katedry, ustawiając się obok trumny z Pro
chami. Następnie dowódca 14 dywizji piechoły, pan generał bryga
dy W., dowódca 57 pułku piechoły, podpułkownik dyplomowany G.,

(Zdjęcie lewe) 57 pułk piechoły 
w dniu swego święto pułkowego 

(23 mojo) no Sowińcu

(Zdjęcie prawe) 14 dywizja pie
choty z dowódcę dywizji no czele 

w czasie marszu no Sowiniec
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dowódcy pułków 14 dywizji piechoty, panowie oficerowie i podofice
rowie z rodzinami-cały 57 pułk piechoty i delegacje (kompanje) puł
ków dywizji — przemaszerowali sprężystym krokiem wkoło trumny 
Marszałka, oddając hołd najgłębszy Wodzowi i Ojcu Narodu, wyko
nując tern samem ostatnią przed Marszałkiem defiladę.

Rozłożeniu hołdu cała kolumna z pocztami chorągwianemi i urną, 
z ziemią z pierwszych pobojowisk 14 d. p. udała się na Sowiniec 
gdzie nastąpił akt złożenia ziemi przez pana generała—dowódcę 14 
d. p., który wygłosił okolicznościowe przemówienie.

Następuje komenda «prezenłuj broń» — orkiestra gra hymn pań
stwowy. Oficerowie, podoficerowie oraz delegacje strzelców masze
rują na najwyższe wzniesienie się kopca-by tam złożyć ziemię zro
szoną krwią poległych 14 d. p. Pan generał sypie ziemię z urny — 
głucho biją na dole werble, następuje jednominutowa cisza poczem 
'koniec uroczystości.

Po złożeniu ziemi delegacja przekazała urnę 14 dywizji, zarzą
dowi budowy kopca na Sowińcu.

Na urnie są wygrawerowane: odznaka 14 dyw. piechoty, oraz od
znaki wszystkich pułków dywizji z następującą dedykacją: Prochom 
Naczelnego Wodza Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskie
go — 14 dywizja piechoty Wielkopolskiej składa w żołnierskim hoł
dzie ziemię poznańską zebraną ze swych pierwszych pobojowisk 
w okresie swego formowanie, grudzień 1918 — luty 1919.

Po przekazaniu urny następuje wspólny obiad w przyległych la
sach na Sowińcu.

Po obiedzie oddziały przystępują do sypania kopca na czele 
z panem generałem.

Wycieczka liczyła przeszło tysiąc ludzi -  to też kilka tysięcy ta
czek ziemi z wielką ochotą i w powadze chwili zawieziono na 17 
metrową wysokość kopca.

Późnym wieczorem po odegraniu przez trębaczy hasła wojska 
polskiego wyruszyły oddziały na spoczynek do wagonów.

W następnym dniu, to jest w niedzielę dnia 24 maja odbyło się 
w grupach, pod przewodnictwem specjalnych podoficerów przewod
ników z garnizonu krakowskiego, oraz przewodników cywilnych zwie
dzanie historycznych zebytków miasta Krakowa.

Przed wyjazdem do garnizonów o godzinie 14, odbył się wspólny 
obiad pp. oficerów 57 pułku piechoty, na który była równięż zapro
szona przez dowódcę pułku delegacja podoficerów. W czasie obia
du przemówił pan podpułkownik dyplomowany G. dowódca 57 
pułku piechoty.

Tak przeszły nam dwa dni naszego święta pułkowego. Dni na
prawdę bardzo podniosłe — dni, które na zawsze pozostaną nam 
głęboko w sercu i w pamięci.

Orłowski, starszy sierżant

Z ŻYCIA PODOFICERÓW 2 DYWIZJONU POCIĄGÓW 
PANCERNYCH

Idąc za przykładem kolegów, którzy przesyłają do redakcji «Wia- 
rusa» sprawozdania z wszelkiego rodzaju uroczystości lub artykuły 
treści ogólnej, pragnę tym razem i ja coś napisać z życia podofice
rów 2 dywizjonu pociągów pancernych.

f^iszę o noszem życiu nie dla naśladownictwa, lecz aby w ten spo* 
sób poinformować kolegów o nas, rewanżując się za wiadomości 
umieszczane w «Wiarusie» przez kolegów z innych formacyj, które 
czytamy z wielką ciekawością.

Bojąc się, by sroga Redakcja nie skazała mojego artykułu na 
wrzucenie do kosza, opiszę tylko w krótkości powstanie i działalność 
dotychczasową naszego kółka amatorskiego, istniejącego od roku 1934, 
obecnie pod nazwą teatru żołnierskiego.

Na czele kółka stoi zarząd, składający się z kierownika, reżyse
ra, sekretarza i skarbnika, a co najważniejsze, pan major P., aby być 
w ciągłym kontakcie z utworzonem kółkiem i móc udzielać nam rad 
i pomocy, deleguje do zarządu porucznika K.

Kierownictwo techniczne i reżyserja spoczywają w dobrych rę
kach, czego dowodem jest ilość odegranych sztuk oraz sympatja, ja
ką cieszy się nasze kółko nietylko wśród żołnierzy, lecz także i wśród 
ludności cywilnej.

Odegranych sztuk nie będę wyliczał, jedynie nadmienię, że za
rząd kółka przygotowuje nową sztukę na deski sceniczne.

Ostatnio teatr odegrał dwie sztuki pod tytułem «VVięzień z Ma
gdeburga* oraz «Żyj Polsko* dla żołnierzy i szerszej publiczności.

Czysty dochód z przedstawień zarząd przeznacza tylko na cele 
dobroczynne i oświatowe kółka, nam zaś przypadło w udziale zado
wolenie z dobrze spełnionego obowiązku.

W dużej mierze zawdzięczamy nasz sukces Paniom, żonom pod
oficerów, które pracują z całem poświęceniem.

My zaś weźmiemy się do dalszej pracy z całym zapałem.
Cyroń Józef, starszy sierżant

Korpus podoficerski 7 pułku strzelców konnych prosi wszystkich 
pp. podoficerów, którzy służyli zawodowo w tym pułku i zostali prze
niesieni w stan spoczynku i do rezerwy, oraz którzy jeszcze służą 
w innych formacjach, o jak najspieszniejsze podanie swych dokład
nych miejsc zamieszkania i roku urodzenia, celem przesłania progra
mu eSwięta pułkowego i wręczenia sztandaru*, ofiarowanego przez 
Polonję amerykańską, oraz wpisanie służby do księgi pamiątkowej.

Z powodu tragicznej śmierci Inspektora Obrony Powietrznej ,Pań- 
sta ś.p. generała dywizji Orlicz-Dreszera Gustawa, uroczystość «Swię- 
ta pułkowego i wręczenia sztandaru* odbędzie się w dniach 1 i 2 
sierpnia bieżącego roku, a nie jak podano 28 i 29 lipca.

Dnia 11 lipca roku bieżącego odbyło się zebranie byłych żołnie
rzy 201 pułku piechoty, na którem postanowiono zwołać zjazd by
łych żołnierzy w najbliższym czasie, oraz zorgonizowoć Koło Żołnie
rzy 201 pułku piechoty.

Wzywa się pp. oficerów, podoficerów i żołnierzy 201 p. p. do 
nadsyłania swych adresów na ręce: mgr. Kowalczyka Marjana, War
szawa ulica Płocka 57 i mgr. Rębalskiego Władysławo, Warszawa 
ulica Chełmska 50 mieszkania 36.

Pisma prowincjonalne proszone są o przedruk niniejszego.

H U M O R
— Co powinien odczuwać żołnierz na widok powiewa

jącego sztandaru? Cukerbroł, jak to rozumiesz?
— Powinien... powinien odczuwać wiałer, panie sier

żancie.
—X —

Rzecz dzieje się w szpitalu, w którym stale br^akuje 
miejsca, wskutek czego lżej chorzy symulują ciężkie cho
roby.

Pewnego dnia do gabinetu dyrektora szpitala wpada 
zdyszany służący i woła od progu:

— Proszę pana doktora w ciągu dnia trzeci symulant 
umarł.

— X —

— Podobno twój majster umarł? — pytano raz chłopca 
szewekiego.

— O tak, jego serce i ręce przesłały bić!
—X—

— I cóż mi z tego, że moja żona wygląda jak kuchar
ka, kiedy nie umie gotować.

Sobieskiemu po elekcji winszowali panowie i prosili 
go o różne łaski. Jeden z dworzan zapytał:

— A mnie co za łaskę uczynisz, miłościwy królu?
Sobieski odrzekł żartobliwie:
— Ciebie mianuję królem cygańskim.
— Miłościwy panie! jeszcze nie po koronacji, zresztą 

korona polska taka niepewna. Radziłbym więc jeszcze za
trzymać koronę cygańską i nie dawać jej nikomu -  powie
dział dworzanin.

Obecni zaczęli śmiałka ostro karcić, a on zawołał:
— Miłościwy mój pan obrany jest królem polskim, a mnie 

mianował królem cygańskim. Król z królem się pokłóci 
I król z królenf się pogodzi, a wy się między dwóch kró
lów nie wtrącajcie!

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a najbardziej śmiał się 
Sobieski.

—X—

—X —

Podlotek na przechadzce do towarzyszącego jej sier
żanta: Ach panie sierżancie, jaka cudna natura, co za ta
jemnicze szepty. Gdybym mogła zrozumieć mowę tego tu 
oto dębu-co onby mi powiedział!

Sierżant: Panno Zosiu — powiedziałby: przepraszam 
panią, ale ja nie jestem dębem, tylką lipą.
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1. DOMYSLANKA

ułożył kapral zawodowy Aleksander Zaręba

W podanej figurze należy odnaleźć i wpisać 21 wyrazów pięcio- 
literowych czytanych pionowo. Proszę zwrócić uwagę że wyrazy nie 
sq pełne: podane sq tylko końcówki. Poczqtek wyrazów do odgadnię
cia. Litery w kółkach zakreskowanych, czytane zygzakiem, dajq rozwiq-
zanie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Rzeka na Podolu, dopływ Dniestru. 2) Imperołor rzymski. 3) 
Rzeka we Francji, dopływ Sekwany. 4) Zagrożenie królowi w grze w 
szachy. 5) Republika bałtycka, sqsiadujqca z Litwq. 6) Jednostka wa
gi drogich kamieni i złota. 7) Prokurator rzymski, który skazał na 
śmierć Chrystusa. 8) Środkowa część Afryki. 9) Skóra z włosami zdar
ta z głowy zabitego wroga u Indjan. 10) Obraz święły u prawosław
nych. 11) Kraj w Afryce. 12) Miasto w Japonji. 13) Rozrywki wyrabia- 
jqce siłę i zręczność. 14) Wydzielony kawał z całości. 15) Inaczej 
andrus. 16) Figura w kartach. 17) Domek letni. 18) Człowiek bez da
ru mowy. 19) Bat skórzany. 20) Państwo we wschodniej Europie. 21) 
Przyrzqd służgcy do żęcia zboża.

2. FIGURA MAGICZNA 

ułożył plutonowy Władysław Łokietek

7. ZADANIE MATEMATYCZNE

321 +  321 =  642 
321 -  21 =  300 
321 X  3 =  963 
321 : 3 =  107

1284 348 2122

2. ZADANIE
Capiga, chasyd, chluba, chróst, czerep, czesak, chałat, choina.

3. ŁAMIGŁÓWKA
Trzy razy księżyc odmienił się złoty. 
Jak na tym piasku rozbiłem namioty. Słowacki

4. KONIKÓWKA
Muzyka, to uczucie, które powstaje pod wpływem tonów, 
ala ton jest wyrazem uczucia.

5. KWADRAT MAGICZNY 
Letarg-Statua-Patent-Brunet

6. ARYTMOGRAF
Niech nie stoi pług ni rodło, nom pracować wciqż przypadło. 
K l u c z  p o m o c n i c z y :
Mogiła Nieznanego Żołnierza — Stary sługa — Zamieć— Cham— 

Wampir-Pieniqdz.

r o z w ią z a n ia  z a d a ń , z a m ie s z c z o n y c h  w  n-rze 25 „WIA
RUSA" NADESŁALI:

SIEDMIU ZADAŃ:

panie: Marja Gawryleni, Marja Frgezkowa.
starsi sierżanci: Janusz Dobrzoński, Bolesław Wersatg.
starszy majster wojskowy Antoni Wróblewski.
sierżanci: Władysław Sałata, Ludwik Szymczak, Stanisław Otto,
Szczepan Pluciński, Józef Zagól.
plutonowy Józef Nikończuk.
kaprale: Feliks Brosławski, Leon Pindor.

SZEŚCIU ZADAŃ:
starszy sierżant Jan Świerszcz. 
plutonowy W. Augustyniak. 
kapral M. Kopaczyk. 
pan N. Sonntag.

PIĘCIU ZADAŃ:
panie: Gena Paterakowa, Ira i Hala Jarzębkiewiczówny. 
starszy sierżant Władysław Zabdyr.
plutonowi: Romuald Zielonka, Antoni Szczepan, Stanisłow Surówka, 

Władysław Łokietek. 
kapral Edward Jedynak.

CZTERECH ZADAŃ:
kaprale: Tadeusz Borchard, Oskar Adler. 
pan Jan Czernobajew.

TRZECH ZADAŃ:

pan Walerjan Hołyszko.

DWÓCH ZADAŃ: 
pani Janina Adamczyk. 
kapral Jan Jarczyński. 
pan Władysław Kuczun.

JEDNEGO ZADANIA: 
plutonowy Tadeusz Błażejewski. 
kapral Franciszek Bera.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ. ZAMIESZCZONYCH w N-rze 
«WIARUSA» NADESŁAŁ:

starszy sierżant Bolesław Werstag.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
starszy sierżant Janusz Dobrzański. 
pani Marja Frqczkowa.

23 i 24

Wpisać wyrazy siedmioliterowe tak, by poziomo i pionowo miały 
jednakowe brzmienie.

Z n a c z e n i e  wy r az ów:

1) Rodzaj gry hazardowej w karty. 2) Wóz pogrzebowy. 3) Bunt, 
rokosz. 4) Wstaw: tantale.

Czas nadsyłania rozwiqzań-trzy tygodnie.

N A G R O D Y
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślq rozwiqzania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH w N-rze 25 «WIARUSA»:
1. LOGOGRYF

Powóz, epoka, rolka, jagła, zadra, stora, etyka, złoto, broda, eli
ta, akcja, Józef, czaty, egida, zator, szron, Eliza, tabor, nazad, na
kaz, indus, islam, ekran, żóraw, Prusy, złość, imbir, erata, ramię, ma
son, kahał, szofa, nadal, teraz, irysy, Asnyk.

PRZEBACZENIE PIĘKNIEJSZE JEST NIŻ ZEMSTA



P R O G R A M  A U D Y C Y J  R A D J O W Y C H  
OD 2 DO 6.VIII 1936 ROKU

NIEDZIELA 2.VIII
8.00 Audycja poranna. 9 00 Nabożeństwo. 10.30 Dzieła Goethego 
i Shokespear’a w ujęciu twórców muzycznych. 11.45 „Teotr, łilm, pla
styko, architektura". 12.03 Poranek muzyczny. 1315 „Piłsudski nad 
Rubikonem" — fragment z ksigżki Juljusza Kaden - Bandrowskiego pod 
tytułem „Rubikon". 14.30 Audycja dla wsi. 15.30 Lekkie piosenki i or
kiestra. 16.30 reportaż z życia. 17.00 Koncert solistów. 17.30 Transmi
sja z XI Olimpjady w Berlinie — bieg na 10 000 metrów z udziołem 
Noji. 18.05 „Podwieczorek przy mikrofonie". 19.55 Recitol skrzypco
wy. 20.25 „Poezja legjonowa (kwodrons poetycki). 20.40 Przegigd po
lityczny. 20 50 Dziennik wieczorny. 21 00 Powszechny Teotr Wyobraźni: 
premjera słuchowiska Jana Parondowskiego pod tytułem „Gałgzka 
oliwna" (Olimpjoda starogrecko). 21.45 Marcel Mule (soxofon). 22 00 
Transmisje i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie. 22 30 Wiadomo
ści sportowe. 22.35 Pieśni i tańce góralskie (płyty). 23.00 Muzyka 
taneczna.

PONIEDZIAŁEK 3.VIII
6.30 Audycja poranna. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.13 Dziennik połud
niowy. 12 23 Kwintet Wiesława Wilkosza. 15.30 Wiadomości gospodar
cze. 15.45 Opowicdanie dla dzieci słorszych. 16.00 Letka audycja 
muzyczna. 16.45 „Życie w gromadzie" -  pogadanka. 17.00 Koncert 
popularny. 17.50 „Królewska ryba-pstrqg" — pogadanka. 18.50 Poga
danka okłualna. 19.00 Audycja żo łn ie rska-N ap isa ł Wiktor Budzyń
ski. Wykonawcy: Zespół „Wesołej lwowskiej foli" i chór „Wesoła 
Pigtka". Słowo wstępne wygłosi kopiton Jerzy Ciepielcwski. 19 30 IV 
Kwartet smyczkowy a moll op. 64. 20 CO Duety i piosenki. 20.30 „Le
genda Kościuszki i legenda Piłsudskiego"—wygłosi prcf. Adcm Skoł- 
kowski. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogodanka aktualna. 21 00 
Koncert z udziołem solistów. 22.00 Transmisje i wiadomości z XI 
Olimpjady w Berlinie. 22.30 Wiadomości sportowe. 22.35 Mistrzowie 
wielkiej techniki wokalnej i instrumentolnej. 23.00 Muzyka taneczna.

WTOREK 4.VIII
6.30 Audycja poranna. 6 50 Koncert w wykonaniu orkiestry 57 pułku 
piechoty. 12.03 „Pożniwne roboty i pożniwne kłopoty rolnikQ"-poga- 
danka. 12.13 Dziennik południowy. 1Ż23 Koncert. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Transmisja z XI Olimpjody w Berlinie — bieg na 
100 metrów (finał) z udziołem Stanisławy Wolasiewiczówny. 16.05 
„Skrzynka P. K. O.". 16.20 ,,Świat roślin w muzyce". 16.45 „Hetman 
Jan Tarnowski i bitwa pod Obertynem"— odczyt- 17.00 Koncert z Po
znańskiego Ogrodu Zoologicznego. 17.40 Transmisja z XI Olimpjady 
w Berlinie-bieg na 800 metrów (finoł) z udziałem Kucharskiego. 17.50 
„Wspomnienia z Niemirowa". 18.00 „Samowar—altorem"— opowiada 
nie dla dzieci starszych. 18.5(j Pogadanka aktualna. 19.00 Recitol for 
tepianowy. 19.30 Władysław Żeleński; ,,Janek"—opera w 2 ch aktach 
20.45 „Czego spodziewamy się cd młodego pckolenio" — wywiad lite 
racki u Wacława Sieroszewskiego i B. Leśmiana. 21.25 Dziennik wie 
czorny. 22.00 Transmisje i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie
22.30 Wiadomości sportowe. 22.35 Muzyka taneczna.

ŚRODA 5.VIII
6.30 Audycja poranna. 12.03 „Skrzynka rolnicza". 12.13 Dziennik po
łudniowy. 12.23 Muzyka lekka. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
,,Kolorowe skrawki" — słuchowisko. 16.15 Kcncert w wykonaniu dętej 
orkiestry reprezertacyjnej K P.W. 17.00 Recital śpiewoczy Emmy Sza- 
brańskiej. 17.20 „Na chłopskim weselu" — suita ludowa Feliksa Rybic
kiego. 17.50 Anegdoty z życia Józefa Ignacego Kraszewskiego. 18.00 
Pogadanka społeczna. 19.00 „Pieśni Legjonów". 20.00 „Od Haydna 
do Czajkowskiego" I audycja z cyklu „Słynne symifonje". 20.30 „Wę
drówka mikrofonu po prowincji". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po
gadanka oktuolna. 21.00 V audycja z cyklu ,.Utwory Fryderyka Cho
pina w wykonaniu słynnych artystów". 21.30 Recital śpiewaczy Wikto
ra Bregy. W progromie pieśni polskie. 22.00 Transmisje i wiadomości 
z XI Olimpjady w Berlinie. 22.30 Wiadomości sportowe. 22 35 Koncert 
muzyki polskiej. 23.00 Muzyka taneczna.
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